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Ceny prennsaer&ty
We Lwowie m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za ccdzienm. d w u k r o t n a  dosta­
wę do domu dopłaca si« 60 halerzy.
i  przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
mieaięti. 2 K. 50 " i ł ,  u-troL ' K. — i* 
kwart, 7 K.50  b( wypylką 9 K. — k. 
rooznie 30 K. -  h. p0c.0w .3F; k. — h

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  Lor
W  innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron-
Zmiana adresu pocztowego 46 nal'
Redakcja, Administracya. D rr Warnia 
Lwów, ulica Ohorążczyzny 17 —19.

w ych od zi ^

O m y  og,ło3Esa
Oęłorzenir (inseraty) Za 1 wier* p®*
titowy lub jego miejsca 20 HaL 
Kadesłace za wiersz petitowy lub 
jego miejscu 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 LuL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wierez. 
Drobne ogłoszenia za w^raz 6 h il. 
naj umiej 60 halerzy. Yi'yr:zy grub- 
szew pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych nuraetów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką i-J h. 
Nr. pt. ranny 4 h. z przesyłką 6 n.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.
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— NOWY k a n t o r  
SŁOW A POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RGG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU G cO R G E ’A)

M1FŚC1
GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administrację główną, ul. Chorążczyzny I. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascna. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.
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Stronnictwa w Królestwie.
Jakkulwiek prasa galicyjska pilnie zajmuje się 

wojną rosyjsko-japońską, to jednak większość jej 
organów nie zdaie sobie sprawy z doniosłego zna­
czenia tej odległej walki dla spraw i stosunków pol­
skich. Politycy nasi, a tymbardziej publicyści za­
tracili zdolność obejmowania myślą szerszych hory­
zontów' i wyoiegania w trochę daiszą przyszłość.

Z przyjemnem więc zdziwieniem spotykamy od 
pew&flfco czasu na szpaltach „Gazety Narodowej44, 
artykuły, świadczące o szerszeni, nie zadeśnionem 
granicami jednej dzielnicy pojmu1'  ania zadań polityki 
a rodowej. F ak t  ten tembardzie., zasługuje na pod­
kreślenie, że stronnictwo, którego przedstawiciele 
zabierają dziś głos w „Gaz. Narodowej44, jakkolwiek 

dzaaczało się zawsze szczerym patryotyzmem uczu­
ciowym, w ostatnich kilkunastu latach zasklepiło się 
w partykularyzmie dzielnicowym i nie wykazywało 
r.ietylko zrozumienia spraw ogólno-polskich ale na­
wet zainteresowania się niemi.

Wczorajszy numer „Gazety Narodowej44 przy­
nosi nam znamienny, rozumnie spokojnie napisany

Śmiech i satyra na Emigracyi.

(Dokończenie.)

Akt drugi dzieje się w pustelni proroka przy 
ulicy Dam - S ter-D am *). Dwa duchy na warcie, 
w przedpokoju trzeci duch dyżurny. Reszta 44 roz­
stawiona na posyłkucń od ulicy Dam-Stcr-Dam aż do 
College do France.

W pokoju M i c k i e w i c z  i S z a t a n  w postaci 
Gagaryna.

M i c k i e w i c z  (z nieukonteutowaniem). Cóz 
masz do ranie tak pilnego, szatanie ?,

S z a t a n .  Przyszedłem się dowiedzieć, jak się 
naszej entrepryzie powodzi; boję się, żebyś jakiego 
bąka nfe wypalił.

M i c k i e w i c z .  Cóż ci do tego?  Byle ci moja 
dusza nie uciekła... le reste me regarde.

S z a t a n  (marszcząc brwi). IIola'1 ho' paniczu, 
alboż ja  to dyabeł z Twardowskiego, ażebym się 
duszyczką kontentowai? Takiego rodzaju układy 
schowaj sobie na balladę Mnie potrzeba 2k  akeyj 
w całej entrepryzie a z duszy kwituję; ile ze od 
czasu twoich kursów słowiańskich w Collćge, za­
częto w piekle mocno powątpiewać o nieśmiertelności 
duszy.

M i c k i e w i c z .  A to zrywam spółkę.
S z a t a n .  J a k  chcesz, ale pamiętaj, żeś już 

zabruął daleko; żes ośmielił do wystąpienia diugo 
wahających się R zew u sk ich ,  Mirskieh, Grabowskich 
i tylu innych zdrajców. (Jeden z dawnych Mickiewi­
cza przyjaciół siada wahającemu się prorokowi na 
prawem uchu w postaci chrabąszcza).

C h r a b ą s z c z .  T rrrrrr l . . .  Zerrrrwij... Zorrrrwijl
M i c k i e w i c z .  Zrywam!... Paszoł won Mo­

skalu!
S z a t a n  (kładąc rękawiczki). SkrupuRft późny, 

panie poeto... Z Bogiem nie będziesz i do człowie­
czeństwa nie wrócisz...

artykuł, poświęcony polityce narodowej w Królestwie 
p. t. „Ugodowcy i Wszechpi mcy44.

Autor artykułu zaznacz i doniosłość wojny ro­
syjsko-japońskiej dla naszych stosunków, stwierdza 
wyrażone niejednokrotnie w , 'śmie naszern zdanie, 
że stać się ona może początkiem nuwej ery zarówno 
w zewnętrznej, jak  w wewnętrznaj polityce 
Rosyi.

„Gdyby zresztą — powiada — rezultat wojay 
nie przymusił Rosyi aż de wchodzenia w układy 
z partyaini wewnętrznemu, albo gdyby Rosya osła­
biona miała się oprzeć o Prusy, to i w takim je ­
szcze wypadku zmieniona konstelacja stosunków7 
może stworzyć konieczność poruzumienia się z Pola­
kami, konieczność dla Rosji daleko naturalniejszą 
po wojnie, aniżeli to mogło r.,eć miejsce przed woj­
ną, w chwili iif). utworzenia się w Warszawie party i 
tak  zwanej ugodowej. Sama też możliwość jakichś 
układów z Rosją , powinna być dostatecznym bodź­
cem, aby już dziś było zorganizowane „pogotowie44 
i w opinii i w czynnikach polskich działających44.

Są w Królestwie dwa sl rnnnietwa poważne — 
ugodowe i wszechpolskie. „Są tedy purtye i to wła­
śnie dwie przeciwne, bo konset watywuu i opozycyj­
na, a więc zdawałoby się, żo wszystko jes t  w po­
rządku; bo tam, gdzie nie wykluczoną jest w przy­
szłości ewentualność układów, najlepiej jest, gdy 
występują do nich właśnie dwa przeciwne stronni­
ctwa, z których iedno przez opozycj7jny kierunek 
napina Strunę żądań, drugie zaś, choć walczące 
z pierwszem, jednak pokłosie je, o pracy i znoju po­
rządkuje i żądania drogą kompromisu klasyfikuje. Tak 
jest zazwyczaj, tak jes t  obecnie up. w Węgrzech, 
gdzie dwie te partye węgmrs «, rozdzieliły między 
siei je rolę w wymuszaniu i pii. iwowadzairi.i konce- 
syj dla siebie wobec austryackmgo rządu44.

Ale iytulenio stronr,'ctw cis dowodzi jeszcze, 
że zdolne są one do spełnienia tej roli, którą im 
chwila dziejowa wyznacza. Zdaniem autora, sąd 
o dojrzałości politycznej obu stronnictw wypada nie 
zupełnie dodatnio. Autor artykułu z góiy robi zre­
sztą zastrzeżenie, że krytyka musi brać na uwagę 
olbrzymie trudności, z jakiemi walczą stronnictwa 
polityczne w zaborze rosyjskim.

„Partya ugodowa, chociaż działała w najlepszej 
wierze, począwszy swe życie w warunkach nastroju

uczuciowego w Warszawie w r. 1897, ową przewa­
gę wrażliwości wchłonęła w swój ustrój duchowy. 
W  chwili, gdy wszyscy sądzili, żo za bytności cara 
w Warszawie partya ma wr ręku dokument układów 
i żo na toj realnej podstawie nastraja dopieio uczu­
cia, było tymczasem w istocie wręcz przeciwnie. 
Partya suggestyonowała swe gorące nadzieje reszcie 
społeczeństwa, alo li tylko w imię przyszłych i dal­
szych nadziei. Partya ta  ulatego wyszła z prze­
graną ryclnej, niźli jeszcze żyć i rozwijać się po ­
częła44.

Z chwilą, kiedy stronnictwo ugodowe „wywo­
łało w duszy społeczeństwa olbrzymie wyładowanie 
uczucia zanim zdolno było stworzyć dla niego pod­
stawę realną", z chwilą tą  „straciło grunt ped no­
gami zarówno u swoich, jak  wooec obcych, z który­
mi ma się układać4'.

„Byłoby zaś dla tego stronnictwa już zupeł- 
nein samobójstwem, gdyby pierwszą przegraną wsku­
tek polityki uczuć, próbowało naprawić potęgowa­
niem uczuciowości przez wytwarzanie sympatyi dla 
rządu rosyjskiego w obecnej chwili".

Jeżeli zdobędzie się na powściągliwość, to zło­
ży dowód, że wyrabia w sobie zmysł polityczny.

O braku dotychczas tego zmysłu świadczy, 
zdaniem autora artykułu „namiętność, z jaką zwal­
cza stronnictwo sobie przeciwne tj. wszechpolskie. 
Jeśli  partye przeciwne zwalczać się muszą, jeśli 
w pewnych razach obawy mogą nawet potęgować 
i zaostrzać antagonizm, to z drugiej strony i wtedy 
jeszcze granice w walce być muszą. Ale znowu 
walka, jaką  wydają ugodowcy stronnictwu drugiemu, 
jest wnika na śmierć i życie, jakby dążącą do wy­
gładzenia przeciwnika z powierzchni ziemi. Walka 
o tern stronnic' wen:, które prz9cież stoi na gr uncie 
Kościoła i które się wyparło, jakoby dążyło do po­
wstania, jest dzisiaj jednak nieskończenie silniejszą, 
aniżeli walka, jakąby toczyć należało ugodowcom 
ze socyalizmem i innjmi  żywiołami przewrotu. Taka 
walka budzić inusi niesmak, a w każdym razie każe 
przypuszczać, że stronnictwo ugodowo zupełnie nie 
zdaje sobie z tego sprawę, iż ono samo potrzebuje 
dla silniejszej egzystencyi swojej a bodaj czy 
nie dla egzystencyi wogóie, drugiej partyi, dalej 
idącej44.

Biorąc za przykład Węgry autor dowodzi, że

pierwszą łzę w życiu 
z obiegu słońca dzieu, 
twojego Oszmiańskiego

— *1 1 .'a .am bu r  z adresu Mickiewicza rue  d'Amsterdam

C h r a b ą s z c z .  Zerrrrwij!... Polonia miłosierna 
na szwanki rozumu, byłeś polskie serce ocalił ? ban­
kructwa.

M i c k i e w G c z  (roniąc 
swojem). Bodajby przepadł 
w którym nasłałeś aa rn.uie 
rejenta.

S z a t a n  (szukając kapelusza). To nieuczciwy 
wjwzut, panie Adamie. Nie żądułżeś odemnie w San- 
terre , na drodze do St. Germain, kiedym pewnego 
wieczora przebiegał w postaci lokomotywy parowej, 
ażebym ci zesłał szlachcica polskiego na kałamaszcc?**)

M i c k i e w i c z .  Jam  żądał szlachcica patryoty 
jak w Panu Tadeuszu.

S z a t a n .  Żądałeś niepodobieństwa. Takich 
szlachciców już dziś niema na Litwie...

C h r a b ą s z c z .  Zadaj Szatanowi zagadkę! Za­
bij mu sęka!

M i c k i e w i c z .  A cóż to ty za Szatan, kieay 
cudów robić nie umiesz?

S z a t a n  (spoglądając podejrzliwie na prawe 
ucho proroka). Cuda poszły w poniewierkę, depuis 
que los docteurs en DhilosoDhieet lesprofesseurs au 
College de France s’eu raelent... korzystniej dla sza­
tana używać istniejącego już głupstwa, aniżeli nowe 
wymyślać; bo cuda są dzisiaj jak perły, których wy­
dobycie więcej kosztuje niż perły warte.

C h r a b ą s z c z .  Dalej! ostro, panie Adamie! 
wszakże przed maligną twoją dowcipu ci nie brakło. 
Dzisiaj szatana zamiast święconą wodą odpędza się 
konceptami.

M i c k i e w i c z :  Wykręcasz się Szatanie, jak 
szpieg moskiewski. Czynu 1 Czynu! a nie wyrazów 
rai trzeba.

S z a t a n  (roztwierając surdut i pokazując pierś 
lśniącą od chrestów): Masz czyn 2-iej klasy, zaraz 
po książętach krwi panującej.

C h r a b ą s z c z :  Ż wawo ! Frrrrr 1 Odwieź mu 
miłość własną!

M i c k i e w i c z :  Pfe! Szatan w liberyi 1
S z a t a fl (zmieszany)’: To nie liberya, to muu-

1840.
**) -łllurya do widzenia Mickiewicza na d. i grudnia

dur. (Przytłumionym głosem ): Od czasu, jak car ob­
jął komendę nad piekłem, jesteśmy wszyscy zniewo­
leni odbywać służbę w7 mundurach... (Nagle spostrzega 
chrabąszcza. Zdejmuje chrabąszcza z ucha proro­
czego). Chciałeś cudu M istrzu ; cud się stanie. Teraz 
na mnie kniej.

M i c k i e w i c z  (pomieszany): Nie wierzę już 
w cuda.

I  teraz jeszcze poota-profesor zachowuje pewną 
wobec kusiciela odporność. W dalszym ciągu dyalogu 
nowego Fausta  z Mefistem, —

M i c k i e w i c z  (bawiąc] się lalką Maryni*)
I  cózby mi było, gdybym z tobą zerwał ?

S z a t a n ;  Rozegnałbym chmurę kadzidła, 
która ci zasłania prawdy ziemskie; odjąłbym ci 
zarozumiałość, jaką cię odziałem przeciw obu­
rzeniu i litości rodaków twoich; skruszyłbym 
marzenie twoje, jakem dopiero co skruszył chra­
bąszcza, który cię przeciw mnie śmiał buntować; 
wróciłbym ci Pamięć, Rozum, Sumienie, abyś biczo­
wany- przez to furye i zostawszy napowrót emigran­
tem, musiał znowu w pocie czoła pracować na Kawał 
gorzkiego chleba, pisać rapsody o Bolesławie Chro­
brym, uczyć Szwajcarów łaciny, fabrykować wiersze 
dla Jelowickiego e t Com., i w Towarzystwio litera- 
ckiem dysoutować o polityce.

M i c k i e w i c z  (przerywając): Nie chcę, nie 
chcę, bierz duszę, bierz rozum, bierz wszystko, tylko 
mi z Towarzystwom literackiem dai pokój.

S z a t  a ii (rozpromieniony od radości): Jeżeli 
podpiszesz kontrakt... ruzwinę skrzydła swoje nad 
twoją skronią, jak baldachiu nad tronem, jak  chmurę 
nad piorunem — resztę porównań tobie zostawi"m. 
Dam ci nową laseczkę czarodziejską a na imię jej 
Próżność. Skoro się dotkniesz, chociażby najpokor­
niejszego prostaczka, to go natychmiast przemienisz 
w proroka, męczennika, w Pana Boga nawet — je ­
żeliby ci ten był potrzebny do manipulacyi naszej. 
A teraz do rzeczy ostatecznej. Na trzech przyłapa­
nych przez ciebie, jeden dla ciebie, dwóch dla mnie,

Mickiewicz niorad tej propozycyi. Wolałby on 
odstąpić dyabłu wszystkie dzienniki emigracyjne,

*) Najstarszej córki swujuj.
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skuteczność walki o prawa narodowe wymaga współ­
działania dwóch stronnictw, różniących się taktyką, 
ale zgodnych w zasadniczych kwestyach ogólno-na- 
rodowych, W naszych warunkach istuieuie stronnictwa 
wszecupolskiego „w dalszej przyszłości samym ugo- 
dowcom roię ich bardzo ważną, bardzo doniosłą po 
prostu umożliwićby raogło“.

Do tej słusznej uwagi dodać ninsimy komen­
tarz. Obok t. zw. stronnictwa ugodowego, a właści­
wie nawet w jego szeregach istnieje i działaniu ca­
łej partyi ton zwykle nadaje grupa artynarodowa, 
moskalofiłska, której organem jest „Kraj" peter­
sburski i z którą porozumienie w zasadniczych kwe- 
stya jes t  dla s ł ronnictw  narodowych niemożliwam.

Ta okoliczność tłumaczy również fakt, że 
w zwalczaniu stronnictwa ugodowego stronnictwo 
wszechpolskie jest bezwzględnem, nie tylko zaś dla 
tego, że „jako atakowane bronić się musi“.

Stronnictwu wszechpolskiemu zarzuca autor 
głównie to, że w programie swoim wyraźnie posta­
wiło dążenie do odbudowania państwa polskiego. J e ­
żeli w narodzie, któremu odebrano byt samodzielny, 
idea odzyskania tego bytu stanowi „integralną część 
jego duszy — to przecież co innego jes t  we wnę­
trzu swego serca ją  nosić, a co innego publicznie 
i uroczyście ją  promulgować. Akty politycznych stron­
nictw publicznie ogłaszane, nie są generalną spowie­
dzią uczuć i nadziei narodu; a więc miara i ostro­
żność w takich aktach (szkodo, że bezimiennych, bo 
należący do organizacyi Ligi, a mieszkający na emi- 
gracyi obywatele mogliby swojem nazwiskiem pod­
pisać) muszą być zachowane ze względu na skutki 
aktów. Właśnie w taktyce tkwi cała mądrość polity­
czna i probieiz dojrzałości stronnictwa i warunek 
jego bytu i rozwoju".

Uwaga ta  teoretycznie jes t  słuszną. Ale w spo­
łeczeństwie uaszein wskutek anormalnych warunków 
jego istnienia, wskutek zatraty zmysłu politycznego 
idea odzyskania niepodległości przestała, być „inte­
gralną częścią duszy narodu". To dążenie należało 
więc w programie stronnictwa odrodzenia narodowe­
go wyraźnio i stanowczo zaznaczyć.

Ważniejszym od względów taktyki w stosunku 
do rządów obcych, był wzgląd na społeczeństwo wła­
sne. na rozwój w nlem zdrowej myśli narodowej, 
wzgląd raczej pedagogiczny, jeżeli tak wyrazić się 
można, niż polityczny.

U dyby to zresztą Lył nawet błąd taktyczny, to 
autor przesadza jego znaczenie. Zdaniem jego ta­
ktyka „rozstrzyga u tern, czy jakie stronnictwo przed­
stawia się danemu rządowi, juko opozycyjne, ozy 
też z punktu widzenia togo rządu, jako wprost re ­
wolucyjne. Z opozycyjuem rząd w układy wchodzić 
może, —  z lrwolucyjnem, w zwykłem „nuta benc" 
pojęciu, nigdy". r

Otóż stronnictwo wszechpolskie ani dziś, ani 
w bliskiej przyszłości nie myśli wchodzić w układy 
z iząĆ6m. Nie jes t  to jego zadaniem nawet w tej 
kombinacyi współuzialania stronnictw ugodowego 
i opozycyjnego, którą autor sam zaleca. Owszem, 
moanahy uzasadnić i przykładem Węgier poprzeć, 
że istnieri8 stronnictwa nieprzejednanego ułatwia 
stronnictwu kompromisowemu układy z rządem i wy­
targowanie ustępstw.

Słusznie autor wywodzi, że jak Polska sto­
pniowo chyliła się ku upadkowi, tak stopniowo pod- 
nosić się musi. Ale właśnie to stopniowe rozsze-
luóła de facto i Towarzystwo literackie z Towarzy- 
stwemdam tańcujących. Zagrożony jednak powtórnie 
perspektywą Towarzystwa literackiego, godzi się na 
żądania Mefista. Zrobi w mózgach całej emigracji 
takie zamieszanie, że sami potem dadzą się prowa­
dzić szatanowi.

Akt trzeci przedstawia salę kursów literatury 
słowiańskiej w Collóge.

W przedsionku Duch-Atamau*) wkracza z kla- 
kierami pozbieranymi z różnych teatrów paryskich 
i wydaje rozpoilrządzenia Duchowi-Bankierowi**).

I) u c li A t  a ni a n Ido Ducha - Bankiera).- No, 
idź teraz i rozstaw mi tych braci akustycznie, po 
trzech na jeauej ławce... Klakierki niech porządnie 
i jednocześnie mdleją —  to w ażne!... W  między- 
iktach osłupienie i nieruchomość kamienia. Na każda 
skinienie Mistrza trzask suchy a jeden, jakby orzech 
zgryzł. Na inwokacyę nakoniec pilnować się przed­
ostatniej zgłoski mistrza, iżby z ostatnią ryknąć jak 
piorun sodomowy. Przytcm salto mortale, spojrzenie 
tygrysie, włosy jeżem, kułaki do ataku, w gotowości 
uo umęczenia niewiernych. We wszystkiem ostro- 
widzowa baczność na gesty mistrza. Idźżo teraz 
i czuwaj. Niesiesz Cezara i jego fortunę !

Sala kursu wypełnia się, wchodzi „gawiedż po­
gańska" i studenci.

S t u d o n t  - m e d y k (lecąc z cygarem w ustach 
no kapeluszach i głowach natchnionych) : One ! fai- 
tes moi une uetito place, Messieurs; je veux enten- 
dre le grrrrraud, riieroiipie Mikićwicz !

D u c h  (z głębi ilnków) : On no fume pas id .
S t u d e n t :  Ce mest pas du tabac, Fest  de 

1’opiuiu; j ’ai mai aux deuts.

*) Seweryn Goszczyński
**) Prawdopodobnie Lustaehy Januszkiewicz.

rzanie podstaw bytu narodowego jes t  naczelną za­
sadą Drogramu wszechpolskiego, niezależność zaś po­
lityczna — to jego cel idealny.

Myliiem jes t  przekonanie, że ujawnienie dążeń 
do tego ceiu szkodzić nam może wobec rządów. 
Te rządy przecie ani na chwilę się nie łudzą, że 
dążenie do odzyskania samodzielnego bytu jes t  
integralną częścią duszy narodu naszego, że clio- - 
ciażbyśmy się tego dążenia najuroczyściej wyparli, 
w sobie je stłumili, to ono sio odrodzi.

Do układów z nami skłonić może rzad rosyjski 
interes lub konieczność.- Polityka praktyczna nie 
kombinuje nigdy na daleką przyszłość, ale liczy się 
z warunkami chwili. -Jeżeli dla rządu rosyjskiego 
będzie korzystnem, a tembardziej jeżeli będzie Ko­
niecznem danie Polakom pewnych ustępstw polity­
cznych, to je  Ja, to je będzie musiał duć bez względu 
na nasze dążenia.

Zgadzamy się zresztą, że tych dążeń naszych 
do niepodległości nie należy bez potrzeby wysuwać, 
dziś zwlaszcża, gdy obudziło się już w narodzie po­
czucie samodzielności duchowej i politycznej.

Od obu stronnictw autor żąda wyrozumiałości 
w walce, ograniczenia jej do punktów rzeczywiście 
spornych, a nawet wspólnego porozumienia się po­
między sobą.

To ostatnie jes t  dziś bodaj niemożiiwem i bo­
daj nienotrzebnem, zastąpi je bowiem urzerzywist- 
nienie wyrażonego w artykule „Gazety Narodowej" 
życzenid, żeby .opinia publiczna w krajach, w któ­
rych cenzura pisać nez przenośni nie przeszkadza, 
nie powinna się Jać konfiskować wyłącznie na rzecz 
jednego czy drugiego stronnictwa, ale ma baczyć 
na to, aby wytwarzać kadry dla tych idei, któreby 
wpływały korzystnie na rozwój myśli narodowej jako 
takiej, łagodząc extreniy i układając zawiści".

Takie objawy tej opinii niezależnej, jak przy­
toczony w wyjątkach artytuł „Gazety Narodowej" 
są bardzo pożądane i stronnictwo demokratyczno- 
narodowe wita je zawsze z uznaniem i zadowoleniem.

ReKtor szczególnego autoramentu.
W ie d e n ,  7 kwietnia.

(A) Rektor wszechnicy tutejszej, radca dworu 
Escherieh — jak  donoszą dzisiejsze gazety —  za­
prosił w dniu 8  kwietnia prezydyuni stowarzyszenia 
studentów włoskich („Circolo Academico Italiami") 
celem przeprowadzenia dyskusji nad sprawami, któ­
re spowodowały przed Wielkanocą wybuch demoa- 
stracyj.

R e k to r  ośw iadcijD  de lega tom , że dziwi go nie- 
słyeliau e k o a l ic j a  S tudentów włoskich z s tu d e n ta m i 
południowo-słowiańskum na  wszechnicy  w iedeńskie j 
pod koniec półrocza zimowego, celem u rzą d zen ia  po­
chodów dem onstracy jnych .  T o  p rzy m ie rze  je s t  te in  
mniej zrozum iałem , im bardz ie j  znanym  j e s t  f a k t ,  ze 
s tudenc i  niemieccy nigdy się nie sp rzec iw ia li  ż ą d a ­
niu kolegów  włoskich, aby  założono w A us try i  oso­
bny  u n iw e rsy te t  włoski.

Następnie profesor Escherieh oświadczył, że na 
wypadek powtórzenia się zajść burzliwych na uni­
wersytecie zmuszony byłby wystąpić jak najostrzej 
przeciwko wszystkim zakłócającym porządek Bablu- 
czny. Dlatego też poprosił delegatów, aby wpływali

Zegary biją trzy kwadranse na drugą. Szatan, 
od duchów ty Urn widziany przysiada w dziurze su - 
flora', Towiański*) schylony za galeryą układa swoje 
duchy w kolumny szare, bure, czarne, pstrokate 
i zielone. Mickiewicz zdjęty z krzyża**), wkracza, 
niesiony przez czterech duchów kozackich. Potrójna 
salwa klaki ***). T rzęJeu ie  ławek. Zaćmienie ro- 
zumów.

A d a m  M i c k i e w i c z :  Mości P anow ie  ! Z a ­
nim p rz y s tą p ię  do w ykładu  B ies iady  Tow ianskiego , 
zw rócę uw agę  w a sz ą  n a  przedm io t,  bez  obeznan ia  
się z k tó ry m  n iepodobna  pojąć tego  n a jw yższego  
u tw oru  m yśli s łow iańsk ie j .  Chcę mówić o szczurach ,

*) Wydalony s P raucyi,  bawił wówczas w So­
larze.

**) Altizya do w yglądu  zewnętrznego Mickiewicza, 
Andrzej Jacoby (Symforyan \  audorć) w broszurze swo­
je j „Nowi Moutaniści", Paryż 18-14 wymierzonej p rze ­
ciw Mickiewiczowi, opisuje go w ten sp o só b : wysoki, 
blady, chudy, całkiem czarno ubrany, Mickiewicz nosi 
na twarzy znamię moralnego cierpienia, uśmierzonego 
przez gorejący mistycyzm. Oczy, których wzrok p rzy­
tłumiony i jakoby zamglony, k ry ją  się p raw m  zawsze 
pod długiorai powiekami, głowa nieruchoma, z iekka po- 
chyloua w  tył, to widoezu e człowiek natchniony. (Patrz 
W ładysława Mickiewicza: O zawieszeniu wykładów A, 
M. Rok mickiewiczowski. Lwów 1899 str . 231.)

***) W rzeczywistości Towiańczycy byli przeciwni­
kami klaskania, jako  teat/a łuego  objawu. Sam Pszouka 
zapomina o tern, ze w poprzeuuim numerze (VI. ł . j  
pomieścił n o ta tk ę :

—  „Na wycliodnem z ostatniej lekcyi p. Mickie- 
j wieża, duchy Towianskiego opadły jakiegoś ducha fran- 

-miskiego i mało go me zadławiły za to, że smiaf dawać 
oklaski p. Mickiewiczowi'".

uspakajająco na kolegów i powstrzymywali ich od 
dalszych demonstracyj. Rząd i tak stara się speł­
nić życzenie Włochów przez założenie w Austiyi 
uniwersytetu włoskiego.

studenci włoscy odpowiedzieli rektorowi, że 
stowarzyszenie „Circolo Academico Italiano" nie 
brało udziału ani w demonstracyach, ani w zbrata­
niu z kolegami słowiańskimi. Delegaci przecież są 
gotowi mimo to zawiadomić kolegów o napomnieniu 
rektora.

W słowach powyższycu rektora wszechnicy 
wiedeńskiej główną rolę grają nie demonstracye uli­
czne, lecz zgoda studentów włoskich z południowo- 
słowiańskimi. Pan dr. Escherieh jes t  stroskanym 
nie skutkiem tego, że na wszechnicy przyszło do za­
burzeń z winy studentów niemieckich. Nie! Smut­
kiem i obawą napełnia go przedewszystkiem fakt, 
że studenci włoscy po czieruziestokilkoletniej wojnie 
podali rękę na znak zgody studentom słoweńskim, 
chorwackim i serbskim.

Owa zgoda Włochów i Słowian południowych 
do tego stopnia trafiła pana rektora, że nie zawa­
hał się osobiście podjąć roli wielce, aie to wielce 
dziwnej. Pod pozorem bowiem napomnieli, mających 
na celu utrzymanie spokoju w uniwersytecie, * pan 
rektor wykazywał Włochom po prostu potrzebę dal­
szej wojny domowej z Słowianami południowymi. 
W głowie pana rektora nie mogło się wręcz pomie­
ścić, że Włosi stanęli me po stronie Niemcom, ale 
po stronie Słowian przeciwko Niemców. Guyby Włosi 
pizyłąezyli się przed świętumi do Niemców i łącznie 
z tymi ostatnimi zniszczyli Besedę czeską, tudzież 
wyrzucali Słowian z sal uniwersyteckich, pan Esche- 
rich nie wzywałby ich teraz do siebie i nie nakła­
niał do rozerwania sojuszu z Słowianami południo­
wymi. Ten sojusz bowiem tworzy jedynie i wyłą­
cznie iv oczach pana Esclierichu okoliczność obcią­
żającą. Doprawdy, że j63t z niego rektor szczegól­
nego autoramentu.

Postępek pana rektora zresztą nie jest epizo­
dem oderwanym, podjętym w pojedynkę. Wiadomo 
nam doskonale z wielu, i to rozmaitych źródeł, że 
rząd centralny rozwija działalność gorączkowa, aby 
rozerwać sojusz posłów włoskich z posłami słowiań­
skimi w parlamencie. Używa się Ja tego rozmaitjcli 
dróg i sposobów, byle tylko celu dopiąć.

Jednym z takich sposobów — to wmawianie 
w ludność włoską Tryestu i Pobizeża, że sojusz 
włosko-slowiański lest ezemś nienaturalnem, anty- 
wolnościowein, reakcyjnem, przeciwnem naturze ludu 
włoskiego, przeciwnem jego tradycyom i jego inte­
resom. Do tej roboty przyłożył teraz rękę również 
i dr. Escherieh. Świadczy to, że jes t  może dobrym 
centralistą austro-niemieckim, wiernym wyznawcą 
zasady ,.divide et impera", zwolennikiem obecnego 
systemu rządowego, człowiekiem, który zrobi ,eszeze 
karyerę. jeżeli ten system potrwa dłużej, ale w ka­
żdym razie nic jes t  mężem nauki i bezstronnym oj­
cem młodzieży.

Rektor, któremu mmej zulezy na spokoju w uni­
wersytecie, niż na rozerwaniu sojuszu włosko-sło­
weńskiego, to typowy wykwit niezdrowej polityki 
centralistyczno-niemieckiej w Austryi.

które panują pod podłogami waszemi i o świni św 
Antoniego.

1 F r a n c u z  (do sąsiada). Nie mówiłem ci, 
żeśmy trafili na kurs zoologii ?

2 F r a n c u z :  Poczekaj do końca.
M i c k i e w i c z :  Słowianin Emerson, któregc

Amerykanie nie wiem dlaczego sobie przywłaszczyli, 
ów mówię Słowianin Emeison szerooe dowodzi, że 
szczury mają duszę. Kwestya ta  niezmiernej jest 
wagi dla wszystkich mniemanych ludzi, którzy bę­
dąc bydlętami, mają jednak pretensyę do nieśmier­
telności duszy... To raz dowiedzione, goaziż się pa­
nowie traktować zwierzęta jak psa i poświęcać tych 
zacnych plebejuszów przywidzeniom arystokracji 
dwunożnej ? A wy skryby, doKtrynery, rolorinatoro- 
wie, co się mozolicie nad bazgraniem konstytucyj 
i falansterów dla narodów mówiących, czy też przy­
szło wam choć raz do głowy poradzić się szczu­
rów, co tak czynuie gospodarują w spiżarniach wa­
szych — i zapytać się kto ich nauczył ekonomii po­
litycznej ?

W ten to me zbyt dowcipny sposób trawestu­
jąc wykład Mickiewicza, każe autor farsy mówić 
w dalszym ciągu prelegentowi o bezrogim towarzy­
szu św. Antoniego, następnie o ośle biblijnym, aby 
następnie, zachęcony grzmotem oklasków, wystąpić 
z kultem v apoleona i Mikołaja I. Powszechne obu­
rzenie je3t odpowiedzią, na te wywody. Wówczas 
prelegent, doprowadzony do ostateczności, rozpoczyna 
nareszcie mówić o Biesiadze Towianskiego-.

M i c k i e w i c z .  Ponieważ język przez naszego 
mistrza użyty w tej epopei, od Aniołów tyłko zrozu­
miany m być inoże, a Panowie aniołami jeszcze nie 
jesteście, daremnie by było przekładać ją  na fran­
cuskie, ale oto ja  i uczniowie moi, za. pomocą pe 
wnel mimiki — wynalazku idakierów z teatru Babi-
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Kongres i wystawa nygieny szkolnej.
(List specyalnego korespondenta „Słowa Polskiego“} 

Norymberga, 5 kwietnia 
Otwarcie kongresu.

O godz. 10 rano otwarto bardzo uroczyście 
pierwszy międzynarodowy kongres hygieny szkoinej. 
Z uderzeniem godz. 10 wszedt na saię protektor 
kongresu dr. medycyny ks. Ludwik Ferdynand b a ­
warski. Przeszło 1.30U uczestników zgromadzonych 
na sali, delegowani pojedynczych państw zajęli miej­
sca na estradzie. Z chwilą, gdy wstąpił na podwyż­
szenie przewodniczący prof dr. Griesbaeh, upadła 
kolosalnych rozmiarów sztuczna palma (naśladująca 
„chamaerops humilis“) i przykryła cały komitet zja­
zdowy. Chwilowy niepokój a następnie homeryuzny 
śmiech na sali.

Po uspokojeniu się zwrócił się przewodniczący 
do protektora wystawy z prośbą o otwarcie kongre­
su. Ks. dr. Ludwik Ferdynand zwrócił się w pierw­
szym rzędzie do delegacyi miasta Norymberg! z po­
dziękowaniem za gościnę dla kongresu, a następnie 
do „kochanych kolegów0 najpierw z podziękowaniem 
za liczny współudział, a następnie z zachętą do 
podjętej pracy.

W imieniu komitetu miejscowego przemawiał 
przewodniczący niemieckiego Tow. dla szkolnej hy­
gieny prof. dr. Griesbaeh, a po przywitaniu obecnych 
przedstawił obraz powstania i rozwoju myśli zwoła­
nia kongresu. Pierwszeństwo w inieyatywie przyznał 
francuskiemu Tow. „Ligue des medicins et des fa ­
milie# pour 1’ameIiTatlcn da 1’hugiene physiąue et 
intolloctuelle dar.s les ćeoles" i szwajcarskiemu To­
warzystwu opieki zdrowia.

W imieniu rządu bawarskiego przemawiał pre­
zydent rządu Welser, a w przemówieniu zaznaczył, 
że Bawarya jes t  dumną, że pierwszy kongres hygie­
ny szkolnej odbywa się w tym kraju. Następnie 
dłuższą przemową witał w imieniu miasta tak księ­
cia, jak i przybyłych na kongres, prezydent miasta 
Jiiger, a zakończył słowami, że prosi, ażeby goście 
przyoyli na kongres czuli się jak u siebie w domu, 
zapraszał do zwiedzania urządzeń szkolnych, które 
są znakomite, lecz mimo to prosi o pobłażliwość 
w krytyce.

Po nim zabrał głos tajny radca dr Wutzdorff, 
wysłany przez rząd pruski i przez cesarski urząd 
zdrowia w Berlinie, dalej dr, Matthius z pruskiego 
ministerstwa oświaty, a w imienin Wirtembergii 
radca rządu Jęhle. Więcej przedstawicieli państw 
związkowych nie było, pizyszła więc kolej na pań­
stwa obco. Wywoływano w porządku alfabetycznym, 
a dla okazania, jak  slaby współudział obcych, przy­
toczę nazwiska wszystkich obecnych reprezentantów.■.Ttnri/.Trfgrsi, n agMiam iuni jn aw w t Tiamtwn■immnn in r « n i[i,iii
neau, damy wain słabe pojęcie wrażenia, jakie owa 
biesiada roui na wszystkich, którzy do jej zakoszto­
wania przypuszczeni zostali. Pierwszy skutek, jaki 
owa biesiada wywiera na zwolenników swoich, jest 
marzenie o rzeczach niestworzonych i wiara ślepa 
na jawie w gusła, które się natchnionemu śniły. I tak 
n. p. (mrugając na duchów). Czy wierzycie w obja­
wienie nowe? Odpowiedzcie mi na sumienie na ho­
nor, na duszę waszą. (Duchy klakierzy i klakierki 
powstają na trzy poruszenia a na sześć temp ów, wo­
łając:) Wie-rzy-myl

I-szy F r a n c u z .  C’est un exercice SIave ga?
II-gi F r a n c u z .  C’est la Polka dansće en

place.
W  podobnie paszkwilowaty sposób opisany jest 

dalszy tok znanej z Insturyi kursów manifestacyi 
Towiańczykćw. Szatan, zrażony małym sukcesem 
prelekcyi zrywa snółkę i wylatuje ze swego uitrycia 
w postaci kurzawy. Mickiewicz wychodzi w gniewie, 
wołając na swych zwolenników: Bracia! pójdźcie 
za mną!

Duch-Nebabo *). A gdzie?
Ducli-Eonsul **). Do Mikołaja.
Duch-doktor filozofii. Rio. Do Charenton !**ł)
F r a n c u z i  (wychodząc). C’est hien inaurais: 

la Polka du Palais-Koyal vaut boaucoup mieux 
que ca.

Są to ostatnie wybuchy werwy satyrycznej 
w emigraeyi. Wkrótce potem, z końcem roku 44-go 
Pszonka przestaje wschodzić. Usposobienia posęp­
nieją. Jedni chowają się pod ziemię, inni rozchodzą 
się do szeregów W Galicyi, w Poznańskiem, do Wę­
gier do legii włoskiej. Papier drukarski zamieniają 
na przybitki do ładunków. Już  się nie śmieją po da­
wnemu, nie piszą i nie sejmikują. Wydaje się, jakby 
zaciężyły nad nimi słowa Mickiewicza: długoż bę­
dziemy pisząc i radzife czekali, aż pomrzemy wszy­
scy? Przekradają się przez granicę, rozbiegają po 
kraju, idą na pole bitew aż po morze Czarne, byle 
tylko nie żyć w bezczynności i bozpożvt!:u, byio nie 
zamrzeć w smutku wygnańczym w jednej z kamie­
nic Paryża. Reszty dokonywają s ta rość ; niema mło­
dości, niema drugiego pokolenia, któreby ich mogło 
zastąpić. Giną — a wraz z nimi giMe odrębna rasa 
ludzi, która się już niepowtórzy. Społeczeństwo pol- 
sitie poczęło wstępować w okres energicznych meta­
morfoz

*} Goszczyński
**) A. Chodźko, b, koti3U! rosyjski. Złożył swój 

urząd i wutiffrił między Towirńezyków,
***) Zakład dla obłąkanych.

AUTUP. GÓltcSKI.

A więc przemawiali: bułgarski minister oświaty 
Sziszmanów, francuski generalny inspei tor Jost, któ­
ry w znakomitem przemówienia zaznaczył, że jes t  
wiele do zrobienia i że najlepsze co kongres uchwali, 
będzie na razie zaledwie dobrem i zachęcił, ażeby 
zbadać wszystko a zachować najlepsze; reprezentant 
Holandyi wspomniał, że słuszne jest zdanie, że lu­
dność podupada przez mózg, należy ją  ratować przez 
mięśnie, a więc należy wychowanie fizyczne bacznie 
mieć na oku; w imieniu Anglii przemawiał inspektor 
zakładów dla ciemnych Eichholz.

Po wywołaniu reprezentanta Japonii profesora 
SakaU, puwstał między Niemcami ogromny entu- 
zyazm, objawiający się dłngo niemilknącymi okla­
skami ; to samo powtórzyło się po skończonem prze­
mówieniu.

W imieniu Austryi przemawiał dr. Hucmer, 
w imieniu Norwegii prof. Axel Johanesoin, Węgier 
prof. dr. Liebermanu, Rosyi prof. dr. Kapustni. 
Niemcy, widocznie wstydząc się zapału, objawionego 
przy wywołaniu Japończyka, oklaskiwali wszystkich 
po nim wywoływanych, a więc i reprezentanta Rosyi,

Przemawiał jeszcze Sorb, Szwed i Szwajcar. 
Ogólny poklask wywołało z werwą wypowiedziane 
przez p. Helenę Forster przemówienie w imieniu 
Stowarzyszeń kobiecych. Mówczyni zaznaczyła, żo 
szczególnie z tego kobiety są dumne, że 1-y raz powo­
łano je do współudziału w pracy na kongresie, a nie 
jak  dotąd, jako osoby towarzyszące, mniej lub wię­
cej dobrze widziane na kongresach. Kobiety cieszą 
się, że na polu hygieny szkolnej kroczy kobieta 
równomiernie z mężczyzną, nauczycielka obok nau­
czyciela, lekarka obok lekarza, matka obok ójca — 
cieszy się, że nareszcie i matki zapytano o zdanie.

Wysłaniem depeszy wiernopoddańczej do Ber­
lina zakończyło się ofieyaino otwarcie kongresu a na­
stępnie profesor z Wrocławia Herman Colm rozpo­
czął wykład na tem at: „Uo zrobili okuliści dla hy­
gieny szkolnej i co mają jeszcze do zrobienia?"

O b ra d y  s e k c y jn e .
Dziś po południu rozpoczęły się obrady sekcyj­

ne kongresu hygienicznego, który w ostatniej chwili 
podzielono na 7 sekcyj a mianowicie: 1. hygiena 
budynków szkolnych, 2. hygiena nauczania, 3. by- 
gicniczne wykształcenie nauczycieli, 4. fizyczne wy­
chowanie mlodziezy, 5. nadzór lekarski w szkołach, 
6. szkoły specyalno dla dzieci nienormalnych, 7. 
hygiena młodzieży po za szkolą.

Niepodobna na razio zdać sprawy z przebiegu 
i wyniku obrad we wszystkich sekcyacli. W grupie 
pierwszej mówił prof. dr. Erismann z Zurichu o sy­
tuowaniu budynków szkolnych ze względu na strony 
świata, a to celem osiągnięcia odpowiedniego 
oświetlenia sal szkolnych i unikania rażących kon­
trastów, jakie wykazały jego pomiary a mianowicie, 
że oświetlenie jednego i tego samego miejsca 
w kłusie przeskakuje nagle z 13 tysięcy świec nor- 
malnycn na kilkaset zaledwie i odwrotnie. W  takich 
granicach oko bezkarnie akomodować się nie po­
trafi. Rolety zaś pochłaniają aż do 95 proc. światła 
i nie mogą ze względów technicznych być ciągle 
w ruchu. Nie stawiając żadnego szablonu, ani nie 
prowokując uchwały sekcyi wyraził prof. Erismann, 
bardzo sympatyczny Szwajcar, zdanie, że za naj­
lepsze położenie budynku należy uważać takie, przy 
którero światło wpada do klasy od strony północnej, 
północno-wschodniej lub północno-zachodniej. Wtedy 
dostaje się do klasy dostatecznie silne, rozprószone, 
a dla oka najzdrowsze światło dzionne. Położenie 
budynku może być jednak zmodyfikowane przy 
pewnych szczególnych warunkach klimatycznych; jako 
też być zalcżnem od urządzenia nauki bądź jako 
jednorazowej, bądź też jako dwurazowej.

Tutejsza Polonia w liczbie .18 osób rozprószyła 
Się po różnych sekeyach i zebrała się dopiero wie­
czorem

n a  w sp ó ln y m  b a n k ie c ie .
Różne narodowości usiadły pod swoj-emi bar­

wami, nam wydało się konieczuem zatkuąć białego 
orła na czerwonem polu, sporządzonego pięknie 
przez p. doktorową Piasecką.

W ciągu bankietu przygrywała orkiestra a mię­
dzy iniiemi odegrała „Z dymem pożarów" i „Boże 
coś Polskę", przyezem zerwała się burza oklasków 
nietylko ze strony Polaków, aie także bardzo wielu 
uczestników nie niemieckiej narodowości. W są­
siedztwie Polaków siedzieli Francuzi, Holendrzy 
i Szwajcarzy. Bardzo miłym gościem wśród nas był 
znany dr. Franjo Bucar.

S ło w a  prof. B u jw id a .
Po licznych toastach przyszła kolej na prof. 

dr. Bujwida, który przemówił imieniem polskiego 
komitetu kongresowego w następujący sposób :

„Przy otwarciu kongresu przemawiali przed­
stawiciele różnych państw, którym w ogólności przy­
świeca idea narodowościowa. J a  przemawiam jako 
zastępca narodu, który obecnie nie ma samoistnego 
bytu państwowego i jeżeli zabieram głos w imieniu 
naszego komitetu, to chcę zaznaczyć, ‘że także na- 
tód polski, który przez dziewięć wieków' uczestni­
czył w pracy kulturalnej narodów europejskich i już 
przed 100 laty przeszło stworzył w liceum krze- 
mienieckiem instytucyę lekarzy szkolnych, także 
i obecnie bieize żywy i czynny udział w tej pracy, 
jakkolwiek nie posiada państwowej potęgi, ażeby 
mógł czynnie zrealizować przyświecające tej pracy 
idoie. Na odezwę komitetu międzynarodowego dla 
hygieny szkolnej, odpowiedziano u nas z całą sym-

patyą dla dobrej sprawy. Troska o młodzież jes t  
troską o przyszłość, a my Polacy życzymy tak so­
bie, jakoteż wszystkim innym krajom i narodom 
lepszej przyszłości. Nie Ieżv ona z pewnością 
w szczęku oręża, ani w uprawia tfhi wielkiej polityki, 
ale w współudziale powszechnym ruchu kuLturnym 
i naukowym.

„Miejsce naszych Jagiellonów i Sobieskich, 
którzy zasłaniali cywilizację zachodu przed zale­
wem dziczy azyalyckiej, zajęły imiona Chopina, Mo­
niuszki, Paderewskiego, Matejki, Siemiradzkiego i 
Sienkiewicza, jakoteż imiona Nenckiego, Wróblew­
skiego i Olszowskiego, które obecnie stały się już 
także międzynarodowemu

„Pragnąłbym jeszcze dodać, że p. Curie-Skło- 
dowska, Polka, odkryciem swojego „Polonium", a 
osobliwie „Radium", powołała do życia światełko, 
które, jakkolwiek bez jaskrawego, rzuca jasny snop 
światła ciekawego na całą bardzo ważną dziedzinę 
umiejętności przyrodniczej i nabiera niezmiernej wa­
gi nietylko dla nas, ale także dla całej ludzkości.

„Sławny badacz Pasteur, mój mistrz i nauczy­
ciel, powiedział przy sposubnośei swojego jubileu­
szu: „Si la science n’a pas de patrie, 1’honuno de 
science doit en avo;r une". (Jeżeli umiejętność nie 
ma ojczyzny, to człowiek, służący umiejętności, po­
winien mieć ojczyznę.)

„My Polacy poczuwamy się członkami wielkiej 
międzynarodowej rodziny naukowego światu, której 
hasłem jes t :  Naprzód w imię nauki i powszechnego 
dobra całej ludzkości. Z tem hasłem wnoszę toast 
na cześć komitetu I, międzynarodowego kongresu by- 
gienicznego".

N o r y m b e r g a ,  6 kwietnia.
Obecny I. międzynarodowy kongres Lygieny 

szkolnej odznacza się tein, że budzi bardzo żywe 
zainteresowanie się uczestników.

Sale posiedzeń są przepełnione — co zaWzię- 
czyć w pewnej części należy stałoj niepogodzie, 
która trwa od początku kongresu. Deszcz usta­
wiczny nie zachęca wcale do zwiedzania osobliwości 
miasta.

Dzisiaj odbył się odczyt prof. O. Bujwida i 
dra Piaseckiego na tornat wychowania fizycznego i 
dra Landaua o kwestyi lekarzy szkolnych w Au- 
stryi.

Najwięcej zainteresowania wzbudziły dotych­
czas odczyty, traktujące o piekącej dzisiaj kwestyi 
grasowania chorób wenerycznych wśród młodzieży 
szkolnej. Bardzo ożywiona dyskusja przeciągnęła 
się znacznie poza czas oznaczony, a wobec ważno­
ści kwestyi uchwalono, azebj komitety pojedynczych 
krajów zajęły się tą kwestyą. Wybrano w tym 
celu komitet ściślejszy, który ma nie spuszczać 
tej sprawy z oczu i na następnym zjeździe, który 
ma się odbyć w Anglii, przedstawić rezultaty swo­
jej działalności. Dziennie odbywa się przeciętnie 
24 odczytów.

Jutro  posiedzenie plenarne — uwagi godaemi 
są tematy prof. Liebermanna „O zadaniach i wy­
kształceniu lekarzy szkolnych", tudzież prof. Hnep- 
pego „O zapobieganiu chorobom zakaźnym w szkole".

Z ziem polskich.
(śmierć .Niemczyzny! — Sprostowania księży po procesie 

bytomskim i stanowisko „Germanii").

— Z powodu nowego projektu prawa o par- 
celaeyi, który ma ograniczyć żywioł polski w możno­
ści nabywania ziemi, znany profesor Hans Delbriick 
wystąpił w „Preussische Jahrbiicber" z artykułem, 
w którym zapow iada jak najfatalniejsze skutki z te­
go prawa ula niemczyzny na kresach wschodnich. 
Prof. Delbriick nie wierzy w możność zgermanizo- 
wania kraju przez zabór ziemi, nie wierzy w siłę 
germanizacji jną chłopów.

„Kiedyś wierzono — pisze — że w nielicznych 
tłumach z za Elby ciągnący chłopi niemieccy zgier- 
manizowaii Meklenburgię, Pomorze, Brandenburgię, 
Saksonię, Ślązk i Prusy- Nowsze badania wykażeły, 
że napływ chłopów był mały, a właściwymi czynni­
kami gonnanizacyi byli właściciele wielkich posiadło­
ści, duchowni a przedewszystkieni miasta. Tak już 
było i za rzymskich czasów, kiedy mały szczep la- 
tyński z la ty ni zo wał świat cały, nie przez chłopów 
i nio przez armię, lecz przez miasta i wielkie dobra 
arystokratów, Inteligencja to i kapitał miast przy 
ruchliwości całego żyda podbija wieś, nie odwrotnie. 
Nie wykonalną jest zatem myśl ministra Rheinba- 
bena, że miasta trzeba otoczyć wieńcem kolonistów, 
żeby je zniemczyć.-Skąd brać te krocie niemieckich 
osadników? Chłopstwo nie oddziała bynajmniej na 
charakter miast; owszem giozić będzie niebezpie­
czeństwo, że chłopi w bliskości polak.cli miast się 
spolonizują.

„Rząd może Polakom uniemożliwić osiedlania 
się na wsi — powiada prof, Delbriick dalej — aie 
nie może tez ich zgładzić ze świata. Gdzieś się po­
dziać muszą, więc po miastach szukać będą zarob­
kowania. Żyjący jeszcze dość licznie po miastach 
przemysłowcy niemieccy, znajdą w nich konkuren­
tów niebezpiecznych, bo umiejących korzystać z nie­
mieckich szkół, dwujęzyczności, opieki prawnej. Boj­
kot polsl-i jak  dotąd, tak i nadal będzie powodem 
reomigracyi niemieckiej z kresów wschodnich. No­
wela kolon.zacy aa tę reemigrację pomnoży, a co 
zostanie, to się spolonizuje".

Czerauz tedy Polacy stawiają tak  zacięty opór
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przeciwko tej noweli prawnej ? Oto poprostu dlatego 
—  twierdzi prof. Delbriick — że jest niesprawiedli­
wą i nastręcza im nową sposobność ao fermentu 
i agitacyi. W inteiesie niemczyzny należy koniecznie 
obalić projekt nowego prawa.

„jeszcze nauzieii nie znikła zupełnie—  nawo­
łuje Delbriick. —  Można odwrócić zagładę. Komisya 
Izby panów przyjęła wniusek przeciwko licznoj mniej­
szości. Rolnictwo na wschodzie czuje, że ciężkie po­
niosłoby straty  przez ograniczenie kolonizacyi na 
kilkaset rodzin niemieckich, jakie są pod ręką. Na­
wet „Ostmark" wyraża wątpliwości z powodu nie­
słychanie dyskrecyonalnej władzy — u władzy. Sko­
ro wobec nadciągającego niebezpieczeństwa mie­
szczaństwo się zespoli z rolnictwem i podnhsą głos, 
będą mogli w Sejmie obalić prawo".

Zdaje się jednaK, że nawoływania berlińskiego 
profesora pozostaną bezskuteczne. Projekt nowego 
prawa zostanie uchwalony piż choćby dlatego, że 
jest niesprawiedliwym i krzywdzącym dla Polaków. 
Jeśli zaś skutkiem jego będzie większe spolonizowa­
nie miast, jak  to przepowiada prof. Delbriick, rząd 
będzie znowu obmyślał środki wzmocnienia niemczy­
zny w miastach, drogę sztucznego popierania nie­
mieckiego handlu i przemysłu, aż podkopie i zniszczy 
samorodność niemieckich sil zarobkujących.

Ale polityka niemiecka względem Polaków mu­
si iść po raz wytkniętej drodze, aż dojdzie swego 
kresu.

— Na skutek procesu bytomskiego, który tuk 
fatalne światło rzucił na działalność księży gerina- 
nizatorów, posypały się w prasie niemiecko-katuli- 
ckiej publiczne oświadczenia tych księży, lclórzy ze­
znaniom pod przysięgą zeznających świadków wręcz 
zaprzeczają. Oświadczenia te mają oczywiście masą 
siłę dowodową, niemniej jednak „Germania", organ 
centrowców śląskich stara się wyciągnąć z nich kon- 
sekweńcye, odmawiając zeznaniom świadków wszel­
kiej wartości, posądzając ich niemal o krzywoprzy­
sięstwo. Sojuszniczka w tym wzlędzie znalazła cen­
trowa Germania" w konserwatywnej pól-urzędowej 
„Slilesischo Zeitung", która stara  się przedstawić 
cały proces bytomski, jako naprzód obmyślaną in­
trygę redaktorów „Górnoślązaka" i ich obrońcy, 
adwokata dra. Seydy, którzy najprzód dostarczyli 
70 świadków, a gdy ci złożyli obciążające zeznania 
nzzeciw księżom germanizatorom, wtedy poseł Kor­
fanty i dr. Seyda udali się do ks. kardynała z ule­
głem przeproszeniem, ale tylko na to, aby nie do­
puścić do przesłuchów zaczepionych ks.ęzy, coby ze­
znania poprzednich świadków osłabiło. W ten spo­
sób niemiocka opinia publiczna została wprowadzoną 
w błąd du korzyść radykalnej polskiej agitacyi na 
Górnym Ślazku.

„Germania" powtarza z lubością tę opinię, da­
ją* tem do poznania, że centrowcy gotowi są za- 
wizeć sojusz z czynnikami rządowymi przeciwko 
Polakom.

Daiej uderza „Germania" równie podstępnie, 
jak gwałtownie na posła Korfantego. Podaje w podej­
rzenie jego deklaracyą w procesie, że stoi na s ta ­
nowisku kntolickiem, że w sprawach kościelnych 
] rzyzuaje się do synowskiej uległości wobec swego 
arcypasterza, ks. kardynała i że to wszystko z jego 
strony także tylko — zamaskowana intryga. A o tem 
wszystkiem rozpisuje się obszernie, żeby w dalszej 
konsekwencyi uderzyć w oba polskie Koła, których 
poseł Korfanty jest członkiem; w oba te iToła z letn­
iego starymi członkami łączyła ją  przez lat trzy­
dzieści miłe stosuneczki, żoby tym Kulom pogrozić, 
iż ona — ,,Germania" — będzie musiała wszystkich 
Polaków, podzielających radykalne stanowisko posła
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Zrozumiał, że stał się ten cud upragniony, wi­
dział się już bowiem siedzącym na podwiniętych no­
gach, skupionym i nieruchomym, takim samym i tym 
samym, we własną twarz, jakby zwierciadlane odbicie 
oderwało się i siadło naprzeciw niego...

Zachwiał się naraz, jakaś mgła przysłoniła mu 
świadomość na mgnienie... ze gdy się zaowu podniósł 
w sobie... nie mógł zrozumieć, gdzie jest, którym 
jest z tych dwóch rozszczepień?...

Podniósł się nagle z ziemi pod wpływem świę­
tej radości cudu, ten drugi on podniósł się również, 
stali naprzeciw sienie z tym samym cichym, szczę­
snym uśmiechem, z tem samem czuciem siebie.

Każdy ruch duszy, każda myśl i każde drgnie­
nie czucia 'było w nim podwójnem i tożsamera, roz- 
dzieionem, a jednem.

— To ja  tam jestem, ja!  — myślał, czuł ra ­
czę, pochylając się naprzód — sobotwór uczynił toż 
samo i z tem samem uczuciom zdumienia...

Posunął się do siebie o krok jeden i przysta­
nął, tamten również, zajrzeli sobie w oczy i długo, 
mocno, do najtajniejszych głębin patrzeli, z tem 
uczuciem trwożnego podziwu, z jakim człowiek spo­
gląda w siebie niekiedy, bo niem i nic bardziej prze­
rażającego, nad usuwanie s.ę świadome w przepaście 
własnego ja

Korfantego, zaliczyć do rzędu wrogów katolickiego 
centrum, i że oba Koła, mające w swojein gronie po­
sła Korfantego, muszą teraz czynem składać dowo­
dy, że są frakcyą, składającą się z katolików f

Tak więc po procesie bytomskim „Germania", 
organ śląskich centrowców, nie tylko nie spokoruiała, 
ale urosła w krzyżacką butę.

Można przeto się spodziewać, że germanizacyj- 
ne orgie księży na Górnym Śiązku, nie tylko nie 
osłabną, ale wybuchną z nową silą.

w o j n y .

(n) Korespondent wojny „Timesa" znajduje się 
obecnie na pokładzie własnego parowca w pobii ;u 
Antungu. Stamtąd, telegrafując bezdrukowo do Wei- 
liai-wei, w odległości przeszło stu inil morskich, do­
niósł onegda, następujące

wiadomości o sytuacyi lądowej.
Korejska armia japońska pod wodzą generała 

Kuroki stoi zupełnie gotowa do przekroczenia Jaju  
tuż pod miastem Widżu, naprzeciw Antungu. Po dru­
giej stronie rzeki stoją Rosyanie. Niewiadomo, kiedy 
i w którem miejscu Kuroki wyruszy przeciw woj­
skom nieprzyjacielskim, mającym bronić przeprawy. 
Zdaje się, że, zabezpieczywszy sobie tę strategiczną 
pozycyę, generał zamierza czekać na rezultaty obro­
tów pozostałych dwóch armii japońskich, zanim po­
dejmie stanowczą akcye.

Tymczasem ku wschodowi, wzdłuż rz. Czeng- 
czmig, dopływa Julu, stykają się z sobą bezustannie 
pikiety rosyjskie i japońskie. W ogóle nie pizyehodzi 
między niemi do starć poważnych, choć podobno za­
szły mniejsze potyczki, z rezultatami po obu stio* 
nach mniej więcej jednakowymi.

Obierając teren dzisiejszy dla swojej armii, 
Kuroki dbał przedewszystkiem o to, żeby obroty ko­
zaków nic mogły dorównać znaczeniem ruchom do­
skonałe wyćwiczonej piechoty. Pogoda staje się co­
raz lepszą, drogi są jeszcze bardzo uciążliwe.

Trudniej jes t  korespondentowi przedstawić do­
kładnie

sytuacyę morską.
bo, kiedy telegrafował, nie był w stanie dowiedzieć 
się, czy podczas ostatniej wyprawy japońskich bran- 
derów, c a ł a  flota rosyjska znajdowała się na ba­
senach Portu Artura — a jeżeli tak, to czy wej­
ście portowe zostało pomyślnie zablokowane. Ci, 
którzy wzięli udział w wyprawie, sądzą, że blokada 
się udała; ale adm. Togo wątpi i —  choć nikogo 
nie gani — mówi że jeżeii kanał jes t  jeszcze otwar­
ty, to dla tego, że me zatopiono w nim dostatecznej ■ 
liczby okrętów.

Korespondent widział Port Artura w oddali, 
gdy był w drodze zeszłego poniedziałku. Dymu wcale 
nie dostrzegł, zewnątrz F ouu  me widział żadnego 
statku rosyjskiego. Ale wniosków stąd żadnych nie 
wysnuwa, zwłaszcza, iż częste są teraz wielkie 
mgły, pod osłoną których adm. Makarów operuje 
może swoimi destruktorami. Statków tej katego- 
ryi ma jeszcze przynajmniej 11 w zupełnie dobrym 
stanie.

Do tych wiadomości możemy dodać iuformacyę 
zgodną innych korespondentów, według której głó­
wna koncentranya wojsk rosyjskich odbywa się 
wzdłuż linii

z  Llao-jungu do H ei-csengu,
na południe z Mukdenu. Tu przybywają kontyngensy 

t z północy i oddziały, odsyłane (z obawy przed bra-
— I  gdzie ja jes tem ? — Spostrzegł nagle 

wiecznie czuwającą myślą, że cały pokój widzi i*t 
wnocześnie z dwóch przeciwległych sobie punktów, 
że rozpatruje siebie z dwóch przeciwnych stron... 
czując się w obu zjawach z jednaką mocą i zupeł­
nością.

Przymknął oczy, aby ciszej i radośniej śnić 
ten cudowny sen o sobie, pogrążał się w marzenie 
niewyrażalne zgołaf— w marzenie o marzeniach.

Niekiedy powracał z nieśmiertelnych krain tę­
sknoty, jak ptak znużony samotnym lotem w bezmia­
rach, krążył nad życiem i odlatywał strwożony 
w nowe otchłanie snów o snach.

Niekiedy otwierał oczy, przyglądał się sobie 
z uśmiechem mewysłowionej tkliwości, z uśmiechem 
nadludzkiego szczęścia i znowu śnił nieśmiertelność.

Niekiedy zaś całą pamięcią ciała powracał na 
ziemię, przypominał sobie życie i wszystko ogarniał, 
a wtedy to drugie jego ja  unosiło się przed nim, 
krążyło zwolna i nieustannie po mieszkaniu, zajmo­
wało się czcmciś nie bardzo rozurmanem przez niego, 
ezcmciś błahein, pewnie życiowem, bo on, spostrze­
gając ten swój awatar życiowy, szeptał prawie roz­
kazująco :

— Idź, myśli moja... stawajj się życiem... wy­
pełniaj konieczność i przeznaczenie... idź... ja  wra­
cam do Niego...

I  pochylał się roztęskniony w ramiona nie­
skończoności, padał w tajemnicze, samotnie królujące 
Milczenie.

Noc już dochodziła swego kresu, pokój napeł­
niał się zwolna szarym świtem, jakby popielnym 
brzaskiem rozwianych w pył, pomartych godzin ci­
szy... z mroków poczynały się leniwe zarysy sprzę­
tów... ieszcze senny ruch budził się w odrętwiałym

kiom żywności) z P o r tu  Artura. Stąd może wojs^ 
w yruszyć  każdej  obwili do .Julu. P ró c z  tego st°i 
w pogotowiu ko rpus  „ruchom y", m ający  pośp ie­
szyć w tę s trouę ,  gdzie Japończycy zagrożą w y lą -5 
dowaniein.

MAc.  I FE J L E T O  N .

Bjjjrnstjerng Ujlinison: niebezpieczna zaloty.
O d k ąd  A s ła u g a  dorosła ,  znikł snokój w H usa- 

by. N a jdorodn ie jsze  chłopaki ze wsi biły się  o m ą 
noc w noc. A n a jg o rz e j  bywało w soboty, to  też  o j­
ciec je j ,  s t a r y  K n u t  H u sa b y  nie k ład ł  się inaczej, 
j a k  w sk ó rza n y ch  s z a r a w a r a c h  i z w iązką  brzozo- 
w ego p ręc ia  obok łóżka,

—  Skoro m am  ła d n ą  dziewuchę, potraf ię  j ą  
upilnow ać —  mawiał.

T o re  N a e s s e t  był ty lno  synem kom ornika ,  ale 
zn a leź l i  się tacy ,  k tó rzy  śmieli tw ie rdz ić ,  że on n a j ­
częście j zachodzi d o g J B rk i  H u sab y .  S ta rem u  nie 
w/ sm ak  to było i upew nia ł ,  że on T orego  w swojej 
zagrodzie  n ie  w idział n igdy. Śmiano się  z tego  za 
je g o  plecam i,  u trzy m u jąc ,  że gdyby  dob rze  obszukal 
w sz y s tk ie  k ą ty ,  na t ra fi łby  na  niego z pewnością.

N a d e sz ła  w iosna i A s ła u d a  w ypraw iła  się  z by ­
d łem  na  hale .  A k iedy  dz ień  g o rąc y  p anow a ł  w do­
linie, a chłodne, sk a l i s te  góry  w ys trze la ły  ponad 
o pary  s ło n e c z n e ,^  g d y  wesoło rozb rzm iew ał  glos 
dzw onkow  pasącego  się  na  ha lach  bydła, k ied y  pies 
p a s te r sk i  rad o śn ie  u ja d a ł  w A słauga ,  na  połoninie 
w yśpiew yw ała ,  p rz y g ry w a ją c  sobie na  fu jarce ,  o g a r ­
n ia ła  g w ałtow na  tę s k n o ta  parobków , p racu jących  
w dolinie, na  pobliz idch la kach .  To te ż  na jb liższego  
sobotniego w ieczora  biegli w zaw ody n a  górę  — ale  
je szcze  prędze j  dos taw ali  się na dół, gdyż  n a  górze , 
pod s z a ła se m  s ta ł  ju ż  parobozak , k tó ry  każdego  
p rzy jm ow ał i t a k  go dobrze  w yobracuł,  że lia zaw sze  
pam ię ta ł  s łowa, rzucane  mu n a  d ro g ę :

P o k a ż  się  tu  je s z c z e  raz ,  a do s ta n ie sz  w i ę - e j !
Z dan iem  ch łopaków  w całej wsi zna jdow ał  się 

ty lk o  je d e n  jedyny ,  k tó ry  pos iada ł  ta k  po tę żn ą  pięść 
a  był nim T o re  N a e s se t .  B o g a ty m  gospoda rsk im  
synom  k rz y w d ą  się  wydawało, aby tak i  kom orrick i  
kozioł śm iał s ię  t a k  rozb ijać .

T ego  sam ego  zdan ia  by ł  t a k ż e  s t a ry  K nut,  
dow iedz iaw szy  się o tem  i ośw iadczy ł z a raze m ,  ze 
skoro  się  nikc inny nie zdobędzie, 011 d a  mu rady  
p rzy  pomocy syna .

N a  połoninę H u sa b y c h  wiodła ty lko  j e d n a  śc ie ­
żka ,  ro zp o c z y n a ją c a  się pod sa m ą  zag rodą .  N a s t ę ­
pnej soboty, gdy  T o re  za m ie rz a ł  w ypraw ić się  do 
A slangi i m inąw szy  szczęś liw ie  s todołę, p rze m y k a ł  
się  coprędzej  p rz e z  podw oize ,  chwycił go k to ś  za 
piersi,

—  Czego ch c e s z ?  —  k r z y k n ą ł  T o re  i powalił 
n a p a s tn ik a  na  ziemię, aż jęk ło .

—  Z a r a z  się  o te m  dow iesz —  odezw ał się 
głos z ty łu ,  c z ę s tu ją c  go  silnom u derzen iem  —  był 
to  b r a t  tam tego .

—  A otóż i t r z e c i  — dodał s ta ry  K nut,  r z u ­
ca jąc  s ię  na śm iałka .

W n iebezp ieczeńs tw ie  przyby ło  sil T o re m u ;  
wił się i zg ina ł  j a k  g a ł ą z k a  w ierzb iny , a  g rzm ocił 
po tężn ie ,  co p rzeciw nicy  dob rze  odczuwali1; 011 zaś 
w ym ykał się  zw innie z pod ra z ó w :  gdzie cios padał,  
ta m  jego* nie było, k iedy  za ś  oni zgoła się  nie spo­
dziew ali,  d o s ięg a ła  ich p ięść jego. Ale w końcu obili 
go i to  g run tow n ie .  S ta ry  częs to  później powtarz.ał, 
że j a k  żyje,  n ie bo ryka ł  się z w oln ie jszym  chłopem. 
B i ja ty k a  t r w a ła  do p ie rw szej  krw i,  a  w tedy  s ta ry  
Knut. za k o m enderow ał:  „ D ość" i dodał :   '

domu...  życie codzienne p rzy tom nia ło  po ciężkim śnie 
odpoczywania.. .  z jaw ia ły  się  p ie rw sze ,  n ieśm ia łe  głosy, 
dnia.. . j a k i ś  poranny  w ia t r  z szum em  o trz ą sa ł  zim ną 
ro sę  z d rzew  pokurczonych.. .  ulice poczynały  bełko­
tać  głucho... dzień  sp a d a ł  n a  budzących  s.'ę, ja k  
głodny wilk  i po ryw ał w d rap ie żn e  p az u ry  t ru d u  
k rw aw ego .

T y lko  Z enon  s p a ł  wciąż, a  J o e  s iedz ia ł  pod 
śc ianą  na  podwiniętych nogach, zesz tyw niały ,  z s z e ­
roko  o tw ar te m i oczyma, a le  w zupełnej ka tap lepsy i .

D opiero  os tre  i gw ałtow ne  dzwonienie u drzwi 
wchodowych w yrwało go nag le  z odrę tw ien ia ';  p o ­
rw a ł  się na  nogi.

M ale jczyk  s ta ł  w progu, zak łopo tany  wieice.
—  Czeho clicpsz? Mówiłem ci, abyś  czeka ł  na  

mnie w d o m u !
—  Miss D a isy  k a z a ła  mi obudzić pana i po ­

wiedzieć. że mr, Zenon  ma już  dosyć snu  i, ż e t r z e u a  
go zos taw ić  sam ego.

—  S p o tk a łe ś  j ą  n a  s, b o d ac h ?  —• zdum iony 
był tym  szczegó lnym  nakazem .

—  P rzychodz i ła  na  górę . . .  k aza ła  mi iść —■ 
tłó inaczył się lękliwie.

— Dobrze, naszykuj tąpiel, zaraz pizyjdę.
Zdum ia ł  się je szc ze  więcej, u jrza w szy  Z m  na,

s iedzącego  n a  łóżku i zga rn ia jącego  palcam i ro zsy ­
pane  n a  k o la rz e  fiołki.

—  D aw no nie śp is z ?
—  P rz e d  chwilą się przebudziłem . K to to p rzy ­

n iós ł  i ro z sy p a ł?
—  Vvłuśnie o to  sam o chciałem się  z - . y - f  ć.
—  Suiło mi się, że  D aisy  rzuc iła  na umie pę­

kiem kw iatów , śniło mi sję  przed ehw iją ,  że  p rzebu ­
dziwszy się, m yślałem , iż  to  sen  te  k w i a t y -

(C. d. n.)
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—  Jeżeli najbliższej soboty potrafisz wymknąć 
sfg wilkowi Husaby i jego młodym, dziewczyna bę­
dzie twoją!

' Tore powlókł się z trudom do domu, a zaszedł- 
zy, położył się natychmiast. We wsi dużo rozpra­

wiano o bijatyce a każdy powtarzał:
— Dobrze mu tak! czegóż tam szukał!
Jedna tylko nie mówiła tak a łyda nią Asłauga.

Oczekiwała go ona soboty owej a dowiedziawszy s'ę, 
o.o zaszło miedzy nim a ojcem, rozpłakała się, pow­
tarzając w duchu: — Jeżeli nie wyjdę za niego,
zbrzydnie mi życie! Tore przeleżał niedzielę iw  po­
niedziałek czuł, że musi pozostać w łóżku.

Nadszedł wtorek a był przepiękny. W nocy 
spadł deszcz, góry odświeżyły się i zaz:eleniły, 
nrzcz otwarte okno dochodził go zapach liścia, 7  po­
łonin dolatywały dzwonid bydła i śpiew — gdyby 
m a tk i . w izbie nie było płakałby z niecierpliwości.

Środa przyszła a on wciąż leża!; we czwartok 
dziwił się jak by to być mogło, aby do soboty me 
wyzdrowiał a w 'piątek byl już na nogach. Utkwiły 
mu debrze w pamięci słowa ojca: — Jeżeli najbliż­
szej sobntw potrafisz się wymknąć wilkowi Husaby 
i jego młodym, dziewczyna będzie twoją.

Raz wraz spoglądał ku zagrodzie. Tam cze­
kają mnie tylko baty — pomyślał.

Na połoninę Husab.ych prowadziła, jak się po­
wiedziało wyżej, jedna droga, alę dzielny chłopiec 
znajdzie przecież sposób dostania się, chociażby 
niezbyt prostą drogą. Opłynąwszy przylądek, przy­
leje się do drugiego stoku góry, a musi przewoź 
1 yć jakiś sposób wdrapania s :ę na nią, chociaż jost 
t ik  stroma, że nawet koza z trudnością się na niej 
utrzymać może, a one się chyba skał nie boją.

Sobota nadeszła. Tore cały dzień spędził na 
dworze. Słońce świeciło, po krzakach i zaroślash 
wszędzie coś szeleściło, a od czasu do czasu z po­
łonin dolatywał wabiący śniew pasterek. Siedział 
właśnie na przyz/nie, gdy dzień zapadał, a wzdłuż 
górskiego wału poczęła się snuć gęsia mgła. Spoj­
rzał w górę: tam była taka cisza; znów sidcrnwnł 
oczy w stronę Husabych zagrody —  i odepchnął 
łódź od brzegu, aby opłynąć przylądek.

Na połoninie Asłauga odpoczywała, ukończyw­
szy dzienną pracę. Przekonana, że Toro tego dnia 
nie będzie mógł przyjść, natomiast zjawi się tom 
więcej innych, spuściła psa i poszła, nie mówiąc ni­
komu dokąd. Usiadła tak, że widziała przed so lą  
całą dolinę, ale nie mogła długo patrzeć, gdyż mgła 
podnosiła się w górę, a zresztą wszystko przypomi­
nało jej smutną jej dolę. Zmieniła więc miejscowi 
usiadła tak, że miała przed sobą morze. Tai;i spo­
kój zalewał jej duszę, gdy patrzyła na wodę!

Zebrała ją  ochota śpiewać i obrała molodyę 
z przeciągłemi tonami, a w ciszy nocnej rozlegał 
się jej śpiew daleko. Rozrzewnił ją  własny głos 
i prześpiewała jeszcze jedną zwrotkę. W  tem przy­
widziało się jej, jakoby odpowiedział jej ktoś śpie­
wem u stóp góry.

— Co by to być mogło? — pomyślała.
Podeszła nad brzeg stromej przepaści, objęła

ramieniem smukłą brzozę, kołyszącą się nad u r­
wiskiem i spojrzała w doł, lecz nic nie dojrzała.

Cichy, spokojny roztaczał się przed nią fjord, 
ani ptak nie bujał nad nim. Wróciła więc na dawne 
miejsce i znów zaśpiewała. Tym razem już pewną 
była, że słyszy odpowiedź, bliżej niż poprzednio.

— W  tem coś musi b y ć ! —• zawołała, zerwa­
ła się i pochyliła, nad głębiną.

Teraz dostrzegła u stóp skalistej ściany łódkę, 
wydającą się jak maleńka muszla. Soojrzaia uwa­
żniej i zobaczyła czerwoną czapkę, a pod nią postać 
wdrapującą się na prostopadłą niemal skałę.

— Któż to być może? — szepnęło, puszczając 
się brzozy i odskakując w tył.

Nie śmiała sobie odpowiedzieć, chociaż dobrze 
wiedziała kto to taki.

Rzuciła się na murawę i oburącz uchwyciła sio 
trawy, jak gdyby to ona musiała się trzymać z ca­
łej siły — ale korzonki t r a w  obluznily się, krzyknę­
ła głośno i jęła błagać Wszechmocnego o pomoc. 
Ale przyszło jej na myśl, że ten czyn Torego, to 
wyzywanie dobroci Boga, więc nie można się spo­
dziewać pomocy,

—  Tylko ten raz jedyny! —  modliła się i ob­
jęła psa, jak  gdyby to był Tore, ktorego chciała 
trzymać mocno. Tarzała się z nim po ziemi, a czas 
wydawał się jej nieskończenie długi.

Wtem pies wyrwał się jej i począł uszczeki- 
wać wesoło w stronę przepaści, wymachując ogonem. 
Szczekając wrócił do swej pani, położył jej łapy na 
kolanach i znowu zwrócił się w stronę fjordu — 
a oto wyłoniła się czerwona czapka na samym brze­
gu przepaści i Tore legł na piersiach Asłaugi.

Chwilę leża ł ,  nie m ogąc  s łow a w ypowiedzieć , 
a  to, co w reszc ie  w y ją k a ł  t a k ż e  nie było z b y t  
m ądre .

N a to m ias t  s ta ry  K nut,  dow iedziaw szy  się  o ca­
łej sp raw ie ,  pow iedzia ł coś w cale r o z s ą d n e g o :

— A to zuch chłopiec, wart mojej dziewczyny! 
"norweskiego przeł. J- KLEHBNSIEWICZOWA.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  11 a r  od o wy ch i r o­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o i u n d u -  
c z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o  w ej!

— T a r y f y  t e l e g r o  S o s n ę .  O trzymujemy n a s tę ­
pujący komuuikat pocztowy: Z dniem 1 kwietnia  b. r. 
zniżona została opla ta  za te legram y do Grecyi, w y­
spy Korfu, oraz innych . wysp greckich, tudzież do 
Krety i Malty. Należytość od słowa wynosić będzie : 
do Korfu via Tryes l  19 li. (zamiast 26 h .) ;  do G re­
cyi, oraz w’ysp E ubea  i Poroś vfa Tryost 24  h, (za­
miast 41 h.)  do wszystkich innych wysp greckich Ada 
Tryes t  28 h. (zam iast 44  +1.) do Malty v ia  T ryes t  35 
li. (zamiast 37 h.). Ponadto zniżoną zostanie od po­
wyższego torminu ta ry fa  za te legram y do powyższej 
wyszuzególnionj cli krajów v ia  „Tryest-M alta-Kady-x 
T o n e ry fa0 o S a n i .  za każde słowo.

—  2, p o e s t y .  Z dniem 16 bm. zaprowadza się 
prEy urzędzie pocztowym w Jaryczow ie tygodniowo 
sześciorazowa służba listonosza wiejskiego dla m ie j­
scowości : Ja ryczuw  nowy, Kukisów, Rudańce i Co-
perów.

—  W y k ł a d y  i  o d c z y ty .  W Ognisku kobiet, od. 
będzie się 12 b. m. o gudz. 7 -80 wieczorem odczyt 
dr. Zygmunta Gargasa  p. t. „Obrona przed uciskiem 
podatkowym

W sobotę dnia 9 b. ra. odbędzie się w Stow. 
pry w. nauczycielek i urzędniczek odczyt p. Anny Perl- 
muttor p. t. „Człowiek w przyrodzie na podstawie 
Miecznikowa’1. Początek  o godzinie 7 ’30 wieczorem, 
goście milo widziani.

—  W s p ó l n e  ś w i ę c o n e  w Stowarzyszeniu r ę k o ­
dzielników lwowskich „G w iuzua” odbędzio się W nie­
dzielę 10 bm. o godz. 12 w poladnio.

—  W i e c z o r k i  i z a b a w y .  „Skala" lwowska 
urządza w niedzielę 10 b. m. o S wieczorom wieczor­
nicę dla członków i ich rodzin.

— W i e c z ó r  p ie śn i d r a  Z a w i ło  w s k i  e g o .  Dr. 
Zawilowski opuszczając Lwów na czas dłuższy, je s t  
bowiem ja k  wiadomo zaangażowany nu la t sześć do 
cesarskiej opery w Wiedniu, pożegna się jutro t. j. 
w sobotę z publicznością lwowską na  terenie, na k tó ­
rym zdobył jeszcze większą sym patyę  niż iir  scenie, 
t. j. na terenie pieśni. Na program sobotniego wieczo­
ru pieśni w Filharmonii,  złożą się pieśni kompozyto­
rów włoskięh, francuskich (z 17, 18 i 19 wieku) dalej 
pieśni kompozytorów niemieckich i polskich w ogólnej 
liczbie 25.

Z polskich największe budzą zain teresowanie 
świeżo napisane pieśni Niewiadomskiego, nie wykony­
w ane dotąd nigdy.

—  % „ S o k o ł a  I I . " .  Walne zgromadzenie człon­
ków polub. Tow. gmin. „Sokół I I .“ we Lwowie, które 
odbyło się dnia 20 m arca  b. r. w sali szkoły im. Ko­
narskiego, wybrało ponownie prezesem dba Ja n a  So- 
leskiego, I. zastępcą prezesa  dra H enryka  Szym ań­
skiego, tudzież 18 członków wydziału: Zeitleben A u­
gust II. zast.  prezesa, Kromp Aleksander sekretarz, 
Chmura Józef  zast.  sekret.,  Kłoduicki A u g u s t  skarbnik, 
Uszyński Ludwik zast.  skarbn. i bibloteknrz, Korbel 
Andrzej zast.  bibliot., T repka  J a n  gospodarz, Kałkus 
Piotr  Paw eł zast. gosp., Ba te rnay  Andrzej, Dahlke 
Antoni, Daszkiewicz Julian, F abrycy  Artur, Heek Ste­
fan, Kiualski Antoni, Kistryu Tadeusz, Noworolski Jó ­
zef, Oborski Ludwik i Weber Maryan.

— T e a t r y :
Teatr miejski:
W pią tek  8 kw iet. po raz  3 i: „Słodka dziew czyna* 

operelka w 3 ak taek  H. R einhardta.
W  sobotę 9 kwiot. po raz p ierw szy  (nowość):* „Niopo- 

rozum icnio” , sztuka w 4 ak tach  przez G. Zapolska.
W  niedzielę 10 Lin. o godzinie 3%  popołudniu : po 

raz  szósty : „Zm artw ychw stanie* (L a R esurection), sztuka 
w 4 ak tach  z prologiem  hr. L w a Tołstoja i H enryka Bataiile.

W  niedzielę o godzinie 7l/h w ieczorem  po raz (i-ty: 
„L ysistrata* , operetka w  3 aktach P aw ła Linckego. Rozpo­
cznie: „P an  Chouilouri przyjm uje*, operetka w jednym  akcie 
J . O ffenbacha.

W  poniedziałek  11 hm. po raz  11-ty „E ros i Psyche” , 
fan tazya dram atyczna w 7 rozdziałach, nap isał Je rz y  Żuław ­
ski. M uzyka Jana  Galla.

Teatr ludowy:
W sobotę 9 b. m. o godz. pół do 4 popołudniu p rzed ­

staw ienie d la m łodzioży po cenach zn iżonych : „O gniem
i m ieczem 11, sztuka w  6 obrazach z pow ieści H. Sienkiew i­
cza.

W  niedzielę 10 b. m. o godz. pół do 4 p o p o łu d n iu : 
„Napoleon w H iszpanii z Po lakam i11, sztuka w 7 odsłonach 
przez A). Dtnuaffa, tłum aczenie Szym ona N iedzielskiego.

W  niedzielę o godzinie 7Va w ieczorem  „M ajstrow a 
z C horążczyzny*, w odew il w  4 aktach  ze śpiow am i i ta ń ­
cami.( Bepertuar Filharmonii Iwoieskiej:

W  sobotę 9 b. ra. o godz. pói do 8 w ieczór pożegnal­
n y  w ieczór p ieśn i d ra  Zawiłow skiego. Cześć I. Caldera, 
wergolcse T osti i i. Oześć II. Schubert, R. S trauss , l i .  Wolf. 
B rahm s. Część III. N iew iadom ski (1 raz j Gall, Ż eleński 
W ydżga (1 raz).

W sobotę 10 b. m. koncert p. A leksand ra  M ichałow ­
skiego, jednego  z najznakom itszych u anistów  polsk ich , n ie­
porów nanego w ykonaw cy utw orów  Chopina.

—  2> W s z e c h n i c y  l w c w s k i o j .  W  ubiegłem pół­
roczu zimowem roku akademiidugo 1903 4 na  W szech­
nicę lwowską uczęszczało ogółem 2747  słuchaczy, 
z tego na wydział teologiczny 418 , prawniczy 1314, 
medyczny 102 i filozoficzny 913. Słuchaczy zwyczaj- 
uych było ogółem 2392 , nadzwyczajnych 169, Blucha- 
caek zwyczajnych 28 (10 na medycynie i 18 na  filo­

zofii), nadzwyczajnych 116, hospitautek  19, słuchaczy 
farm aeyi 23.

Z w ykazu  statystycznego dowiadujemy Bię, że 
słuchaczy narodowości polskiej było 1933 (ua wydziale 
teol, 108, praw. 1041, fil. G93, ir:ed. 91), narodowości 
ruskiej 797 (na wydziale teol. 305, praw . 267, fil. 
216, ined. 9), Bułgarów 3, Niemców 8, A m erykanów 3, 
Węgrów 2 i Jeden słuchacz filozofii, nie przyznający 
się do żadnej narodowości.

Według wyznania przypadło na obrządek rzym sko­
katolicki ogółem 1309 słuchaczy, greeko-kat.  813, gr.-  
oryent. 3, orm.-kat.  6; ewaugielików było 8, słuchaczy 
wyznania mojzeszowego 543, m enouita  1 i bezw yzna­
niowych 4.

Gule czesne płaciło 1553 słuchaczy, od połowy 
było uwolnionych 325, uwoln.onych w zupełności od 
czesnego 859.

Wpisy na  półrocze letnie rozpoczęły się w bieżą­
cym tygodniu i trw ać będą do 20 bra. Wpisy dodntko- 
we odbywać się będą do 27 maja, cd 21 do 23 bm. 
za pozwoleniem grona p-ofesnrskiego odnośnego W y­
działu, zaś od 29 bm. do 27 m aja  za pozwoleniem 
Senatu akademickiego.

Na wydziale filozoficznym zapowiedziane między 
innymi nas tępujące wy k łady: Frof, Tw ardowski: „Psy- 
eiiologin. pożądań i woli11 i „Filozofia f rancuska wieku 
X I X . — Prof. W arłeubcrg : „Zycie i dzieła K a n ta 11, — 
doe. R ubczyńsk i: „O filozofii Aryetotylesa i jego
uczniów", —  prof. F in k ę ! : „Historya aus tryacka  od
r. 1 8 4 8 “, — prof. A skenazy: „P ierw sze la ta  S tani­
s ław a Augusta",  —  doc. S ze lągow sk i: „P rzew ió t  eko­
nomiczny w Polsce XV. i XV T. w .11 —  prof. Chmie­
lowski: „O najnowszych p rądach  w literaturze polskiej11 
i „Pierwszy okres dziejów literatury  po lsk ie j”, — prof. 
P i ła t :  „Początki romantyzmu w P o lsce11, —  prof. Po- .  
rębow icz : „Historya tragedyi f rancusk ie j” , — prof.
Dunikowski : „Węgiel kopalny w G alic j i" ,  —  prof.
Zuber; „Zarys geologii h istorycznej” , —  prof, Siemi­
radzki:  „Gaologin doświadczalna", — prof. Raciborski: 
„Biologia ogólna” i „Patologia roślin11. —  prof. R adzi­
szewski: „Chemia ogólna”, —  prof. D ybowski: „Zoo­
logia11 i „O zwierzętach krajow ych11, —  prof. Kus- 
l a u m :.  ((Biologia ogólna".

Na wydziale p raw a i umiejętności politycznych 
prócz wykładów z zakresu  trzecli egzaminów rządo­
wych zapowiedzieli w ykłady: prof. Balzer: „Przewód
sądowy polski11, —  doc. W iniarz: „Polskie prawo p ry ­
watne w wiekach średn ich” , —  prof. Gryziecki.- 
„ 0  w ięz ieniach” , —  prof. S tarzyńsk i :  „O zmianach i 
projektach zmian konstytuoyi w Austryi od r. 1 8 6 1 ” , 
prof. Roszkowski: „O konferencyi pokojowej w  H a ­
dze".

Prócz wykładów ściśle fachowych na wydziale 
lekarskim  wykładnć będzie prof. Sieradzki „O psycho­
patologii sądow ej” a prof. Niemilowicz zapowiedział 
„B adania chemiczne sądow o-lekarsk ie11.

W języku ruskim w ykładać będą :  a) na  wydziale 
filozof, prof. Hruszewski; „Ustrój społeczno-polityczny 
W. ks. Litewskiego w XV. i XVI. w “ i „Historya 
Eusi-Ukrainy w XI. i XII w ieku11, —  prof, Kolessa: 
„Sturożytuy romans i powieść na  R us i” , —  
profesor S tudziński: „O ryginalne piśmiennictwo
ruskie do połowy XIII. w ."  —  b) na  wydziale praw ni­
czym : prof. D n ies trzań sk i : „Austryackie prawo obliga­
cyjne i spadkow e” ; prof. S tabe lsk i:  „A ustryack ie  po­
stępowanie k a r n e ” .

Nadto ogłoszono dla Bluchaczy dwa kursy  języka 
francuskiego (p. Amborski), dwa oddziały języka  an ­
gielskiego (p. Kropiwnicki), lektorat ruski w  dwóch od­
działach (p. Kokorudz) i kurs  p rak tyczny  stenografii 
polskiej (p. Resl).

—  R e g u l a c y a  F y s t r z y c  i  D n i e s t r u .  K ore­
spondent nasz ze S tanis ławowa donosi: S p raw a  regu- 
lacyi obu Bystrzec i Dm estru , została wreszcie za ła­
twiona dla k ra ju  naszego pomyślnie. Dla biur regu la­
cyjnych wynajęto  już potrzebne ubikacye, a inżyniero­
wie przeznaczeni do tych prac, m ają  e początkiem 
m a ja  rozpocząć swoje czynności.

— N a  r z e c z  p o m n i k a  M i c k i e w i c z a  w e  
L w o w i e  odbędzie się, jak  to uomosły czasopismu, 
w połowie m aja  b. r. w  sali Filharmonii, wielki kon­
cert gal. Tow. muzycznego, złożony z utworów pol­
skich mistrzów. W celu in teuzywniejszaj akcyi tak pod 
względem program u koncertu, jak  i materyaiuego re­
zultatu, zawiązał się w łonie Tow. muzycznego spe- 
cyalny komitet i ukonstytuował 6 b, m., obierając p rze­
wodniczącym ks. Andrzeja Lubomirskiego, zastępcami 
pp. prof. E rnes ta  Tliła i dyr. Józefa  Cholodeckiego, s e ­
k retarzem  zaś p. Józefa  Steiobergera. Ponadto weszli 
w skład  kumitetu p p . : dr. Ignacy Dembowski, Józefa  
Grzymalska, prof. Henryk Kadyi, Amelio Kopystyńsku, 
S tanisław K rupka i J a n  Rasp. P rogram  koncertu, w k tó ­
rym  w ezm ą udział p ierwszorzędne siły muzyczne, obej­
m uje  między innemi, trzeci ak t  utworu Żeleńskiego 
„K onrad  W allenrod”, niemniej n ieznaną dotychczas 
wśród społeczeństwa naszego nowość. Będzie uią r o ­
dzaj plebiscytu, czyli publiczna ocena popularnych pio­
snek, skomponowanych do słów Mickiewicza. Komitet 
Tow. muzycznego rczpisze w tym  celu konkurs, w y­
bierze następnie nadające  się najbardzie j do w ykona­
nia utwory i podda jo jako  jeden  punkt program u oce­
nie audytoryum. W ten  sposób powstanie kilka nowych 
piosnek ua „sw ojską nu tę" ,  a słowa Adama będą w fo r­
mie tych piosnek rozbrzmiewać w chatach i podda­
szach.

—  W y c h o d ź s t w o  z a r o b k o w e .  W sprawie wy- 
chodźtwa za pracą do Nieuiieo wydało namiestnictwo 
okóiuik do s tarostw , aby w gran.cnch ustaw  obowią-

ł
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żujących s t a r a j  się powstrzymać prąd emigracyjny do 
Niemiec, ponieważ wszystkie aus tro-w ęgiersk ie  konsu­
laty w Niemczech, zapytywane w tej mierze przez na­
miestnictwo, odpowiedziały jeduozgodnio, że wielkiego 
zapotrzebowania robotników rolnych w Niemczech nie­
ma, a o ile ouo istnieje, to w każdym  razie odnosić 
się może tylko do robotników z zachodniej Galicyi, 
którzy tam od la t wielu m ają  dobrze wyrobioną m ar­
kę i byw ają istotnie poszukiwani. Co się zaś tyczy ro­
botników ze wschodniej Galicyi, a  spec ja ln ie  luskich, 
to ci nie mogą wogóle liczyć na zarobek w Niemczech, 
jako żywioł leniwy i traktujący pracę dość opieszale.

— Dr. B". St. Flatau, dotychczasowy zastępca 
dyrektora polioyi lwowskiej, ja k  się dowiadujemy, 
otrzymał już nomiuucyę na dyrek tora  policyi k rakow ­
skiej. Pogłoska więc, dziś rano przez nas zanotowana, 
sprawdziła się prędzej, niż można się było spodziewać. 
StanowisKO dyrek to ra  policyi krakowskiej m a swoje 
znaczenie polityczne; z tego względu zapewne prze­
ważyła kandydatura  dr. F lafaua,  który w dotychczaso­
wej karyerzo swojej dał się poznać, jako urzędnik 
światły i taktowuy. O zaletach nowego dyrek tora  jako 
urzędnika świadczy jego szybka karye ra  (dr. F la tau  
bowiem je s t  jeszcze człowiekiem młodym), o przymio­
tach zaś jego, jako człowieka i Polaka, mówTi wiele 
sympatya, którą się cieszył we Lwowie. Pozostawi też 
po sobie we Lwowie dobre wspomnienie.

—  Izba rękodzielnicza odbyła wczoraj pod prze­
wodnictwem p. Getritza doroczne walne zgromadzenie. 
Po przyjęciu sprawozdania kasowego uchwalono bu ­
dżet na ról: 1904, w co wliczona je s t  subwencya Izby 
hjuid 'owej i przemysłowej w sumie 400  kor. Przyjęto 
również sprawozdanie ze składek na pomnik Mickie­
wicza. Zobrauą za pośrednictwem Izby rękodzielniczej 
od poszczególnych korporacyj kwotę 1.235 kor. zło­
żono na ręce prof, Radziszewskiego. Z kolei p. N iem ­
czy nowski zdał sp raw ę z pobytu deputacyj u n a m ie ­
stnika. Depucacya Izby  rękodzielniczej udała się do 
uamiestuika z prośbą, aby w szkołach przemysłowych 
uzupełniających przywrócono dawny program nauki, 
jukcteż, aby nauka rozpoczyna się jak  dawniej o godz. 
7 wieczorem, a nie o 6. Namiestnik przyrzekł zba­
dać tę spraw ę i o ile możności uwzględuić żądania 
ręLcdzieluików. W sprawie tej wysła ła Rady m ie jska 
.osobny meiuoryal do Rady szkolnej krajowej. Miano­
wicie Izba handlowo-przemysłowa odniosła Się do Izby 
rękodzielniczej z prośbą o wyrażenie opinii w spraw ie  
zamierzonego odpoczynku niedzielnego na poczcie. 
Izliu rękodzielnicza oświadczyła się za stanem  dotych­
czasowym z powodu tego, że w niedzielę sklepy są 
pootwierane. Zanim nie zostanie zaprowadzony po- 
wszechuy odpoczynek niedzielny, i sklepy będą w n ie ­
dzielę pootwierane, m uszą być rć wnież o twarte  poczty.

W końcu uchwalono rozesłać wezwania do po­
szczególny cli korporacyj, aby członkowie ich p rzys tę ­
powali do Tow. ochrony pudatuików.

Na tern zamknięto obrady.
— Sprawa dra Orłowskiego O nowym inte- 

resująoem oszustwie dra Orłowskiego, popeluiouem aż 
w Lubianie, donosi w iedeńska „Reichswehr". Córka 
wdowy po urzędniku, nauczycielka panna  MJ Sch., po­
znała w ubiegłym rukn Orłowskiego w Wiedniu. Or­
łowski przyrzekł jej małżeństwo, oświadczył jednak, 
że kancelarya adw okacka przynosi mu mało dochodów 
i że dlatego s ta ra  się o posadę doradcy prawnego 
przy „L aenderbanku" .  Gdy panna  Scli. powróciła do 
Lubiany, o trzym ała po kilku tygodniach list, w którym 
Orłowski donosił, że posadę otrzyma z pewnością, że 
pensy a wynosić będzie 12..000 kor. rocznie, prócz po- 
m ieszkauia bezpłatnego o 7 pokojach, ale potrzebną 
je s t  kaucya w kwocie GO.000 koron. O rlow sii  pisał, 
żo ma 49 .1)00 kor., ale b rakuje  mu jeszcze 12.000. 
Pieniądze otrzymał, a o małżeństwie nie myślał oczy­
wiście. Zawiedziona ofiara żądała daremnie zwrotu 
pieniędzy, aż obecnie dowiedziała się całej prawdy. 
Pył to cały jej m ajątek .  Matka ze zm artw ienia z a ­
chorowała ciężko.

—  Pożegnani bez żalu. Tymi dniami opuścił 
Lwów 12 pułk huzarów, s tac jonow any  tu od l a t . 8. 
Wiadomość o jego odjeżdzie nie wywołała żalu w m ie­
szkańcach Lwowa, pułk bowiem w pamięci Lwowian 
łączy się z dwukrotnym  wybuchem rozruchów i rozle­
wem krwi we Lwowie w r. 1S97 i w r. 1902. Tym 
i tamtym razem jedną  z przyczyn katastrofy byl spo ­
sób „uspckojau ia" ludności przez m asakrow anie .  Na 
przyszłość powinno się unikać używ ania  do u spoka ja­
nia tłumów żołnierzy pochodzących z okolic o niskim 
poziomie kulturalnym , a nadto obcych ludności uie- 
tylko przynależnością, ale i językiem . Żołuierr, który 
nie rozumie publiczności, nie powmien być prze> iw 
niej używany, naw et —  w wojnie względem ludności 
kraju  nieprzyjacielskiego...

— Obłąkany z nędzy. W rubryce w ypadków 
doniosły dzienniki w arszaw sk ie  o za trzym aniu  na uli­
cy i odprowadzeniu do cyrkułu Paw ła  Neułiausa, cho­
rego umysłowo. Nieszczęśhwy je s t  Polakiem, pochodzi 
z Prus, gdzie przez ja k iś  czas był redaktorem  „Ga­
zety Luduw ei“ w Ełku. Przed kilku laty Neuhaus, 
a właściwie Neuhous-Nowodworski przybył do W ar­
szawy i tu  Btarał się o pozyskanie jak iegoś  zajęcia, 
w redakc jach ,  aż wreszcie otrzymał m iejsce korekto­
r a  w „Gazecie Polsk ie j" .  Nieznajomość ję zy k a  była 
mu wszakże przeszkodą w pełnieniu tych obowiąz­
ków, więc po kilku m iesiącach znalazł się znowu bez 
pracy, bez zarobku. I  tak stopniowo popadł w uiedo- 
sta te lą  a w reszc:e w nędzę, co ostateczuie wywołało 
u b iedaka zupełna apatyę, a w końcu rozstrój um y­
słowy. W ostatnich czasach możua było codziennie

spotkać nieszczęśliwego na rogu ulio Szpitalnej i Hor- 
tousy i ;  obdarty, wynędzniały, wpatrzony bezmyślnie 
w przestrzeń, w ystaw ał tam od runa do późnej nocy. 
„W iek" tzuca  n y ś l ,  aby k asa  l i teracka za ję ła  się n ie ­
szczęśliwym.

P. Neuhaus-Nowodworski znany był we Lwowie, 
przed la ty  mniej więcej 10. Bawił tu czas dłuższy, 
tu za jm ow ał skrom ną posadę w Wydziale k rajow ym  i 
we Lwowie dopiero nauczył się jako tako po polsku. 
Rodzina jego była bowiem zupełnie zniemczają, tak. 
że jem u pozostało z pochodzeuia polskiego jedynie 
silne poczucie polskości,  bez znajomości języka  ojczy­
stego.

—  Doszczętnie okradziono właściciela sklepiku 
pod 1. S ul. św. Ł azarza  pana Zeemana, wczoraj przed 
10 gudziną wieczór. Złodzieje, dostawszy się  do z a m ­
kniętego mieszkania, zabrali całą pościel, k ilka ubrań 
męskich, suknie dam skie i wszystko co byio pod ręk ą  
kosztowniejszego.

K r o n i k a  p o l i c y j n a .  W  ulicy  K rzyżow ej pod 1. "4 a. 
skradziono z ko ry ta rza  chodnik płócionny. — Za kradzież 
dam skich trzew ików  do sznurow ania aresztow ano służącego 
bez zajęcia M ikołaja O nysk > T rzew iki, które chciał sp rze­
dać, m ożna odobrać w policyi. — Subjek tow i cukierniczem u 
p. E dm untow i K roczyńskiem u otworzono dobranym  kluczem  
k u te r  i  sk radziono 20 koron. — Służąca Marya D rohut, 
licząca la t 40, w ysłana  na  pocztę celem  nadan ia  87 koron, 
zn ik ła  bez śladu. S łużbodaw ey je j w yk luczają  absolutnio 
chęć sp rzen iew ierzen ia  p ieniędzy i poszuku ją  ją  przez po­
lic ję  w  obaw ie, iż u legia w ypadkow i. — Czeladnik lry zy e r-  
sk i Jakób  P o llak  napad ł w czoraj w  południe w ulicy K a­
m ieńskiego chłopaka z b iura  sług  Stacha G orczyca, p rzy ­
trzym ał go za ręk ę  i p rzeszukaw szy  k ieszenie, zrabow ał m u 
jed n ą  koronę. — Poszukiw anego  od dłuższego czasu  F ra n ­
c iszka Podgórsk iego  p rzy trzym ał w czoraj agen t policyi 
K rzyżanow ski.

□  Skroni czka krakowska. W s z e c h n i c a  
J a g i e l l o ń s k a  liczyła w ubiegłem półroczu zimo- 
wem 1934 s łuchaczy: 73 zwyczajnych i 3 nadzw yczaj­
nych na  teologii, 637 zw. i 8 nadzw. ua wydziale p ra ­
wniczym, 117 zwycz. słuchaczy i 15 zw. słuchaczek, 
a 25 nadzw. słuchaczy i 12 hosp itan tek  na  wydziale 
m edycznym, 733 zw, słuchaczy i 37 zw. słuchaczek, 
nadto zaś 129 nadzw. słuchaczy i 72 uadzw. s łucha­
czek ua wydziale filozoficznym.

Q  U z e s z o w .  (W alka „m ag is tracka" .  — KureBpou- 
deuci.)

Zanosi się tu ua  przesileuie gabmetowe. Już  od 
dłuższego czasu toczy sie wojua przeciw obecnemu bur­
mistrzowi, uie bardzo w środkach p rzeb iera jąca  —  
część raduych pod wodza burmistrza, część druga „zdo­
byw ająca"  pciia gwałtem na p ierwsze krzesło w m a g i ­
stracie jednostkę nic dla ogółu nie robiącą, dość m ie r­
ną, bardzo ambitną.

Szeleszczące sz tandary z gazet rzeszowskich sk le­
jone, wiodą w  bój w a ls .z u e  szeregi; nieznani tu 
wpraxvdzie Breiter i Datnluk, ale ich metoda walki i 
znana i znakomicie wyzyskana. Obydwie strony rzucają  
ua się najpotworniejsze oszczerstwa, których echa od­
bijają się w gazetach niemieckich pod bardzo nam sym ­
patyczny mi tytułami „polska gospodarka*, „obywatel­
ska  akcya dobro m iasta ,  ojczyzuy, społeczeństwa i 
świata ua  oku m a jąca" ,  rozwinięta na wielką skalę.

Kto bardziej winien, kim niższe k ierują  cele —  
nie wiem, To wiem, że stali korespondenci pism k ra ­
jowych szeroko piszą o samobójstwach, ślubach, pod­
paleniach, przedstawieniach amatorskich, złamaniach 
nogi i wywróceniach wozów. Bo to wszystko rzeczy 
ważne, zuacznie ważniejsze, niż tamte...  P.

n  Szczerzec. (Defraudacya. —  Przejechanie. —  
Toynbeehala. —  Herbaciarnia.)

W tut. urzędzie podatkowym popeluiono defrau- 
dacyę na blisko 8000 koron. Spraw ca jej, egzekutor  
Laurecki, znienawidzony przez całą okolicę z powodu 
swego brutalnego postępowania, znikł,  pouaciągawszy 
ua dobitek wielu tutejszych kupców.

Ouegduj wieczorem woźnica ks. dr. Logi a Sie­
mianówki. pędząc szybko orzez miasto przejechał wło­
ścianina Mikołaja Ilkowa, idącego obok tro tuaru  wraz 
z żoną i dzieckiem 5-letuiem.

Założona tu przez syonistów „Toynbeehala" ,  uie 
spełniwszy ani w części swrego zudauia, zakończyła 
swój krótki a suehotuiczy żywot.

Z iuieyatywy grona młodzieży tutejszej zawiązuje 
się komitet dla założenia herbaciarni dla ubogiej lu ­
dności tute jszej.  Myśli te j  szlachetnej tylko przyklasnąć 
możemy, a dążenia komitetu do zebrania potrzebnych 
fuuduszów spotkają się z pewnością z poparciem ogółu 
mieszkańców bez różnicy wyznania i wiary.

t j :  Centrowcy wobec Górnego Śląclta.
Centrowcy m a ją  Związek prasy  centrowej, tak  zwany 
„A ugust inusvere in“ . Należą ao niego nietylko dzienni­
karze ,  a także posłowie i inni wpływowi katolicy. Na 
każdem zebraniu  Związku om awiają centrowcy także 
spraw ę polską. Dnia 7 m arca r. b. odbyło się w B t r -  
Iiuie zebranie w „August;uu sv e re in “ , na którein za ­
padły jednogłośnie, ja k  pisze „K uryer  P oznańsk i" ,  za 
urzędowem sprawozdaniem, między imiemi następująco 
uchwały :

P ra sa  centrowa będzie nadal broniła słusznych 
interesów polskiej ludności,  zwłaszcza polskich k a ­
tolików.

Żądanie obrony polskiego języka  i obyczajów 
ojczystych, oraz żądanie  rów noupraw nien ia  pol­
skiej ludności na  Górnym Ślązku pod względem 
ekonomicznym i politycznym uznajem y za słuszne i 
uprawnione, ale potępiamy i zwalczamy wzaiecauie 
wychodzącego poza ten  zakres  narodowo-polskiego ru­
chu na G. Ślązku.

W (iyskusyi publicznej należy Górny Ślązk 
ile możności odłączać od właściwych polskich 
dzielnic.

Względem polityków polskich, którzy obe­
cnie są u steru, należy zachować chłodną r e ­
zerwę.

Poprzednio mial na walnein zebraniu — pisze 
dalej „K u ry e r“ —  refera t  publicysta pan N ienkemper 
z Zehlendorfu, który —  wedle słów spraw uzdania  —  
„przedstawił rozwój polityki polskiej, panowanie rady­
kalizmu w frakcyi polskiej i w calem publiczuem ży­
ciu polskiej ludności, obecną uiemoc um iarkowanych 
i w duchu Kcśeiola usposobionych żywiołów, wypo­
wiedzenie wojny centrum oraz korzyści,  ja k ie  liaka- 
tyzm i socyalua dem okracya z radykalnej polskiej „po­
lityki" ciągną.

Od siebie pisze „K u ry e r" :  Więc C8iitrum będzie
popierało tak w ciałach parlam entarnych, ja k  i w p r a ­
sie spraw y polskie, które się w ydadzą uprawnione, ale 
bez porozumienia się z obecnymi polskimi przywód­
cami politycznymi — ale zwalczać będzie rucli naro­
dowy ludu polskiego ua Górnym Slązku, który potępia 
i którego uprawnienia nie uznaje.

O Wegefcaryanizsn ’ako roligia. Wszystkim 
wiadomo, że wegeteryanizm zna wielu zwolenników, 
ale uie każdy wie, że w niektórych krajach został 
podniesiony do godności religii. Religia ta  posiada dwa 
kościoły, jeden w Anglii z 75 adeptami, drugi w S ta­
nach Zjednoczonych z 40. Kościół wegeteryauów istnieje 
przeszło sto lat i postępy jego są umiarkowane. J e ­
dnakże, jeżeli m am y wierzyć jego wyznawcom przed­
stawia on dużo stron dodatnich, Średni wiek ja rosza  
je s t  lat sześćdziesiąt. Starość jego ma być wolną od 
różnych dolegliwości. Zęby zachowuje do śmierci,  
rzadko kiedy potrzebuje okularów. Nie podlega aut 
otyłości, atu nadm iernem u wychuduieniu. Nie cierpi s a  
reum atyzm y, ani dyspepsye. Są to korzyści czysto 
fizyczne ale zawsze cenne.

Toteż wpgeteryanie s ta ra ją  się o zapewnienie ich 
wszystkim tym którzy słuchają ich rad. W Filadelfii 
założyli hotel w egeteryańsk i dia niezamożnych. Można 
w nim mieszkać i żyć za cenę 5 franków tygodniowo. 
Hotel ten istnieje od czterek la t  i u trzym uje się wla- 
snemi silami bez uciekania się. do kieszeni bogatszych 
członków kościoła. Mieszkało już w nim 70 .000  osób. 
a  żytliło się 460 .000 , chociaż naraz  może w nim 
przebywać tylko 75. Dziwnem jest,  że pomimo to ja r-  
stwo tak  mało zyskało neofitów.

O F asy transmisyjne a włosów ludzkich. 
Podiug uiemieckiegoATechuiSches Ceutralblatt"  można 
z włosów ludzkich robić dosKonaie pasy transmisyjne, 
posiadające wielką elastyczność, nie potrzebujące sm a­
rowidła i wytrzymało tak na wilgoć, ja k  i na parę 
gorącą z maszyny. Bierze się w tym celu ludzki 3 
włosy, plecie się je  w nici, okręcając  po trzy albo po 
cztery razem. Następnie idą te nici na warsztat.  Nić, 
w ten sposób otrzymana, może być użytą jako  osnowa, 
a wtedy z konopi robi się wątek, albo jako  w ą te k ; 
w takim razie konopie służą za osnowę. Pasy w ten 
sposób u tkane muszą być zbijane w  foluszu, tak  długo, 
póki uie nabędą wytrzymałości i zwartości skóry. Potem 
się je  suszy i moczy w roztworze gorącym żywicy, 
smoły wosku i oleju, ścisku się je  w walcach i roz­
ciąga. Nie wiemy wszakże, juka je s t  eeua tych 
pasów

Zwracamy uw agę na dział ogłoszeń „Popie­
ra jm y  przemysł k ra jow y", ua str. 10 niuiejszego n u ­
m eru (druga połowa).

“ " " ^ " " T d Iw i e d z i
W P. J . E m . W iersz uie zdatny  do druku.
W P. K. G ę d . w D r. U tw ór Szew czenki zbyt dobrze 

j'cst znany,  aby daw ać teraz jogo streszczenie. Należałoby 
się Szewczence now e ośw ietlenie historyczno-literackie lub 
a rty k u ł publicystyczny, w ykazujący anachronizm  haseł, 
b ranych  dziś z „H ajdam aków ", — ale tego a rty k u łu  W P. 
niezna. Rękopis do zw rotu.

W P . dr. 13. S i e u s  w  K r a k o w ie .  Z byt pochopnie 
szafujo W Pan  w yrazem  „w styd". Z zakreślonych  „błędów ", 
zaledw ie p arę  m ożem y uznać za błędy-, co do innych  — to 
przyw idzenie  czyste N\ Pana

W ł. M. N a d w . w Z u r y c h u .  Rzecz R oosevelta w y­
szła już po polsku w W arszaw ie. A rtyku ł um ieścim y, o dal­
szo prosim y. 1

WP. J . C- w  K. Pow ieści Mai-litty n ie po trzebujem y. 
Co do now el — prosim y o próbę.

a. a. Nio mam y p raw a odsłaniać pseudonim u Iwo 
Płom ieiiczydt; to tylko m ożem y pow iedzieć, żo k ry je  się pod 
nim  jed n a  z na jbardziej u talentow anych p isa rek  polskich, 
lw ow ianka rodem . Ale dlaczego WP. krymtonimom zasła­
n ia  sw oją ciekaw ość? — to dziw niejsze. W tych  listach  do 
redakcy , nie wiadomo dlaczego aiepodpisyw anych, w idzim y 
sm utny objaw braku w szelkioj^odw ag/ cyw ilnej.

A r y m a n .  N ie z ro z u m ia le  i m ało a r ty s ty c z n e .
W P. Po  z. w  K o r .  Aicrostychów już nio um ieszcza­

my... O a rtyku ły  zapow iedziano prosim y.
Dr. Z e  S l ą z k a .  Dr. A rtu r G órski obecnie podróżujf 

po W łoszech.
W P. J u l .  Z a cli n r . w o L w o w ie .  N ie zużytku jem y
W P. Z y g . D. A il. N ie um ieścim y.
WP. A. M. w  T a r n o w ie .  M ożua p isać po polsku dc 

Z boru ewangielickiego_ w W arszaw ie.
E l l c a  N ie umieści my.
A u to r - p  (czy autorkę) now eli „Bal" (boz podpisu  

upraszam y o zgłoszenie się po rękc pis. U tw ór zdatny d 
druku . l i la  „Słowa Polskiego" za obszerny.

Wiadomości polityczne.
Dokoła kw esty! tybetańskiej.

(w) Bardzo doniosłe, choć tanie zwycięutwr 
Angligów pod Guru i dalszy ich pochód do Lassj
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nie wywołują w prasie rosyjskiej wrażenia, jakiego 
się świat spodziewał. Nie sama wojna jes t  tego przy­
czyną. Zdaje się, że prasa słucha rozkazów, a dy- 
plomaeya rosyjska wyczekuje mowątpliwie rezultatu 
pewnych zabiegów w kierunku ogolnego złagodzenia 
i ulepszenia anglo-rosyjskich stosunków. Pod tym 
względem „Nowi Wremia" zrobiło od niedawna kom­
pletne „Yolte-faJp11. a „Nowosti” poszły dalej jeszcze, 
bo omawiając ne pragnienie Anglii zdybycia pro­
tektoratu nad tern, oświadczają, że Anglia praw­
dopodobnie post.-^^ na swojem, bo... ani Eosya ani 

mu mieć me zeelią. 
ndent „Now. Wrem." sądzi, że 

porozumienie jest możliwe 
ma Eosyi wolnej ręki w Man- 
inia Anglii w Tybecie, 
mrscy Korespondenci pism an- 
dzisiaj, kiedy sprzymierzone 
wadzi wojnę przeciw Eosyi, 
syjskiem mowy stanowczo 
że jednak nie brak wska- 

i, jakie czyni król Edward,

Chiny mc przeć
Paryski k 

między Eosyą i 
na podstawie ze 
dżuryi i nieprze

Natomiast 
gielskich są zda 
z Anglią mocars
0 zbliżeniu się 
niema i być lfflC 
zówek i objawów, 
gotują drogę d. 
obecna wojna sk 
tyczny. „Morninj 
z najlepiej w F 
matów", ze w 
nawet otwarcie, 
pojednania się 
w wojnie, Eosya 
potrzeba w klan
1 port w zatoce 1 
bezpieczeństwa 
w Tybecie.

Warto teraz 
zasadniczo. Niemcy 
targu z Japonią spi 
bo pozwala Anglii r  
w Azyi. Dlatego w 
w wyprawie tybeiańs/ 
antyrosyjskiego w naj 
dzie na niekorzyść A 
Niemcy panem międzyp

.National Zt. 
sensacyjnie o bagnetacJ 
dziś, że potyczka pod 
o pokojowej wyprawie 
wlekły uecyzyę Eosyi 
Dziś Eosya musi decydowJ 
jak zadecyduje?

Na to odpowiada 
w celu położenia tamy duls 
wysłała już specyaluą misyę 
ma być oficer rosyjski, z urodzenia 
kształcony w .generalnym sztabie.

bliżeuia się. skoro tylko 
rozjaśni widokrąg po 1 i - 

iadujo się ..od jednego 
oinformowanydi dyplo- 

sferach mówi się już 
ugodzonymi przyszłego 

w razie zwycięstwa 
wszystko, czego jej 

alizacyę Dardanelów 
Jglia zaś gw&raucyę 
!■ i górujący wpływ

i ę  n i e m i e c k ą  
pienie Eosyi w za- 

resom niemieckim, 
większa jej urok 
prasy upatruje 

,łosiego zatargu 
.ści, który wyj- 
imom zostawi 
łożenia, 

no pisała tak 
oświadcza 

niec bajkom 
e bajki od- 

...gielskiej. 
Ciekawość,

Eosya, 
arom Anglii, 

Szefera jej 
Kałmuk, wy- 

Eskortę misyi
s Tadają kalmuccy kozacy, wybrani gwoli znajomości 
języka tybetańskiego. Misya ma zapewnione powo­
dzenie. Prasa rosyjska o niej jeszcze nie wspomniała, 
chociaż „Now. Wremia1̂  napomknęło tajemniczo 
o doniosłych krokach już przedsięwziętych w Tybecie.

Organ koloński upatruje w wysłaniu tej misy i 
wyraźny dowód nierealności przyjaznych objawów, 
o jakich wspomina pewna część petersburskiej 
prasy.

Nakoniec „Tagi. Eundschau<; uwiadamia, że 
szef wyprawy angielskiej jest upełnomocniony do 
zawarcia traktatu, gwarantującego Anglii protekto­
ra t nad Tybetem, z brytańskim agentem politycznym 
w Lassie — i dodaje, że Eosya na taki stan rzeczy 
zgodzić się w żaden sposób nie może. „A zatem, 
kończy z widocznein zadowoleniem, teraz można już 
prawie powiedzieć, że W. Brytania rozpoczęła zRo- 
sya wojnę11.

(n) Teraz kiedy pierwsza armia japońska go­
tuje się do przekroczenia Jalu, należy zwrócić uwa­
gę na tąmtejszą okolicę. Niedaleko Widżu rzeka 
plymc 600 metrów szerokiem, ale płytkiem korytem. 
Oplynąwszy wyspę, ktura ma szerokości około 550 
metrów7, rzeka się rozdziela: płytkie koryto idzie 
trochę na północ, głębszo (580 m. szerokie, 6 głę­
bokie) na zachód. Potem, na głębszem ramieniu jest 
druga wyspa, cd niej zaś trzecie ramię rzeki, pły­
tkie, spływa do zatoki w kierunku południowym. — 
Mostów tu niema wcale.

Maleńskie statki transportowe, japońskie, będą 
zapewne mogły ułatwiać przechodzenie armii.

Na północnej, rosyjskiej stronie rzeki okolica 
jest górzysta — na pułudniowoj płaska. Rosyanie, 
jeżeli mieli czas, powinni byli ufortyfikować swoją 
pozycyę. W roku 1894 Japończycy przeszli rzekę 

miejscu, oddalonem od Widżu o 15 kilom, na za­
chód, potem urządzili mosty łodziowe (pontony) bli­
sko miasta i tu przeprawili swoje główne siły. — 
Wtenczas atoli Chińczycy stawiali opór bardzo slaby.

Snecyalny korespoudeut Reutera donosi z Seu­
lu, że Rosyanie przeceniają siłę armii japońskiej 
i dlatego cofnęli się poza rzekę Jalu. Faktycznie, 
po odliczeniu i rozlokowaniu bardzo siluycb załóg 
w pierwszej podstawie, Seulu, w drugiej, Czinampo 
i w trzeciej, Pingjangu
główna armia generała Kuroki, liczy  4 5 .0 0 0 .

Zapasy są lądowane w Czinampo i dalej na 
południu, w Czang-użen, skąd się dostają do Haidżu, 
także w Andżu, dokąd  od morza są wyprawiane bum-

busowemi łodziami (dzonkami), rzeką Czong-czeng 
Wylądowano już konie, w stosunku 5.200 dla każ­
dej dywizyi, ale konie są liche i osłabione. Żołnie­
rze także cierpią na odmrożenia nóg.

Ten sam  k o resp o n d e n t  donosi, że k r ą ż ą  u p a r ­
cie pogłoski o wylądow aniu  Ja p o ń cz y k ó w  n a  pó łw y­
spie  L iao-tung .

K o re sp o n d en t  londyńskiej „ M o rn in g P o s t“ w T o ­
kio te leg ra fu je ,  że n a d e sz ła  tam

malsńica re&ztka zwłok komendanta, 
Hirose,

0 którego bohaterskiej śmierci na branderze donosi­
liśmy szczegółowo. Cała resztńa iest niewiększa od 
dwukoronówki. Złożono ją na wierzchu skrzynki, 
w tejże umieszczono skrwawione mundury japońskich 
żołnierzy, którzy byli świadkami śmierci komendanta
1 wysłauo do Tokio. Gdy orzybył pociąg, wiozący te 
szczątki, tłumy ludu oadały im na dworcu pokłony. 
Oficerowie przenieśli skrzynkę, naluytą narodowym 
sztandarem, do poczekalni, skad zaś żałobny wóz 
przewiózł je do domu brata poległego komendanta. 
Pogrzeb odbędzie się kosztem narodowym 13 b, m. 
Bohaterowi wystawi stolica pamiątkowy posąg.

Car nie przyjmuje serbskich ochotników.
(n) Belgradzki komitet, który organizował kor­

pus ochotników dla cara na daleki Wschód, doznał 
przykrego zawodu. Korpus miał się skł .d-ić z 500 
oficerów i żołnierzy, podało się podobno z górą ty­
siąc, komisy * lekarska miała w bieżącym tygodniu 
wybrać najzdatniejszych — tymczasem nadeszła 
przed kilku dniami depesza od cara do rządu serb­
skiego z podziękowaniem z i efiarowane usługi i za­
razem z odnmwą skorzystania z nich. Wiadomość
0 tern sp raw iła  p rzy g n ę b ia ją ce  w rażen ie .  R e u te r  do ­
nosi z B e lg rad u ,  że  wieczorem po ogłoszeniu  d epe­
szy, podczas  p rze d s taw ie n ia  w t e a t r z e  n a  dochód 
rosy jsk iego  T o w a rz y s tw a  Czerw onego  K rz y ż a ,  k iedy 
o rk ie s t ra  odezw ała  się  z ro sy jsk im  hym nem , w sali  
poczęto  gw izdać i sykać.  Obecny  w t e a t r z e  król 
P io t r  był widocznie mocno zaniepokojony , a le  pozo­
s ta ł  do końca  p rze d s taw ie n ia .

„Gazeta Turkestańska" opowiada, że w kole 
inteligentnych a nabożnie słuchających osób,

w ykształcony Turkestaóczyk tak  mówił 
o wojnie:

„Daleko, daleko na Wschodzie, poza Chinami
1 Indyaini jak  nieskończony ocean, na nim niezliczone 
wyspy, a te wyspy nazywają się Japana. Mieszkań­
cy tyf.h wysp są bardzo zamożni i bardzo pracowici, 
posiadają wspaniale okręty, na których prowadzą 
handel ze stałym lądem. Poniew7aż tam od nich do 
krajów rosyjskich nie jes t  bardzo daleko, przeto ce­
sarzowi rosyjskiemu zachciało się tych wysp. Ażeby 
jo zdobyć, zebrał flotę, Cóż kiedy flotę spotkało nie­
szczęście! Z jakicii przyczyn — niewiadomo. Więc 
car postanowił spróbować inaczej. Ale wyspiarze 
przewącliali pismo nosem, uprzedzili cara, atakując 
jego flotę. Teraz car śle na ukaranie ich wielkie wojska, 
które bezwątpienia pozbawią Japanów niepodległości. 
Mieszkańcy Japany są muzułmanie, wyznawcy Ima­
ma Szafai. Wykształceni są i bardzo mądrzy. Żyją 
sobie spokojnie, używając skarbów złota i srebra, 
w które kraj leh obfituje".

Okólnik uiskupa ks. N iedziałkowskiego.
„Naprzód11 podaje następujący okólnik biskupa 

żytomierskiego ks. Karola Niedziałkowskiego, rozesłany 
do księży podległej mu dyecezyi. Okólnik ten, we­
dług cytowanego pisma, brzmi .-

„Szanowny księże Dziekanie ! Wśród ofiarności 
wszystkich ludów państwa rosyjskiego, wywołanej 
wojną obecną, społeczeństwo nasze zachowywało się 
dotąd dość biernie, co zwraca uwagę i wywołuje 
nieprzychylne, acz mylne komentarze i domysły. 
Dano mi też grzecznie do zrozumienia, że nie na­
leży wyróżniać się od ogółu i że objawy życzliwo­
ści polsko - katolickiej ludności naszych prowincyj 
byłyby mile wiuziane w wysokich sferach, nie pozo­
stając bez dobrych skutków. Tego samego zda­
nia były kółka poważnych ziemian, czujących, że 
nawet bez złej woli pozostając w tyle za drugimi, 
daje się pozór niechętnej manifestacyi. Proszono 
więc mnie z ich strony, jako przedstawiciela kato­
lickiej ludności tych dyecezyj, abym się zajął zebra­
niom funduszów specyalnie od polsko - katolickiego 
społeczeństwa na urządzenie szpitala, choćby małe­
go, pociągu sanitarnego, albo funduszu na rzecz 
ofiar wojny do rozporządzenia Jego Cesarskiej Mo­
ści. Pożytek, _ potrzebę, a nawet konieczność tego 
zartiiaru uznaję całkowicie dla przyczyn humanitar­
nych, chrześcijańskich i społecznych, więc się tej 
pracy podjąłem, a całe społeczeństwo moich dyece- 
zyj, któremu niezmiernie wiele na urzeczywistnieniu 
tego projektu zależy, o pomoc proszę.

Zechce więc ks. Dziekan przyczynić się do 
składki, a następnie, nie ogłaszając z ambony, ani 
przez obłoszenia pisemne, porozumieć się z bardziej 
wpływowemi i zamożnemi osobami swojej parafii, 
prosząc o wzięcie udziału w sformowaniu funduszu 
od duchowieństwa i katolików na wyżej oznaczony 
cel. Następnie proszę list niniejszy w kopii zakomu­
nikować swym subdekanałnym, by tak samo u sie­
bie każdy postąpił. Sumy ofiarowane można przesy­
łać przez Dziekana; gdyby kto wolał wprost do mnie, 
może to uczynić, przytem trzeba załączyć spis imien­
ny ofiarodawców. Proszę o możliwy pośpiech, co się 
zbierze u ks. Dziekana i z bliższych okolic, proszę 
wysłać za dwa, trzy tygodnie. Z dalszych, miejsc

można trochę potem. Polecając niniejszą sprawę roz­
tropnej gorliwości Sz. Dziekana, pozostnię życzliwy 
Panu X. Xie<kiałkowsJci. 12 marca 1904 r. Żytomierz".

Okólnik ten świadczy, że ks. biskup Niedział­
kowski, który w swoim czasie nawoływał: „Nie tę­
dy droga szanowne p an ie !“, sam, niestety, właści­
wej drogi postępowania nie znalazł. Wprawdzie sło­
wa jego okólnika „dano mi też grzecznie do zrozu­
mienia" wykazują, że biskup Niedziałkowski działał 
pod p resją  rządową, ale właśnie rzeczą kapłana, 
zwłaszcza na tak wysokiem stanowisku pozostające­
go jes t  umieć się proąyi oprzeć.

Charakterystyczne.
Na tereu wojny, jak  stwieidzają pisma rosyj­

skie, wysłano doty chczas przeszło 2.000 lekarzy, 
przeważnie Polaków, Żydów, Estończyków i Fin- 
landtzyków. Je s t  to charaktery styczne, że rząd ro­
syjski wvsyła przew7ażnie lekarzy obcych narodowo­
ści. Chodzi mu o pozbycie się żywiołów nieprawo- 
myślnych, jakich wśród lekarzy nie brak, z drugiej 
zaś strony nie chce on pozbawiać rosyjskiego cen­
trum państwowego pomocy lekarskiej. A „kresy" 
niecli sobie radzą bez lekarzy jak mogą, choćby 
wojna przeciągnęła się lat parę.

T e le g ra m y  ..Stówa Polskiego*.
U ujścia rzeki Jalu.

L o Ł d y n .  (Tel. wł.). Druga armia pod do­
wództwem generała Oku wylądowujo obecnie u ujścia 
rzeki Jalu  pod Jongampo. Z wylądowaniem tej 
armii sztab generalny japoński zwlekał do chwil1' 
aż pierwsza armia wysadzona już dawniej na iąd 
korejski pod dowództwem generała Kuroki będzie 
zupełnie skoncentrowaną nad dolnym biegiem rzeki 
Jalu.

Ukoronowaniem tej koncentracji było zajęcie 
miasta Widżu dnia 5 bm. Owo zajęcie Widżu było 
hasłem, aby druga armia japońska rozpoczęła lądo­
wanie w Jougampo, t. j. o 35 kilumetrów na pół­
nocny wschód od Widzu. Do niedawna głównym 
operacyjnym terenem Japończyków dla lądowania 
tych wojsk było Czemulpo, gdzie wysadzono już 
większą część armii japońskiej od dnia. 9 lutego do 
połowy marca.

Następnie od 10 marca posunięto podstawę 
operacyjną i punkt lądowania do portu Czemulpo. 
Owego dnia 12 statków transportowych, eskortowa­
nych przez 10 statków wojennych japońskich zbli­
żyło się do portu Czemulpo. Wojsko znajdujące się 
na tych 12 statkach wysiadło na brzeg i wyruszyła 
w pole.

Oprócz tego przybyło do Czemulpo 30 statków 
transportowych, wiozących 20.000 ludzi. Tych 20 000 
żołnierzy nie wysiadło jednak na brzeg, łecz pozo­
stało na okrętach, oczekując dalszych rozkazów 
sztabu generalnego.

Dopiero po całomieszięcznem niemal wyczeki­
waniu nadszedł rozkaz, aby te okręty z pod Cze­
mulpo z 20.000 lodzi wyiuszyły na północ poza uj­
ście rzeki Ja lu  do Jougampo. Prócz owych 30 statków 
udało się tam jeszcze 10 statów transportowych 
z 8.000 żołnierzy, tak, że obecnie znajdują się w trak ­
cie lądowania 2 dywizyo toj drugiej armii, trzecia 
dywizya znajduje się już w drodze. Obecnie podczas 
topienia się śniegów, ujście rzeki Jalu jest szerokie 
na 33 kilometrów, czyli równa się rozmiarami wiel­
kiej zatoce morskiej. Jednakże woda na tej prze­
strzeni jest. zbyt płytką, żeby można bezpiecznie 
wysadzać na ląd wojsko wprost z okrętów. Przewo 
żonie przeto żołnierzy japońskich odbywa się z okrę­
tów na ląd zapomocą płaskich kanonierek japońskich, 
wskutek czego lądowanie całej tej masy przeznaczo­
nej do ujścia rzeki Ja lu  zajmie około 2 tygodnie, 
zwłaszcza, że prócz wojska trzeba wyradzać na ląd 
tabor, konie, zapasy wojenne, żywność, oduziały te­
legraficzne, artyleryę itd.

Rozbitki.
Wiedeń. (Tel. w ł ). Wczoraj pociągiem po­

spiesznym przejechało przez Wiedeń 21 oficerów 
marynarki rosyjskiej należących do załogi Korejca 
i Waijaga, zatopionych pod Czemulpo,

D alsze cofanie się R osyan.
Seul. (TBK.) Telegram ze źródła korejskiego 

donosi, że Rosyanio obsadzili sześć największych 
miast granicznych nad rzeką Tuuienem. P iefekt mia­
sta Konsczung donosi, że liczne wojska cofnęły się 
z Jóugamfo do Arnizu. W Jóngaiufo zostało tylko 
100 żołnierzy i kilku kupców.

W Korei.
Petersburg. (T3K.) Urzędowo ogłaszają, że 

ochronę interesów rosyjskich poddanych na Korei 
powierzono tymczasowo francuskim zastępcom, z po­
wodu wyjazdu rosyjskiego agenta dypl mmycznego 
i konsulów.

R osyjskie zam ówienia okrętów.
j&erlm. (Tel. wł.) Obiegają tu pogłoski, że 

rząd rosyjski prowadzi rokowania z większością kom­
panii żeglarskich niemieckich o zalcupuo największych 
i najszybszych okrętów transportowych i osobowych. 
Rząd rosyjski nadto zamówił w Augiii i w Stanach 
Zjeunoczonych 12 łodzi podwodnych.

Przejazd oficerów ,,'Warjaga".
Kraków. (Tel. pryw.) Dziś rano pospiesznym 

pociągiem w osobnym wagonie przejechało przez 
Kraków z Wiednia do Pudwołoczysk 20 rosyjskich 
oficerów z załogi „W arjaga" i „Korejca". Pomiędzy 
przejeżdżającymi był komendant „W ariaga" Biela-
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jfcw. Według opowiadania oficerów udają się oni 
do Moskwy i Petersburga, gdzie się odbędzie uro­
czyste przyjęcie. Oficerowie twierdzą, że z załogi 
„Korejca“ nikt nio zginął. Z załogi „W arjaga11 35 
poległo, 70 odniosło ciężkie rany, a 130 lekkie. 
O godz. G'38 rano udali się oficerowie w dalszą 
podróż. (Do chwili oddania numeru na ptasę pociąg 
z oficerami rosyjskimi nic przybył jeszcze na dwo­
rzec lwowski. P. R.)

M o b i i i z a c y a  r o s y j s k a .
S e w a s t o p o l .  (TJ3E) Rezerwa floty została 

zmobilizowane.

wa Polskieao'1.

z ces. Wilhol- 
o postauowio- 
cesarza W il-

A u s tr y a  i  W iochy.
W ie d e ń .  (Tok wł.) Włosia minister spraw 

zagranicznych, Tittoui, zabawi w Abbazyi tylko bar­
dzo krótko. Przybędzie tam na pokładzie włoskiego 
statku „Dogaii“ dziś wieczorem, noc przepędzi na 
statku, a już w niedzielę rano powróci do Wenccyi. 
Ilr. Gołuchowski wydaje jutro na cześć Tittoniego 
obiad galowy. W konferencjach obu ministrów we­
źmie udział nowy poseł włoski w Wiedniu ks. Avar- 
na, który przybył do Abbazyi dziś w południc.

„N. F r.  P resse“ donosi, że ten zjazd dwu mi­
nistrów był postanowiony już od pierwszej fnwiti 
przybycia ks. Avarny do Wiednia. Król Wiktor 
Emanuel III. podczas spotkania się 
mem w Neapolu, zawiadomił go już
nyru zjeździe, co ucieszyło bardzo
helrna.

Zdaniem wiedeńskich sfer dyplomatycznych 
zjazd hr. Gołuehowskiego z Tittoniin zadaje kłam 
rozpowszechnianym ostatnimi czasy pogłoskom o nie­
porozumieniach pomiędzy Włochami a Austro-W ę­
grami i udowodni, że stosunki pomiędzy obu pań­
stwami są bardzo dobre.

R z y m .  (Tei. wł.) Dziennik „Patria11 uważa
zjazd w Abbazyi za nową gwarancyę pokoju i za­
przeczenie tym pogłoskom, które wywarły obawę co 
do położenia na półwyspie bałkańskim i ewentualno 
jego oddziaływanie ua utrzymanie pokoju w E u­
ropie.

Dziennik „Capitałe“ wyraża nadzieję, że kon- 
fereneye Tirtoniego z lir. Gołuoliowskini przy czy uią 
się do usunięcia kwestyi spornych, stojących na prze­
szkodzie traktatowi handlowemu między Włochami 
a Austro-Węgrami.

Zzcolanie B u d y  paustxva .
W i e d e ń .  (Tel. wł.) Dzienniki dzisiejsze dono­

szą zgodnie, że Rada państwa zbierze się ponownie 
dnia 18 kwietuia, t. j. od poniedziałku za tydzień, 
i że na porządku dziennym na pierwszem miejscu 
będzie czytanie budżetu państwowego na rok bieżą­
cy. Rząd zamieiza zażądać od parlamentu, ażeby 
wybory do deiegacyj wspólnych załatwiono zaraz na 
początku sesyi. Parlament węgierski natomiast wy­
bierze delegatów dopiero wtedy, gdy urzędownie bę­
dzie znany termin nowe.1 sesyi dołegacyjnej. Owase- 
sya przypuszczalnie rozpoczuie się w połowie maja. 
W poniedziałek nadto rozpocznie się pod przewo­
dnictwem lir. Gołuehowskiego w Budapeszcie wspól­
na konferencja ministrów austryackich i węgierskich 
celem ułożenia wspólnego budżetu na rok 1905.

N o w y  w yb u ch  bom by.
K a d r y t .  (TBK.) Z Barcelony donoszą: Pe­

tarda wybuchła onogdaj o godz. 9 wieczór na bul­
warze Ranbla, przed domem Nr. 19. Tylko zewnę­
trzna część domu uszkodzona. Wypadkowi temu nie 
przypisują żadnego znaczenia.

Nie chodzi tu o zamach, gdyż osoba, która 
podłożyła bombę, miała na celu tylko zaniepokojenie 
ludności. Potwierdza się, że 2 osoby ranne. Pewnego 
człowieka aresztowano, jako podejrzanego. Śledztwo 
w toku Bomba miała wcwnątiz rurę, napełnioną dy­
namitem.

D w ięz ie n ie  d e fr a u d a n ta  B rilc lta .
L n s e n k u r g .  (Tel. wł.) Na rekwizycyę sądu 

stanisławowskiego aresztowano tutaj Józefa Bmcka 
kasyera tamtejszej Kasy chorych, ściganego listami 
gończymi za sprzeniewierzenie. Bawii on tutaj pod 
fałszywem nazwiskiem. Przy Briicku znaleziono zna­
czne pieniądze.

S p ra w a  dr. O rłow skiego .
K rak ó w r.  (Tel. kry w.) Do tutejszego sądu kar­

nego nadeszły wszystkie akta sprawy Orłowskiego 
na podstawie oświadczenia sądu wiedeńskiego, że 
uważa tutejszy sąd za kompetentny do przeprowa­
dzenia śledztwa i rozprawy. Akta mnożą się wsku­
tek nowych doniesień. Teraz dopiero sąd krakow­
ski rozpatrzy całość aktów i orzeknie, czy podziela 
zdanie sądu wiedeńskiego. Gdyby uważał sąd wie­
deński za kompetentny, to ostateczną decyzyę wyda 
najwyższy trybunał, który może nawet na wypadek 

sądu krakowskiego delegować 
rozprawy sąd wiedeński, ze 
liczbę świadków wiedeńskich, 

ostateczuej decyzy:, który sąd 
przeprowadzi rozprawę.

A u s tr y a c k ie  u d o sk o n a le n ia .
Wioflafe. (Tc), wł.) Tutejsze kola kupieckie 

i dziennikarskie są oburzone skandalem pocztowym. 
Polega mianowicie ten skaudai na tein, żo od dnia 
4 kwietnia dyrekeya pocztowa doino-austryacka za-

uznania kompotem-yi 
do przeprowadzenia 
względu na znaczną 
Dotąd zatem nie ma

prowadzidła w Wiedniu rzekome udoskonalenie w roz­

dzielaniu listów nadchodzących do Wiednia, tudzież 
w ekspedyowaniu listów odchodzących z Wiednia. 
Tymczasem wskutek owej zmiany, listy owe zamiast 
dochodzić daleko szybciej rąk adresatów w Wiedniu 
i po za Wiedniem, wprost przeciwnie dochodzą adre­
satów znacznie później, mianowicie w Wiedniu o- 24 
do 36 godzin później bywają doręczane adresatom, 
z Wiednia zaś odchodzą listy o 24 do 48 godzin 
później, aniżeli dawniej. Obiegają tu pogłoski, że od 
dłuższego czasu na dworcach wiedeńskich nagroma­
dzono zostały znaczne masy listów, których nio zdo­
łano doręczyć lub też wyekspedyować. Stanem tym 
ludność wiedeńska, tudzież dolno-austryacka wogóle, 
jes t  bardzo zaniepokojoną. Jak  przypuszczają, z po­
wodu tego skandalu pocztowego zaraz na pierwszem 
posiedzeniu parlamentu pojawią się energiczne inter- 
pełacyo. Mówią, że wsicutek tego skandalu główny 
dyrektor poczt Niebauer, tudzież dyrektor poczty 
dolno-austryackiej hofrat Kammier, są w swoich sta­
nowiskach Dardzo zachwiani.

(Jest to charakteryslycznem w stosunkach tyl­
ko austryackich, że udoskonalenia techniczno i admi­
nistracyjne zamiast przyspieszyć urzędowanie, zna­
cznie jo opóźniają. Mamy tego przykład i we Lwo­
wie, gdzie pewna instytucya, której na razie nio 
chcemy wymieniać, równocześnie z wprowadzeniem 
udoskonaleń technicznych opóźniła znacznie urzędo­
wanie swoje dla publiczności. Przijp. Red.)

Wychodźstwo do Brus .
K r a k ó w .  (Tel. pryw.) D/iś przy jecha ły  do 

Ośw ięc im ia  dwa nadzw yczajne poeingi z robo tn ikam i,  
wioząc po 700 ludzi.

K ra d z  ieź d y  n a m it  u.
Kraków, (Tel. pryw.) N a  tu te jszym  dw orcu  

z zaplombowanego wagouu usiłował 15 le tni ch łop iec  
F ra n c isz ek  l l u m b c r t  uk raść  paczkę  z 25 kg. p a t ro ­
nów dynam itow ych ,  przeznaczoną d la  kopaln i  węgla 
w Jaw orznie .

C hłopiec zab ie ra ł  się do  ro zb i jan ia  paczki ,  są­
dząc, że j e s t  w niej cuk ier .  K ra d z ież  spostrzeżono i 
przez odebi anie paczk i zapobieżono w czas możli­
wemu w ielkiem u niebezpieczeństwu.

W y p r a u a  do T ybetu .
L o n d y n .  (Tel. zw.) Dzienniki donoszą na pod­

stawie iuformacyi, jak  zapewniają bardzo autenty­
cznych, że co do wyprawy do Tybetu rząd angiel­
ski dał rządowi rosyjskiemu tak uspokajające wyja­
śnienia, że car Mikołaj I I .  uczul się niemi zupełnie 
zaduwolny. Mianowicie rząd angielski zobowiązał się 
cofnąć wyprawę do Tybetu z chwilą, gdy otrzyma 
dostateczną satysfakeyę od rządu tybetańskiego. 
Rząd angielski mianowicie chce mieć pewność i za­
bezpieczenie przeciw' agitucyom tybetańskich kapła­
nów buddystycziiych w Indy „cli północnych, co przy­
czyniło się do wielkiego wzburzenia umysłów u lu­
dności hinduskiej.

G ardło  cesa rza  W ilhelm a .
L o n d y n .  (Tle-!, wł.) Dzienniki londyńskie roz­

powszechniają coraz bardziej niepokojące pogłoski 
o stanie zdrowia cesarza Wilhelma 11., twierdzą mia­
nowicie, ze w ubiegłym tygodniu wzywano na pokład 
statku cesarskiego w Neapolu dwóch specyalistów 
londyńskich. Specyaliści ci mieli obejrzeć gardło ce­
sarza i przyszli do przekonania, że zdrowiu cesarza 
Wilhelma zagraża poważne niebezpieczeństwo. Ga­
zety włoskie donoszą, że cesarzowi Wilhelmowi za­
kazano ze względu na zdrowie palenie tytoniu. Prof. 
Schmidt z Frankfurtu nad Menem otrzymał wezwa­
nie, ażeby przybył do Palermo dla zbadania gardła 
cesarza Wilhelma I I . ,  gdyż miała się utworzyć no­
wa narośl.

N a B a łk a n a c h .
S o r l i n .  (Tel. wł.). „Beri. Local Anzeiger11 do­

nosi z Belgradu, że wedle informaeyi ze Sofii niema 
nadziei, ażeby układy bułgarsko-turockie doprowa­
dziły do pożądanego porozumienia. Bułgarya bowiem 
nie ma gwarancji, czy warunki, jakie stawia rządowi 
tureckiemu, będą przez Portę rzetelnie dotrzymane. 
Natomiast Turcya nic może od rządu bułgarskiego 
otrzymać należytych zapewnień co do tego, że po­
wstańcy macedońscy me będą z torytoryum bułgar­
skiego przechodzić przez granicę turecką. W wilaje- 
tacli adryauopolskiin i monastyrskim objawia się po­
nownie silny ruch powstańczy. Nieppkojąeem zwła­
szcza jego znamieniem jest  to, że bułgarskie ducho­
wieństwo i nauczycielstwo zajmuje się obecnie znacznie 
gorliwiej agitacyą aniżeli dotychczas.

Po zamknięciu numery,
— W  jednej z  tatejsaych s z k ó ł  miejskich

zachorowały przed kilku miesiącami 3 uczeniee 7, 9 i 
11-letiiia i dopiero przed niedawnym czasem zgłosiły 
się z powrotem do szkoły.’ Obecnie, dowiedziała się kie­
rowniczka szkoły, źo uezenico ta były chore na choro­
by weneryczne i pozostawały w leczeniu w szpitalu, 
a dowiedziawszy się pra-ytem w juki sposób zakażonie 
nastąpiło widziała się zmuszoną ze względu na zacho­
dzącą obawę demoralizacyi dzieci uezeuice te ze szkoły 
wydalić. Ile dzieci jednak mogło w tym czasie uledz 
od nich zakażeniu? i kiedyż nareszcie zostanie wpro­
wadzoną w życie inatytucyr lekarzy szkolnych, czy na 
to potrzeba, aby taki wypadek pociągnął za sobą kon­
sekwencje e zukażeuia znaczniejszej liczby dzieci 
w szkole?,

—  Samobójstwo Dziś nad renem odebrał sobie 
życie wystrzałem z rowolweru kapitan 95 pp. Staniał.

ma na miejsce 
znalazła rze- 

;u jego jednak 
fiy wskazywały 

Kenie, że matka 
rć swego dzie- 
zakdadu medy- 

ożono śledztwo.

Szczęsnowicz w mieszkaniu wlasnem ul. iw. Anny 1.15 
Kauo przyszedł do jago pokoju służący, chcąc mu po 
dać śuiadanie — zualazf jednak już martwe zwłoki ie- 
żące w łóżku. Powód samobójstwa nieznany.

U d u s z e n ie .  Wczoraj zgłosiła się na policyi 
poslugaczka Józefa Daszkiewicz z doniesieniem, że zbu­
dziwszy się nad ranem znalazła swą ^-tygodniową có­
reczkę nieślubną Józię, nieżywą. Wy 
ul. Pełczyńska, 1. 26 komisya policyj; 
czy wiście nieżywe niemowlę —  na 
nio spostrzeżono żadnych znaków, 
jakąś zbrodnię. Zachodzi jednak 
przez nieostrożność spowodowała 
cka. Z tego powodu oddano zwł 
cyny sądowej, przecie/ matce
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-kat., Chórowi męskiemu, 
szczerej mowy, Siostrom 

osowno wzięcie udziału w po- 
lowskiej, jakoteż koleżankom

. _________   ,, . tym wszystkim którzy ostatnią
przysługą przyczynili się do uświetnienia pochodu na 
miejsce wiecznego odpoczynku, <=trcskana rodzina 
z rodzeństwem dziękuje słowem „Bóg zapłać11.
3627 Ostrowscy.

miejscu przeinysłowem pierwszorzędnem po­
siadające™ wielo fabryk jes t  do sprzedania 

z powodu starości bardzo dobrze idący interes wraz 
z domem, handlem win, księgarnią, przyborami do 
pisarna, rysowania i inne ważne artykuły, istniejący 

pi zeszło 35 lat i zażywający dobrej sławy.
— Kapitał potrzebny do nabycia domu 24.000. — 
Bliższe informacyo udziela Administracya Słowa.

3R13

Z tygodnia.
Pożałowauia godny wypadek z samochodem p. 

Polańskiego jes t  pierwszym u nas, a jednym z li­
cznych za granicą, znanych nam tylko, jako dalekie 
echa wielkich nieraz nieszczęść.

Reporterzy nasi dali nam już dość dokładny 
obraz całej katastrofy, która się stuła powodem 
śmierci mechanika Sumraja, śmierci na posterunku. 
Sumraj padł ofiarą swojego obowiązku. Wiemy już, 
że nikt to nie ponosi winy', że lekkomyślności niko­
mu nie można przypisać; że stało się poprostu nie­
szczęście, za które r.ikt nie odpowiada, jakiego lr.kt, 
jak tylu innnych na świeci", przewidzieć nigdy nie 
może. Tak samo jak samochód, mógł Sumraja zwy­
kły wóz swoim ciężarem przywalić, tak samo koń, 
poślizgując się, mógł mu stos pacierzowy przełamać, 
tak  samo wreszcie idąc, mógł Sumraj paść i więcej 
nie powstać.

Stało się ! Stało się nieszczęście, które najbar­
dziej, a raczej wyłącznie dotknęło rodzinę Sumraja, 
i ani 10.000 koron, na jakie przezorny p. Polański 
zaasekurował swego sługę, ani opieka, jaką zapewne 
nad nieszczęśliwą rodziną roztoczy, nie powetują bez­
powrotnej straty wdowie i sierotom. Pomimo to je ­
dnak, ani ten wypadek, ani setki innych nie zmienią 
naturalnego bic-gu rzeczy, nie wstrzymają postępu, 
któremu ludzkość musi składać od czasu do czasu 
krwawe, a straszniejsze jeszcze w skutkach nieraz 
daniny. I  ineina na to rady, uwfsimy się z tom po­
godzić że nieszczęścia, takie, jak długo umysł ludzki 
wysilać się, pracować nie przestanie, wydarzać się 
będą. Nie należy też nawet nicchętnein okiem spo­
glądać na to owoce ludzkich zabiegów, jakich świe­
żym, a widomym objawem jest  zawsze jeszczo nowy, 
ciągle jeszczo udoskonalający się środek komunika- 
cyjny, nie należy t e n  bardziej, że, juic nas staty­
styka poucza, pochłaniają samochody (nie dlatego, że 
ich jeszcze mało, ale stosunkowo) o zieleninie, ofiar,
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aniżeli koleje, tramwaje, a co najdziwniejsze, nawet 
konne wozy i powozy. — Udowadnia to między m- 
i-T‘Hii niezbicie wid akry a „Neues Wiener Tagblattu“ 
w swoicbt miesięcznych wykazach nieszczęśliwych 
wypadków' w Wiednia, udowadniają jeszcze lepiej 
„Auta" i „Velo" w Paryżu, gdzie już samochody, 
podobnie jak gdzieindziej rowery, stały się ową „pla­
gą11, której złorzeczą przechodnie.

Ale spuśćmy już zasłonę na tę smutną kartę 
naszego postępu, pocieszmy się, że ta ..vis major“ 
w tragedyi pod Lipnikami pouczy także lekkomyśl­
ny cii sportsmenów, że igrać z nią nie można, że 
zawsze trzeba przed nią mieć się na baczności, 
zawsze ją przeczuwać niejako w powietrzu i tera 
większą zachowywać przezorność. Pan Polański nie 
był lekkomyślnym, nie wyzywał tej niewidzialnej, 
uje pozwalającej nigdy przewidzieć skąd spadnie na 
n is siły, ale iluż to jes t  takich, co popisując się 
niedorzeczną, głupią często brawurą, popychają po- 
prostu siebie i drugich • w nieszczęście.

Baczność panowie sportsmem !
*

U nas głucho jeszcze zresztą i pusto w świę­
cie sportowym, ciągle jeszcze przeżuwamy wcale 
ozy wionę w ubiegłym sezonie na stawach naszych 
zimowe zabawy, przeżuwamy i przy zwykłej naszej 
ociężałości zapominamy, że czas by już pomyśleć 
o planach na lato, zwłaszcza dla młodzieży. Czy 
myśli o tych planach n. p. „Związek rodzicielski" \  
Czy nie spuszcza z oka wprowadzenia w czyn i to 
możliwie jak  najprędzej projektowanych a wszelkie­
go uznania godnych boisk dla młodzieży? W szak 
projekt tych boisk nie dlatego tylko powstał, żeby 
się niemi popisać podczas zapowiadanej, a odwoła­
nej już, niestety, jak wiadomo, wystawy liygienicznej. 
Pozwalam sobie przypomnieć tę sprawę „Związko­
wi" i nie wątpię, że potrafi ją  skutecznie poruszyć, 
co byłoby pierwszą podobno jego poważną zasługą 
po za obdarowywaniem ubogich dzieci odzieżą i po­
siłkiem. Pożyteczna ta instytucya jes t  tutaj w pierw­
szym rzedzie powołaną do krzewienia fizycznych 
rozrywek wśród młodzieży. Wchodzi to niezawodnie 
w zakres przez nią Samą zakreślonego działaniu.

Przypominam także, komu należy, poruszoną 
swego czasu w Sejmie przez posła Guoińskiego 
myśl organizowania wycieczek młodzieży szkolnej 
po kraju. Plan takich wycieczek już teraz powinien 
być wypracowany, przyczem powinno się postanowić, 
że w pewnej części przynajmniej odbywać je należy 
pieszo. Podwójna stąd wypłynie korzyść: oszczę­
dność na kosztach i zaprawianie młodzieży do mar­
szów. Wspaniały to spoit, jeden z najodpowiedniej­
szych dia krzepienia sił, najzbawienniejszych d!a 
zdruwiu, a przy tein dający to wielkie zadowolenie, 
żo tanio poznajemy to, co znać jes t  naszym obo­
wiązkiem !

Urządzanie takich wycieczek po kraju poczy­
tywane je s t  gdzieindziej, całkiem słusznie, za < zya 
patryotyczny przewodnikom młodzieży. Pożytek wie­
lostronny z takiego sportu wszędzie już od dawna 
uznano, a przoduje pod tym względem w ostatnich 
zwłaszcza latach przedewszystkieni Francya. K aż­
dej niedzieli, każdego święta, każdego popołudnia 
roją sie tam okolice śrouowisk nauki od młodzieży, 
a z nastaniem wakacyj młodociani turyści po całyin, 
pod przewodnictwem swoich nauczycieli, rozsypują 
się kraju; pełno ich wszędzie: w górach, w ogni­
skach przemysłu, dokoła narodowych pamiątek. A u 
nas?  Czy pedagodzy nasi nie mają sobie nic do 
wyrzucania? Czy poza spełnieniem obowiązku wy­
pływającego z programu szkolnego, dbają o podnie­
canie duchu narodowego w młodzieży przez takio 
właśnie zbliżanie się do niej, czy nie zaniedbują 
takiej sposobności, ażeby wpajać w swoich wycho­
w an k ó w  konieczność poznawania wszystkiego co na-

O O M A N  D O Y L E .

sze, czy dużo dają dowodów, że zależy ;m rzeczy­
wiście na wychów min zdrowego nietylko moralnie, 
ale fizycznie pokolenia? Radbym sobie na te pyta­
nia odpowiedzieć twiordz.ąeo, a jednak nie mogę, 
nie mogę, bo nie widzę owoców podobnych usiło- 
wąaj a widzę natomiast bardzo u nas niewielu v  a" 
w d z i w y c ii przyjaciół młodzieży. Chciałbym, zęby 
to twierdzenie moje okazało się błędnem, żeby s'ę 
oburzono na mnie, żeby mi zarzucono wydawnuie 
niesprawiedliwego sądu.

Kiedy już piszę o sporcie pieszym, to nie mo­
gę nie wspomnieć o dorocznym wyścigu piechurów 
o tzw. nagrodę Karcher-Cusenier, organizowanym 
zwykle przez „Fśdćration des Soeićtćs Atliletiąues 
de France", a odbytym 27 ub. m. na przestrzeni 
25'7 kim. z Paryża do Montgeron. Współzawodni­
ków jawiło się u startu 113, między innymi także 
sławny Prevót, Segers i Cibot. Wszyscy trzej je ­
dnak sprawili zawód swoim tłumnie u startu i mety 
zebranym zwolennikom. Na 13 kilometrze wysunął 
się mało dotąd znany MiJot i nie dał się jnż do 
końca wyprzedzić nikomu. Najlepsze z osiągniętych 
w tym wyścigu rezultatów bvlv następujące: 1. Mil- 
lot 1 : 3 3 ;  m  Cibot 1 : 3 4 : 4 5 :  3. Prćvót, 1 : 3-5; 
4. 8egers 1 : 36: 3 Thonou 1 : 37. Wogóle 75 ucze­
stników otrzymało dyplomy, przebywając wymienioną 
przestrzeń w czasie poniżej oznaczonej normy 2 : 15. 
Czas zwycięzcy odpowiada 16 km. 650 metr. na go­
dzinę. Ładny rezultat!...

Zwolennicy zapasów w Krakowie gotują się na 
przyjęcie króla naszych siłaczy Zbyszka-Cygrniewi- 
cza. Przybywa on tam w tych dniach, zaproszony do 
wzięcia udziału w organizowanych zapasach w cyrku 
Beketowu. Cyganiewicza spotka zapewne ze strony 
tamtejszego światka sporlowege o tyle cieplejsze 
przyjęcie, że jes t  wychowankiem Krakowa: tam. koń­
czył gimuazyum i tam wykształcił go mistrz Pytla- 
siński na sławnego już dziś w całej Europie zapa­
śnika. Zbyszko powiększy znów niezawodnie o kil­
kanaście, długi już bardzo szereg swoich zwycięstw.

KŁ.

przełożył 
j e .  i s t Ł O Ś i m z - s : .

(Ciąg dalszy.)
W  te j  chwili roz leg ł  się tu r k o t  powozu n a  uli 

cy. S po jrza łem  przez  okno i zobaczyłem  w span ia ły  
parokonny  ekw ipaz.  k tó reg o  b ły sz cz ąc e  la ta rn ie  r z u ­
cały sw oje św ią tk i na  w yg ładzone  boki rasow ych  
gniadoszow. L o k a j  o tw orzy ł d rzw iczki powozu i po ­
mógł w ys ią ść  m ałem u, p rzy sa d k o w a to m u  m ężczyźn ie  
w as trachanow ym  7-imowym paitocie. W  m inu tę  pó­
źniej z jaw ił  się Charles AugustU3 M ilyerton w po­
koju.

Był to pięćdziesięcioletni mężczyzna, o gulej 
inteligentnej głowie, okrągłej, czerstwej, wygolonej 
twarzy, zimnym uśmiechu i przenikliwych, szarych 
oazach, połyskujących poza okularami w złotej opra­
wie W jego zachowaniu było coś z uprzejmości mr. 
Pic :wicka, zakłócanej tylko nieszczerością ustawi­
cznego śm.echu i połyskiem niespokojnych, przeszy­
wających oczu. Głos jego był tak mięki i tak łago­
dny, jak twarz, kiedy zbliżając się i wyciągając 
imienną, małą rskę wyraził swoje ubolewanie, żo 
nas za pierwszą bytnością nie zastał. Holmes udał, 
że nie widzi wyciągniętej ręki i popatrzył na niego 
twarzą z granitu. Śmiech Hilyertona stał się szer­
szym. Wzruszył ramionami, zdjął palto, położył je 
na poręczy krzesła i usiadł.

=  U y r a w a  b u r a k ó w  cukrowych. Jednym  
z pierwszych celów szerokiej akcyi na  rzecz krajowego 
cukrownictwa, prowadzonej w kraju naszym, je s t  za ­
pewnienie rolnictwu naszem u możności upraw iania  bu­
raków  na jnkua jsze rszą  skalę, gdyż z tem łączy się 
poduiesieuie poziomu i rentowności gospodarstwa w iej­
skiego.

Nuodwrót im więcej buraków będzie miało tow a­
rzystwo przeworskie do przerobienia na  cukier, tein 
silniejszą będzie jego pozycyit wobec zwalczającego 
nas cnkrowuictwa krajów zachodnich, tem większe bo­
wiem ilości cukru będziemy mieli w arsenale do ctya- 
pozycyi i tein łatwiej przyjdzie uain opanować wewuę 
trzny rynek zbytu.

Tak więc z jednej strony wzmocnienie cukrowni 
tow arzys tw a przeworskiego przyczyni się do poprawy 
bytu rolnictwa krajow ego a z drugiej strouy rolnictwo, 
pilnie i licznie upraw ia jąc  buraki, podeprze uasz prze­
mysł cukrowniczy w jego obecnej walce o byt 
i rozwój.

Z uczuciem głębokiego zadowolenia przychodzi 
dziś stwierdzić, że rolnicy zrozumieli ten ścisły 
związek powyższych czynników i dali temu wyraz czy­
nem —  gdyż plantacye zakon trak tow ane  przez cukro ­
wnie tow arzys tw a przeworskiego na przyszłą kampanię, 
wykazują bardzo poważny przyrost w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Wiadomo nam również o wielu takich 
jeszcze rolnikach, którzy dotąd buraków nie uprawiali,

— Ten pan? — rzekł, podnosząc rękę w mo­
im kierunku. — Sprawa jest dyskretna. Czy jes te ś ­
my w porządku ?

— Doktor Watson jes t  moim przyjacielem 
i partnerem.

— Bardzo dobrze, panie Holmes. Zrobiłem tę 
uwagę tylko w interesie pańskiej klientki. Rzecz 
jes t  tak delikatna...

— Doktor Watson słyszał już o niej.
— W takim razie możemy przystąpić do in­

teresu. Pan działa w imieniu lady Ewy. Czy upowa­
żniła pana do przyjęcia moich warunków ?

— Jakież są pańskie warunki?
— Siedin tysięcy funtów.
—  A lbo?
— Mój panio kochany, przykro mi o tem mó­

wić, ale jeżeli pieniądze do 14 tego miesiąca nie 
będą zapłacone, to 18 z pewnością nie będzie ślu­
bu. — Jego nieznośny uśmiech był jeszcze grze­
czniejszy niż przedtem.

Holmes namyślał się chwilę.
— Zdaje mi się — rzekł w końmi. — że pan 

te rzeczy zanadto za calkiein naturalne uważa. 
W treść listów jestem oczywiście najzupełniej w ta­
jemniczony. Moja klientka z pewnością zrobi to, co 
ja jej poradzę. Otóż dam jej radę, żeby swojemu 
przyszłemu mężowi opowiedziała całą bistoryę i zau­
fała jego szlachetnemu sposobowi myślenia.

Milyerton p a r sk n ą !  z lekka  śmiechem.
— Nie zna pan widocznie earla.
Z pogard liw ego  w yrazu  tw a rz y  H o lm e sa  mo­

głem jasno w ym iarkow ać,  i e  zna go b ardzo  dobrze .

ani nie zakonlrnktowali, i mieliby ochotę je  UDrawiać 
dla cukrowni townicysiwa pizeworskiego, mając do dy- 
spozycyi na  ten cei pewne obszary gruntów, wskutek  
wy marznięcia ozimin iub w skutek inuyeh okoliczności 
wolne i znajdując silną podnietę w fakcie, iż —  jak  
niedawno stwierdziła ankieta  w Towarzystwie gospo- 
darskiem —  położenie finansowe towarzystwa przewor­
skiego wskutek walki nietylko się ule pogorbzyło, lecz 
istotnie polepszyło i rokuje przyszłość o wiole piękniej­
szą od tej, o której można było m arzyć za dawniej­
szych czasów spętania kartelowego z jednej, a wadli­
wej adm iuist iacyi Tow arzystwa z drugiej strouy.

Otóż jakkolwiek Towarzystwo dysponuje dziś już 
bardzo znaczną ilością zakontraktow anych buraków, 
wszyscy ci, którzyby jeszcze chcieli j e  uprawiać a mo­
że obawiają się, iż będzie zapóźuo, uiecli się śmiaio 
zgłaszają do cukrowni w Przew orsku  lub w Żuczce, 
które poczytują sob.o za obowiązek przyjm ować każdą 
choćby największą ilość buraków z plantueyj k ra jo ­
wych.

Do jakich dodatnich rezultatów uaw et na naszym 
niezbyt wdzięcznym gruncie można dojść uapo ln  prze- 
mysłowera przy wytrwałej pracy, rozurauoj a oszczę­
dnej adminisjracyi i przy poparciu całego społeczeń­
s tw a —  mimo najgorszej koujuktiiry i wbrew  wszelkim 
zakusom bogatych w miliony zachoduio-austryackich 
potęg kartelowych — stw ierdza taki n iemal „dokum ent"  
efieyalny, ja k  tegoroczne sprawozdanie Banku krajo­
wego, w Utórem na strouie 4 czytamy, że „przyszłość 
tow arzystw a przeworskiego wobec poparcia kraju i n a ­
turalnych a zdrowycli podstaw jego bytu nie budzi ża ­
dnych obaw i że dlatego też Bank krajowy zajął się 
chętnie cnlą kredytową stroną tego przedsiębiorstwa".

— K asa oszczędności m iasta Tarnopola
ruch wkładek w m arcu r. 1904  był następujący 
Stau w kładek 4 %  z 31 lutego 1904  k. 6 ,550 872 '88  
W ra8rcu 1904  włożouo: k, 3 0 4 .9 5 8 '5 4

Razem k. 6 ,855 .831  ‘42  
W m arcu  r. 1904 zwrócono k. 35 9 .2 4 9 '3 3
Stan z dniem 29 m arca 1904  k. 6 ,4 9 6 .5 8 2 '0 9
Książeczek w obiegu było 8410  sztuk.

—  Z  Banku nipotscznago. Z dniem 31 m arca  
1904  wynosił biuu:
4 %  Listów hipotecznych kor. 3 5 ,3 5 4 .6 0 0 ’ —
4 1 '2 o/0 Listów hipotecznych kor. 9 4 ,4 4 0 .6 9 0 '—
5°/u Premio wauycii listów hipot. kor. 4 ,1 7 9 .2 0 0 '—

łącznie kor. 1 3 3 ,9 7 4 .4 0 0 '—
zaś stun asyguacyi kasowych kor. 2 ,6 7 7 .9 0 0 '— .

B a n k  rolniczy we Lwowie),

Lwów dnia 8 kwietnia
Dcii notujem y sa 00 Rllognunów .oso Lwów;

W a l u t a  k o r o n o w a .
Paninie* gotawa 8'25 do 8'50 '-‘szoaica now i od 

—' do — —. żyto gotowo od wóO do 6-75. Zyto na termina 
do —• do — ' — Owies obroesny gotowy od ó'70 do 6 '—, 
Owies obroczny na termina o d —'d o  —' —. Jęczmień pastewny 
5'40 no ó'bO. jęczmień browarniany ó '70 do 6'50. Rzepak
U'15 do S'40. Lnianka —'— do —•— . Groch paste­
wny 6.50 do 7" —. Groch do c-otowania 7'75 do 11 —. Wyka 
5 7 ó a o 6 -—.Bobik 5 oO ao 6‘25. Hreozuu 0 ‘— do O' — . Kuiru- 
rudza nowu —•— ao —' —, Kukur. stara od 6’2(i do 6-50 
Chmiei nowy za 56 kg. 150-— do 165 '—, Chmiel stary za 66 
k. 220 ao 250 — . Koniczyna czerw nowa od 6 5 '— ao 75' —. 
Koniczyn? biała od 05 — do 80 '— . Komcsyna szwedzka 63‘— 
do 8 0 '— Tymotka 22 '— ao 2 8 '- -

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 20'40 do 
20'50 Snirytus paritas Tarnopol eKskontyngen. 14'75 do 15'— - 

Usposobienie co do zboża słabsze. ceny pszenicy zna­
cznie się obniżyły.

Inne p iodjk ty  notuję niezmiennie. Ruch wogóle zi. wzglę­
du na świętu ograniczony.

O d p o wi e d z i a l n y  r e d u k t o r .

- I « z e f  Z ie m b iń s k i

-  G.óż złego jes t  w ty cii listach ? — zapylał
— Z talentom są pisane — z wielkim talen­

tem, — odpowiedział Milyerton. — Lady była cza­
rującą korespondentką, ale mogę pana zapewnić, 
że earl Doyercourt nie potrafiłby ich sprawiedliwie 
ocenić. Skoro pan jednak inaczej o tem myśli, to 
dajmy temu spokój. Tu chodzi o interes. Jeżeli pan 
sądzi, że najlepiej będzie dla pańskiej klientki, je­
żeli lisly dostaną się do rąk earla, to byłby pan 
istotnie głupcem.; płacąc, tak wielką sumo pieniędzy. 
W stał i wziął swoje astrachanowe palto.

Holmes pozieleniał ze złości i zmartwienia.
—  Poczekaj pan trochę, — rzeki. — Niepo­

trzebnie się pan spieszy. Pragniemy z pewnością 
uczynić wszystko, ażeby tak dotkliwą sprawę uchro­
nić od sliandalu.

Milyerton usiadł znów na krześle.
— Pewny byłem, że pan z tej strony na rze­

czy zapatrywać się zechce.
— Tymczasem, — ciągnął Holmes dalej, — 

lady Ewa nie jes t  bogatą kobietą. Zapewniam też 
pnr.a, że dwa tysiące funtów wyczerpałyby ziipeirifi 
jej majątek, a suma, którą pan wymienia, jest- tal; 
daleką od jej zamożności, ze inowy o niej poprostu 
być ino może. Dlatego też proszę, żeby się par: 
skromniejszym okazał w swoich wymaganiach, i żeby 
pan zwrócił listy za cenę przezenmie wymienioną 
a która, zapewniani pana, jes t  najwyższą, jaką pan 
może otrzymać.

Uśmiech Milyertona znowu się rozszerzył, i za- 
czał nu ugać żartobliwie oczami.

(C. d. n.)
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I  d s ś w i a d o ^ n  a n yis lsk ia g o  d z ie n n ik a rz a .
Phszalażne dziennikarstwo.

Niezależnym dziennikarzem („free-lance jour- 
n a l i j t“) nazywa się człowiek, który pisze co mu się 
podoba dla pisma, które sam wybiera. Właściwie 
nie jes t  to określenie zupełnie ścisłe: dzienniki, 
w których pisuje, j e g o  wybierają. Różnica jes t  
znaczna.

W  i.westyi niezależnego dziennikarstwa, trudno 
dać jakąkolwiek radę co do sposobu zapewnienia 
sobie powodzenia w tej karyerze. Gdyby mnie kto 
o to pytał, radziłbym chyba zupełnie się jej wyrzec. 
Ponieważ wątpię, aby ktokolwiek przestrogi tej usłu- 
ahał, nio będę na nią nalegał. Wolę raczej podać 
parę faktów i przykładów z własnego doświadczenia 
w tym zawodzie. Są to wyjątki z notatek, któro ro­
biłem przez dłuższy przeciąg czasu i zawierają 
szczegóły tyczące się artykułów i powiastek, które 
napisałem, dzienników, w których się ukazały i cen, 
które mi wypłacono.

Jedna z pierwszych moich prób datuje się ze 
stycznia 1899 r. Był to artykuł o sprawach wojsko­
wych, któro dość zajmowały opinię publiczną. Po­
nieważ posiadałem pewną specyalną znajomość przed­
miotu, sądziłem, iż bez trudu przyjdzie mi sprzedać 
mój artykuł.

Wszakże niebawem doznałem rozczarowania, 
gdyż przeszło dziesięć dzienników odrzuciło go z po­
śpiechem. Wszakże jedenastego dr.ia znalazłem gc- 
ścinuość w łamach „Pall Mail Gazotto“ i otrzyma­
łem 2 funty 5 szylingów (około 25 zł.).

Przj7jęcio artykułu po wielu doznanych odmo­
wach jes t  faktem bardzo pospolitym. Artykuły, któ­
re jedno pismo odrzuca, drukują się w inuych i nie­
raz używających daleko świetniejszej literackiej re­
putacji. Sam posłałem do „National Reyiew1* dwa 
artykuły, któro odrzucił mały tam tygodnik, do któ­
rego zwróciłem się najprzód.

Wprawdzie odmowę osładzała uwaga, że arty­
kuły „obiecują na przyszłość1'. W każdym razie 
szczęściem było dla mnie, iż nie zawierały w oczach 
redaktora tygodnika nic prócz „obietnicy11, gdyż dzię­
ki temu, otrzymałem za nie 20 funtów zamiast kil­
ku gw uci, któreby mi pisemko jego wypłaciło.

Inny artykuł, któ7y długie podróże odbył, za­
li m dostał się pod prasę, przyniósł mi ładną sumkę 
od „Windsoru41. Trzeci ukazał się niedawno w piśmie 
niedzieluem, po ośmiorazowom odrzuceniu. Wreszcie 
to wszystko i.ic w porównaniu z dwudziestodziewię- 
ci ikrotnem odrzuceniem pewnego artykułu, które wre­
szcie przyjęła do druku „Gazeta Manehesterska“, 
używająca bardzo dobrej literackiej sławy. Był to 
niewielki artykulik, mający około 1000 wyrazów. 
Odmówimy wj drukowania go wszystkie londyńskie

przeglądy, oraz ranne i wieczorne pisma. Jednakże 
jedno z tych przedrukowało go nazajutrz po ukaza­
niu się w „Gazecie Manchesterskiej11.

Go do ważnej kwestyi honoraryum, trudno po­
wiedzieć coś stanowczego, ponieważ większa część 
dzienników nie ma płac stałych. Zależy tó od ukła­
du. To znaczy, że jeśli artykuł jes t  przyjęty, redak- 
c.ya ofiaruje autorowi pewną sumę. Co służy za pod­
stawę obliczeń, trudno wiedzieć. Otrzymałem ośin 
gwinei za powiastkę, posianą na los szczęścia do 
miesięcznego przeglądu, a połowę tej sumy za mało 
co krótszy artykuł w następnym numerze.

W innych dziennikach ofiarowano mi honora­
ryum od 5 szylingów do G f. st. za 1000 wyrazów. 
Gdym grzecznie, ale stanowczo odmówił dostarczenia 
dłuższego artykułu za tę cenę, zostałem posądzony 
o chciwość. Korespondent mój z redakcyi zauważył, 
że dla „literackiego artysty pieniądz powinien być 
kwestyą di ugorzędną11. Odpowiedziałem, iż jestem 
dziennikarzom niczależnym.f

Do pewmego stopnia można obliczyć w przy­
bliżeniu wynagrodzenie za daną ilość artykułów.

Miesięczniki mają dla zwykłych współpracowni­
ków skalę rozpoczynającą się I d  1 funta za stroni­
cę; przeglądy wyższej klasy płacą około dwóch 
gwinei za 1000 wyrazów, poranne d.:ienniki 30 szy­
lingów za szpaltę.

Naturalnie, za artykuły bardzo zajmujące lub 
szczególnie ważno, honorarya są o wiele wyższe. 
Tc, które podałem, stosowane są do materyalu prze­
ciętnego. Redaktorzy i współpracownicy zresztą róż­
nią się nieraz w7 opinii, gdy chodzi o rozsądzenie, 
czy jaka praca jes t  „szczególnie zajmującą i ważną11 
lub nie. W tygodnikach ilustrowanych jak „Graphic14, 
„•Sketcli1* etc., zwykle wynagrodzenie wynosi 30 szy­
lingów za kolumnę, w „Illustrated London News11 
jest  raczej wyższe.

Podawanie wiadomości bieżących nie jes t  za­
pewne najwyższą gałęzią dziennikarstwa, jednakże 
może stanowić znaczny dochód.

Początkujący literat-dziemiikarz zwraca się 
najprzód do wielkich miesięczników. Ale niebawem 
dochodzi do przekonania, że to pisma „nie rozumie­
ją własnego interesu11 i zaczyna posyłać swoje pra­
ce do ilustrowanych tygodników. Spotyka się jednak 
ze średnią zachętą i wreszcie odkrywa, że bez wiel­
kiego uszczerbku dla swej godności może napisać 
parę artykulików do pism porannych.

Większość tych dzienników chętnie przyjmuje 
drobne artykuły o osobacłi i wypadkach aktualnych. 
Lubią także króciutkie korespondeneye z różnych 
miejscowości i ploteczki. Takie roboty płacą się ou 
pół korony do pół gwinei. Pierwsze zalety if*h po­
winny być dokładność, aktualność! i żywy interes.'

R o z m a ito ś c i .

św ia tło  ja k o  ko- 
o w ad y  i u ła tw ia

X  G r z y b y  ś w i e c ą c e .  Grzyby świecące mało sa 
znane, a je d n ak  są  dosyć liczne na  świecie. Skoro 
am erykański botanik p. Mac Alpine wylicza eh około 
20 gatunków. Pięć z nich je s t  pochodzenia austrya-  
kkiego. Grzyby uio zawdzięczają  światła, które wyda­
ją ,  mikrobom fosforyzującym.

fcwHtło icli pochodzi z procesu paleuia się w e­
w nątrz ich tkanek. Spalenie to zależne,n je s t  od obe­
cności tleuu i tem peratury  dostatecznie wysokiej bez 
w zględu na  otaczającą wilgoć. Z punktu widzenia 
ogólnej biologii można uw ażać to 
rzyść dla grzybów, gdyż przyciąga 
rozpraszanie się sporów7, 
i G e g ła  s  k o r k a . W yrabiają dzisiaj cegły z kor­

ka, używając do nioli odpadlfóiw od fubrykacyi korków. 
Odpadki te  posiekana na drobuiutko kawałeczki, mie­
sza się z gliną i wapnem. Następnie wytłacza się z te ­
go ciasta cegiy pod lokkiem ciśnieniem, potem suszy 
się je  w tem peraturze  140 do 150 stopni. Można do 
tego użyć starego pieca chlebowego.

Cegiy takio nazwyczaj są  lekkie dosyć wytrzy­
małe i śle przewodzą eiepto. K ra ją  się łatwo, a łączy 
się je  tak, ja k  cegiy zwyezajue, za pomocą wapna lub 
mieszaniny w apna i cementu. Wreszcie, co się niepra- 
wdopodobuem wydaje, są  prawie uiezapalne. Doskonale 
się także nadają do budowy lodowu7

X d z i e c i o b ó j s t w o  u  p t a k ó w .  Można zauw a­
żyć u zwierząt dużo zwyczajów, które u ludzi uchodzą 
za przeciwne moralności.  Zapewne jednak  mają jakąś  
przyczynę, która je  uspraw ied liw ia ;  są pożyteczno dla 
gatunku, gdyż natura  troszczy się tylko o gatunek. 
Wprawdzie pożytek ten nie zawsze jasuo występuje. 
Wśród tych prak tyk  niezrozumiałych i niomorninych p. 
Kunekel z I lerkuia is  ogłosił jeden  w „Buietin do 
lTnsti tu t generał de psychologie11. P ew na  para k an a r ­
ków miała troje  małych, które wypadkiem spadły na 
ziemią. Podniesiono je  i wszystko zdawało się iść do­
brze, gdy kilka dni później m atka  porywa z gniazuka 
jedno z piskląt, wlecze je  do wanienki i trzym a pod 
wodą, aż do zupełnego utonięcia. Dnia następnego czy­
ni podobnie z drugiem, zupełnie świadomie i widocznie 
z namysłom. Ale trzecie nie doznało losu swych braci. 
Zdawało nawet, że rodzice czulej się z liiem obchodzą. 
Był to wszakże kaleka. Palce jednej łapy były w czę­
ści bezwładne. Tutaj nas tręcza się pytauie: Czy kuuu- 
rzyca zdała sobie spraw ę ze złych skutków  upadku? 
Czy uważała, że dwoje z jej dzieci zbyt je s t  uszko­
dzonych, aby wyrosnąć mogły ua dzieluych kauarków 
i poświeciła je ,  aby nie mieć chromego potom stw a? 
P ew uem  jest, że zw ierzęta żyjące towarzysko chętnie 
zab ija ją  kolegów chorych lub zranionych. Tłumaczenie 
p. Kuuokel m i pewno podstawy.

Dział ogłoszeń „Popierajmy prze­
mysł krajowv“ wychodzi 2 im-zy 
tygodniowo (26 r a z y  kwartalnie). 
Przedpłata kwartalna Zi 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

[R A J M Y  PRZE
,©€tŁ©SZEł«A £E £l© «© W fl| „ S Ł O W A  EeOŁSKlEGG-“

Zamówienia do działu „Popi srajmy 
przemysł krajowy" przyjmuje wy­
łącznie Adminis..acya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów i ajowych we Lwowie.

w o d y  so d o w e j 
i s z tu c z n y c h  w ó d  m in e ra l­

n y c h  i le c z n ic z y c h

„ZD RO W IE*4
p o leco n y ch  p r z e z  Tow arz .  
Lckapsk ie  L w o w s k ie  i  pozo-  
s to ją c ych  pou  k o n tro lą  Ko­
zo iJ-y i P r  z  e m y s io  w o- L e k a r ­
s k i e j  L w o w s k ie g o  To w ars .  

d e k a r s k ie g o  — po leca  
■ sz.iuczne w o d y  m inera ł ,  g  

!= i leczn icze ,  s j iorządzane  n  
— na  w o d z ie p r z e k r o p io n e j  °  
S  w e d łu g  rozb ioru  w ód  ro- % 
S  d z im y c h ,  do konanego  &  
J  p r z e z  L ie h ig a i  S tr u re g o ;  — 
_ w ouę  sodow ą w  sy fo n .  s  

£5 opatrz, m a rk ą  ochronną  » 
157 „Z d ro w ie “ tud z ie ż  limo-  g- 
H n a d k i  owocowe.  g 
ff  Er. Mlkuiasch, H e t®  Lewiński p- 
, 'roóika kom an d .  ,.Ldro- 
- w ie"  we L w o w ie  Kiczy-  ffl 

£§ żoH-a l. 42. Tal. 544. ua
4BÓ1 -26-i

Panow ie S tudenci
p re c z  z T'T.o.-TiT.o-Zf f ą  

kupujcie  w sk lepach ty lko

A T R A M E N T
w yrobu lw o w sk ie j fa b r y k i  

c h e m ic z n e j 
S k h id  h u r to w n y :  7302

Lv.ó\v, Kopernika 15 a parter. Tel-253.

l i r  u k a r a ł a .  1 
t f & r e o t y  p i a .

„Słow a P o ls k ie g o “
e c  Lwowie, ChorążozYzsa 17- 19,

W ażn e  h it P . T . M y ś li­
w y c h . Pracow nia ru- 

szn ikerska  i sprzedaż broni 
Bolesława Jankow skiego  we 
Lwowie, ul. Czarnieckiego 2. 
W ieloletnią p rak tyką pouczo­
ny, ośm ielam  się przypom nieć 
P. T. M yśliwym iż pora w c::a- 
sio szanow ania polowań, na­
daje  się najlepiej do zamó­
wień broni, ja k o te j w szelkiej 
ja k  najdokładniejszej i su ­
mienno i re p e ra c ji tejże. W szel­
kie reperaeye  p izy jm ujn  się 
pod gw arancyą, Na żądar.io 
cenniki g ra tis  i franco. Starą 
broń kupuję nlacąc gotówka.

7MG

Fabryki papieru maszynowego

Brat! Fiałkowskidi
w Eialoj — Czańcu — Bielsku 
w yrab ia ją  w szelk ie ga tunk i pa­
pieru  drukow ego, kance la ry j­
nego, konceptow ego, koloro­
wego itp. D ostarczają papier 
gazetow y d la : Czasu, Gazety 
Lwow skiej, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. i. 279S

w płynie
D o sko na le  od tłuszcza  i 
odkaża  skórę ,  zapobiega  
w y p a d a n ia  w łosów ,  — 
w zm acn ia  ich porost.  Do  
n abyc ia  w  za so bn ie j­
s z y c h  ap tekach ,  drogue-  
r y a c h  i  okładach p e r in m .  
G łó w n e  s k ł s d y :  — we 
L w o w ie  H a y , M iiic łaseh ; 
w  K r a k o w ie : B-eim.

Y. ictrftliK O  czarna lab cie- LEy. e £ i . ld  mna rSywa się 
do ubarwienia włosów, wąsów 
i brody na kolor czarny iub 
ciemny, barwa rięana. 2 k.

J a n  f j j j i a t o w i c z
Si L w ó w , S y k s t u s k a  l j  
d pl.  h : i r y n c k i  11 , K r a ­

ków, S u k ie n n ic e  28, 
P r z e m y ś l ,  ul. M ick ie -

1*1 wic.?.[i. 2122 ?

K artofle r ,L;iS:
sno, m ięso żółte, drugto z m ię­
sem białym  y> kilowy7 worek 
1 korona. Bulwa Topinnmbor.r 
v;orek (i kilow y 1 K. 00 hal.

Sadzonki £
chodzą p rzy  dobrem  pielęgno­
w aniu  2 0 —Só deku we w szyst­
kich  najnow szych odmianach 
3 lotnie i! Kor. Ś0 h., a roczno 
i  Kor. CO hal. za 100 sz tuk . 
K onw alie  olbrzym ie ICO sztuk  

1 Kor. 20 li 
M a lin  roniont. owoc olbrzym i 

100 sz tuk  4  Kor.
M aki zim otrw ale, cudowne 

sz tu k a  80 hal.
P e o n ie  różowe, białe, pachną­

co sztuka 50 hui.
L il ie  bitde, pachnące sztuka 
20 In 1., Lino isabeiina sztuka 
30 hal., Lilia żółta, pachnąca 

sztuka 18 hal. 
T ru s k a w k i staropolskie słod­
kie pusowę, w szystk ie n a j­
now sze gatunki, ananasow e 

do sm ażenia, 
P o n io m k t m iesięczne pąsow e 
i białe w szystkio fńzin  po 

36 hal.
B rs e ż a u y  l i  w ór Łapszyn,

r o o e

SE®1

X a r z ą d  p a s ie k i  Antoniego 
K raińskiego w  Jezierza- 

nach ad  Czortków w ysyła w 
każdej porze roku  miód prza- 
śny, praw dziw y, lipcowy w sta ­
nie tw ardym  lub płynnym  w 
Ti klg. lhaszankach za ceuę 
7 Ko;\ (w szystko oplataist),. , 

) \y sy ;a  rów nież odszcze- 
gólniony na kilku wystawach 
m iód pitny  kasztelańsk i i Aijo- 
d y , uwocowe ja k : wiśuiak, m a­
liniak, uoreniak, porzeczniak, 
agrestniak, pąziom czuk i t. d. 
w u kg, bluszim kach (w szyst­
ko opiatriie) za cenę 6 K. gO h.

9600 2G

Płsszawsks fabryka foliowe*
najw iększa w krn.iu 

poleca  d o b o ro w ą  d a c h ó w k ę  
po  m ie r n e j  cen ie  B iu ro  s p r z e ­

d a ż y  i z a s tę p s tw o

Bracia Mund,Lwów
S y k s tu s k a  23. 9384

l f l 5ód, pszczelny, patoka, 
- deserow y tegoroczny
p raw dziw y  z w łasnej pasieki 
w 5 klg. b laszaiikaeh zu -5 ko­
ron pod g w a ra n c ją  w ysyła 
F ranciszek Ziem ba z Podlm- 
jec. 10907 8

Parowa fabryka
biszkoptów  i pierników

Slamsław OurpisS
cer i król. D ostaw ca Dworu 
w Jarosław iu , poloca sive zna­

ne z dobroci w yroby. 909

Odznaczona m edalem  sreb rnym  na W ystaw ie krajow ej
Piosw ssa  krfijewa parowa

•Parbiaraia i pralnia chepiczna
L ' A K T G I E R  i  S k a  (daw n ie j M iediug), 

L t r ó i c ,  J a g i e l l o ń s ! ; a  2 0  
Przyjm uje n iepriitą  i jiru tą  garderobę damską, m ęską i dzie­
cinną, uniform y i wszolkio m uteryo, portyery oraz pióru itp. 
rzeczy do c h e m ic z n e g o  c z y c z e a e n ia  i fa rb o w a n ia  ń a  

k o lo ry  m o d n e . 2088
IttŁaine wykesamo dc 8 dni. - - Ceny ftfcjiiiżsse.

PS i  ’L  • 1 ‘ nięzką, dam ską, dla dzio-/s. ^ A  -  c i i  n iem  )w ląt naj taniej j
o ra z  k o łd r y  trw ała  i 
cieple na owczoj welnio 

po koron 9, 12, 16, 20 i w yżej tylko w łasnego w yrobu poleca

M i m  & M p ł  mm Bieiiziij i KsBef
Wiktora Sedlaczka

w g L w o w ie ,  p l .  K a p i t u l n y  3 .
Sprzedaje się toż no sztuki i m iarę : p łó tn a ,  w e b y , sz y fo ­
n y , d y m y , rę c z n iL i, ś c ie rk i ,  c h u s tk i  do nos:7 w yrobu k ra ­
jowego. — C e n n ik i n a  ż ą d a n ia . — P ró b k i b e z p ła tn ie .

łL «
.‘WJaw orjniefae p a r i d w o  w ęglow e

J w o r s t i o  p r o s t a  Jg p ęw o rzao .
S ta c y a  k o le i  p a ń s tw o w e j J a w o rs t te ,  S ta o y a  k o le i p ó łn o ­
c n e j S zczak o w a . L ic z b a  ro b o tn ik ó w  2200 . P r o u u k c y a  

r o c z n a  7Vu m ilio n ó w  c e n t .  m e t r .  
S C E T C W K I E  ^«£-ik.fg^;-2?-^TCX?v7' E .

W()g7ie grube, kostkowe, orzechowej gro­
szkowe i miał) dla opalu domowego, 
koiłam , lokomobil i eegieló, Zastępstwa 
we wszystkich znaczniejszych miejsco­

wościach Galicy i.
Z as tępstw o  dla K ra k o w a :  A j e n c y a  s p r z e d a ż y  w ęg la  ja -  

w o r z w e k ie g e ,  K r?  ów, ul. P aw ia  5,
Z as tępstw o  dla L w o w a :  W y ł ą c z n e  zas t.  ja w o r z n ic k i c h
kopalń w ęg la  k a m ie n n e g o  dla G a l i c j i  w scho dn ie j ,  L w ó w  

ul. S y k s t u s k a  10. H038 26
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7w*4 |« a*ńis .< msrs.iheU fct “ d  ***»■ alków ł v wi$S«sy»U traJsUiisIi. Wen. ib  »  

to j h  t^socsoadMtkaal lumKiiiiiii, fcOk 
lato trał* loalaaą «ra- ibl—bi—

. S » w i  P oU ku  *m-

iN iorte  i paiika.
?. k- konc. S zk o ła  j ę z \  Lów

Tlie B e rlitz  S g r b b I
n T ^ s c i e g f o  Tk^a-ja, ST. 

Prat°-! angiel., mem., polska 
Każnj nauczyciel uczy swego 
jęzJKa m acierzystego. Pro- 
sp.jt‘a g ratis i darmo. 35u5 

W p isy  c o d z ie n n ie

Pusady i za^ia
poszukiwane.

r j iu ro  Iw a n o w s k ie g o , L 1 
I#  'karbkcw ska 3. l ’o

3, Lwów 
,’oleca

(dSruelapy, ekonomów, leśni- 
qPc*6 kucharzy, lokai i wszel- 
1.-4 skiżbe. <*3505
fia rrio is tn eg o  zarządu dóbr 
^ szuka pierw szorzędny agro ­
nom z w iększą kaucyą. Zgło­
szenia dla „A dm inistra to ra11 
przyjmuje Biuro gazet i ogło­
szeń Olszew skiego, Lwów.

3602
z ą d c a  kaw aler z wyższem 

w ykształceniem  poszu­
kuje posady zaraz. Poste-rest. 
Bl J. Kozłów. 3562

Mło d a  ru tynow ana gospo­
dyni poszukuje zarządu 

gospodarstw em  w iejskim . O fer­
ty  pod St. Z. 27, do A Jm inist. 
Siło w a. t.jo l

" O  u ty n o w a r y  dyetaryusz 
rachunkow y, z egzam in 

buchuiteryjnym . z ładnem  pi­
sm em, z chlubnem i św iadectw , 
poszukuje zajęcia  we Lwowie 
lub na prowincyi. Ł ask zgło­
szenia do A dm inistracyi Słowa 
pod „D yetaryusz" 3008

a s z y n is ta  
— pr akt yką

z długoletnią 
p rak ty k ą  poszukuje po­

sady. J . B. D rohobycz, Młyn­
k i szkolm kow o u Jakóba 
M ielnika. 2617 8

" O ie g ł y  korespondent nic- 
* m iecki poszuku je  zaj ;cia 

'a godzinach popołud. „Ko- 
ro sp o n d en f1 K an to r Słuwa. 
_______________________ 3007
T D a e h m is t r z  m ljdy , inteli- 

gentny, sp ry tny  praktyk, 
poszukuje od lipca b. r. po­
sady, także kontro lora, kores- 
pondonta na wsi lub mieśuie. 
Język  po^k i, ru sk i, n iem iec­
ki. Zgłoszenia pod , P ra k ty k ” 
p. r. Szczucin via D ąbrow a.

3531

I eśrm ozy, podleśniczy bez 
l— egzam inu z długoletn ią 
p rak tyką poszukuje zaraz 
posady n a  ordynat ye. A drer : 
H. O. p ost.-rest. K ałusz. 36-12

■Ft/Tłody c z ło w ie k  z raahun- 
X » l. kow oseią państw ow ą, 
kupiecką i ogólną poszukuje 
posady biurow ej lub kasow ej, 
naw et jako  p ła tny  p rak tykan t.
Zgłoszenia pod „B. 
A dministr. Słowa.

K. P dO 
354(1

Pa rm a  um iejąca kraw iectw o 
dam skie i znająca się na 

gospodarstw ie domoweiu po­
szukuje posady  do tow arzy­
stw a dla starsze j pani, do za ­
rządu gospodarstw em  we dwo­
rze mb na probostw ie. .E m a ’ 
Stanisławów , restan te . 2081

Oso b a  in teligen tna średnich 
la t poszukuje posady go­

spodyni tylko u księdza  Da 
prow incyi lub wsi. P.-r, (5. R. 
Lwów. 8619
r e s n ic z y
1—*> jąey  n iższy

starszy  posiada- 
egzam in i

z dlugoictnią praktyka., z chln- 
bnenii św iadectw am i poszukuje 
posady, w ym agania  skrom ne. 
P.-r. Leśniczy, D wernik. 3617

Nie m k a  poszukuje  iekeyi 
przód południem tylko 

w lepszym  domu Bask. zgło­
szenia pod „6uą“- do Admmi- 
st-acyi Słowa polskiego.' 3013

Wd o w a  w śrean im  w ieku 
z lepszego tow arzystw a 

poszukuje m iejsca d 0 sam o­
istnego zarządu  domom, za­
stąpienia dzieciom m atki. Jako 
w ynagrodzenie zatrzym anie 
córki prZy sobie. A. M. 1 ,wów. 
pgglprest.___________  3584
^ 3  to d y  nadm iynarz z lOeio 
k-\ letn ią p rak ty k ą  obznajo- 
inioiiy z św iatłom  elektryczn. 
poszukuje posady. Zgł°szenia 
,.B*«mivnarz“ do Administr. 
Siłową v 8629

O  k r y p ta  przepisze, tiurna- 
czcnia polsko-niem ieckie 

w ykonuję. Poste-r., „D ym itr" 
^Sambor. 3630

1 / u c h a r k ę  d o s k o n a łą , mó-
4 w iącą i czy ta jącą  po n ie ­
m iecku, w w ieku 30 — 40 lat, 
przy pokojow ej i służącym , 
bez obow iązku pran ia  bieli­
zny, poszukuje bezdzietna 
chrześcijańska rodzina. Ponsya 
30 kor, i 6 kor. za k o lac ję  
m iesięcznie. Odpisy rocznych 
św iadectw  z fotografią nadsy­
łać . Matilde von Fleischm ann 
Stanisławów , ul. Lipowa 96.

8544

T a m m u i rasow e p ara  IG 
Kor. sprzeda leśnictw o Hre­

benne p. Rawa ruska. 3622
WTff"Siażki ilustrow ane, po- 
M sV yrnesciowe polskie i n ie­
m ieck ie  sprzeda za bezcen. 
Spis w ysyła Baal w -Myśleni­
cach. 3631

■ Jjlkonom  z nkończoną szko- 
łą  rolniczą, 18 lat p rak ty ­

ki w m ają tkach  wzorowych 
z najlepszem i refereneyam i 
przyjm ie posadę zaraz, wym a­
gania skrom ne. 1’ost-r. „R ol­
n ik" Cliodorow. -3626

i n g r e s y  m ajątkowo
11 a r d U w  ,

y d z ie rż a w ię  folw ark 80 
® *  morg w samoj Doliuie, 

w iadom ość Łucka, Lwów, u li­
ca Pijarów  44 2814

"I n te i ig e n tn a  panienka, ła- 
“ ■ łgodnego usposobienia u- 
m iejąca szyó, poszukuje z a ję ­
cia do p ielęgnow ania starsze j 
osoby lub zająć się domini. 
A d re s : 1°. K. u lica  Leona Sa­
piehy n W p. Gesciiopiow. 3620

D  o s z u k u ję  h o u y  tra n c u -  
f  s k i e j  do d z i e w c z y n k i  
cz te ro le tn ie j .  Zg łosz .  Sienii-  
g in o w sk a ,  T orsk ie .  .'i(40

p r a k t y k a n t a  lo so w ego  
’ z  ul, o iw zoną  szko łą  łano­
wą p o s z u k u je  Z arzą d  dobr  
o ub łonów  p. Su ch o s ta w .  — 
Wy n a g r o d z e n ie  600 koron,  
p o m ie sz k a n ie ,  opał. Żąda się  
odp isów  św ia d ec tw ,  k tó r y c h  
s i ę  n ie  zw raca. 354U

AfTfcBoba w szeehstron. Ęzdol- 
niona z dobrem! polece­

niam i, w  w ieku średnim , po­
szukuje  um ieszczenia re p re ­
zen tan tk i domu, albo do to ­
w arzystw a. Zgłoszenia G. \ .  B. 
do A dm inistracyi Słowa. 3614

H e n i  pruski 5 pokoje pod 
D  Lwowem  tanio do sprze­
dania. PJiiro Iw anow skiego, 
Lwów, ul. Skurbkow ska 8.

3609
U l/ J a r o s ła w iu  w m ieście 
■* je s t do spizedaniit w ca­

łości lub w parcelach trzy  i 
pół m orga gruntu  pod budowę. 
Zgłoszenia przyjm uje B. Ba- 
rankiew iezow a w Jarosław iu  
obok kościoła P. Maryi. 3573

" J u k o n o m  żonaty, bezdzietny 
■EJ poszukuje posady. Zgłosz. 
„iuronom" A am in istr. ulowa.

3514

Jj, d w o k a t Bylina w S try ju  
ŁjL poszukuje koneypienta 
rutynow anego. Rosada natych­
miast. do objęcia. 8568

■ Jj.konom  lal 35 żonaty  bez- T j  d o ln y c h  s tan icza rek i spo- 
/ d  dniczarek  za dobrym  w y­
nagrodzeniem  poszuku je  KLi- 
dler, S ykstuska 51. 8559

nią p rak tyką  i chlubnom i 
św iadectw am i osoń znanych 
z powoda w ydzierżaw ienia 
m ajątków  w k tórych przebyw a, 
poszukuje posady na  stói lub 
ordynaryę  zaraz. Łaskaw e 
zgłoszenia pod „Ekonom"' post. 
rest. Koczmyrów via Kraków.

86 Ł4

P j o r t !  nowy, m urow any, bu- 
-*-^dynki, san, ogród w ryn 
ku obok dw orca sprzedam . 
Poczta W ybranów ka, Hawlin- 
gier. 3599

A d w o k a t  A x  w Bohorod- 
czanacb poszukuje ru ty­

now anego koneypienta pod 
korzystnym i w j runkam i. 8621 ”8 O  O i "  I D  koron um iesz- 

1 U - V V W  czę na drugiej 
hipotece w iększej realności 
lw ow skiej A dres: „Rom anS." 
Lwów, sk ry tka  pocztow a 87.

3543

fT ^ąk ład  fo to g ra l ie z n y  Rem- 
"  b randt, Lwów, pasaż 
liausm ano p o |zu k u je  zdolnej 
panny do p(/źvty\vy a zarazem  
do przy jęc ia  gości: zdolnego 
mloaąmi kop sty. O ferty w prost 
do Zakładu. B628

T  e ś n ik  ntiody, energiczny, 
■Li żonaly  z k ilku le tn ią  prak- 
ty iią  w dobrach rządow ych 
i p ryw atnych z 2 letn ią szko­
łą  lasow a lwowską, obejmie 
posadę leśniczego natychm iast 
ad w. M. D. K asztelów ka ad 
Brzeżany. V>ti4'7

7~~\wór z ogrodem  w pięknym, 
położeniu w pow. Ja s ie l­

skim  20 m inut od stacy i tu 
te jszej pozostały poparcolaeyi 
dóbr tanio do sprzedania. — 
Zgłoszenia pod W B. Admini- 
s tracya Siowa Poskiego".

1070

T D o s a d a  s e k r e ta r z a  przy 
szlacheckiej rodzinie na 

prow incyi je s t do obsadzenin. 
R oczna płnctKęińOO zi. z m ie- 

fszkaniem  i opałem. — O leriy 
tylko w  języku  ifiemiockfttn 
pod „Secretar* należy  nadsy­
łać do B iura dzienników  
E dw ard B raun, W iedeń I., 
L iebenberggasse 2. 3615

" R ^ a g i s te r  fannacyi, kato lik  
I ™ .  poszukuje posady na 
prow incyi pod skrom nym i w a­
runkami. Ilam sni, K raków , 
ul. D ługa 23. 3650

|Y om , w ie lk i  ogród do sprze- 
- dania lub w ynajęcia. Zgło­

szen ia : sk ry tk a  pocztowa 45.
86401  e ś n ik  z w yższym  ogzami 

-Ł J nem państw ow ym  i dłuż­
szą p rak ty k ą  p rzy jm ie posadę 
zaraz. Łaskaw e zgłoszenia do 
B iura gazet O lszewskiego. 
Lwów. 36-:>9

1 f \  ło d y  człowiek, stenograf 
4 1  w ładający  polskim i n ie­
m ieckim , popraw nie piszący 
na m aszynie, znajdzie sta łą  
posadę. Z prak tyką biurową 
p ierw szeństw o. Zgłoszenia pod 
„Pewność*1' do Admin Słowa.

3015

u p ię  m a ją te k  z iem sk i, 
*- r£ las pożądany, w artość 
okoto 200.000 Koron. O ferty 
tyiko od w łaścicieli p rzy jm ę 
M alczewski, Lwów, piać D ą­
brow skiego 5. 3641NfcTauczyciel udziela nauki 

Lc® k o n w ersac ji francuskiej 
bez podręczników  Clowa 7. 
parter. 8638

j"to sprzouar.ia realność grun- 
”  ta i’l. Bj,otna 6. Wiadomość 
kaneoiarya adw okacka pl. B er­
nardyński 10. Dr. Gzernv.
1 ' '.3637

A  d w o k a t  dr. Henryk D \in i- 
■to* dowieź w Ł ańcucie po­
szuku je  n a ty ch m ias t! ru ty n o ­
w anego koncypionta. 8648

i^ a s y e r a - b u e h a l te r a  z kau- 
Cj ą  5 0 0 0  k o r . Oiicyali- 

stów  oraz w szelką służbę 
męską i żeńską poleca Biuro 
N iem czynow skiej, Lwów. R y­
nek 12a. 3638

p o s z u k u j e  się dzierżaw y od 
- m aja  lub czerw ca 50C—800 
morgów. Łaskaw e zgłoszenia 
p rzy jm uje B. Jakubow icz, N’o- 
wosiółkn k. Podhajec. 3645

IJ ^ a k ła d  fotugr. J . Zacnar- 
* M |rtacgo  w Kowym Sączu 
poszukuje zaraz re tu sze ra  neg. 
i poz. ohznnjom ionogo Jasko-* 
tlało z zdjęciam i. Posada b a r­
dzo przyjem na i stała. Tylko 
pierw sze siły zechcą w nieść 
oferty  w prost do zakładu. 8046

" D iu r o  K ru sz e m ic k ie g o  
•AJ Sapieżyńska, Btanisia- 
wów. poleca egzam inow anego 
hajcera z dobrem i św iadectw , 
poleca dobrych ekonomów, 
rządcóy^, m aszynistów  kow ali 
stelm achów, dostarcza robo­
tników, pośredniczy w kupnuch 
sprzedaży, dzierżaw ach m a ­
ją tków  ziem skich. 8632

l i o s z k p i f l  i s ld o p f.
/" ^ "O b n y  p o k ó j umeblowany 

fi-ontowy. z zuiietnie od­
dzieliłem w ejściem  i od re sz h  
m ieszkania dokładnie izolow a­
ny po trzebny zaraz. Zgłoszeń. 
„M. M.I do błow a polsk. 8618

Ę 8 » iu ro  C zerw ińskiej. Lwów 
ul. K am ińskiego 6, (róg 

ul. K rakow skiej poleca w szel­
ką doborową służbę. 8643

A rtyk u ły  s p o ż y w c ze .
T ”V e liita tn e  w sm a k u , c zy - 
-L-*ste n a tu r a ln e  o c ty  o w o­
co w e , s p i ry tu s o w e  i w in n e  
d e 3 ty lu jk  z o w o có w  i s p r z e ­
d a je  w  k a ż d e j ilo śc i f i rm a  
J a n  M u s z y ń sk i, L w ó w , ul. 
G ro d z ic k ic h  ii. z700

Po sa dy’ i za ję cia
z a o f ia ro w a n e .

M J o ta ry u s z  w Iław ie ru sk ie j 
I '®  poszukuje kandydata  no- 
ta r i  alnego najm niej z 2 letnią 
p rak tyką  od 1 m aja 1904. 
Zgłoszenia z odpisam i św ia­
dectw  zaraz 2422 2

f ) o k ó j  z całem  utrzym aniem  
t  zaraz do w ynnjecia. I 1 

K arola Ludw ika 7, l ip . ganek.
3624

A pokoje, przedpokój, kucii- 
*  nia, TI. je, 15 kw ietnia do 

najecie. Phoraźczvzna 12.
BG23

K l i p o  i s p rze iła ż.
IH Ik łaszczyk i dla chiopeów 

poleca najtan ie j Józefa 
K iebel, Lwów, A kadem icka 24.

3011

pokoi, p rzedpokój i kucli- 
1 n ia  na 1 p. do w ynajęcia 
przy ul. A kadem ickiej 1 5. 
liliższą w iadom ość M agazyn 
Sebaycrów . 3611

R Jo ta ry u sz  w Rawie ruskiej 
* poszukuje  substy tu tu  ną  tj 

tya-odni od 1 sierpn ia  do 15 
w rześnia 1904. Zgłoszenia 
z w arunkam i zaraz. 2423 V

i  !'d I  m a ja  br. do w ynaję- 
cia m ieszkanie  ul. k o -  

pern ika 42a we Lwowie, 4 du­
żo pokoje, przodpokój, ku ­
chnia, łazienka, pokój dla 
służącego, nyża  dla kuchark i.

8612

O o s z u k u ję  dobrego kucharza 
1 na stół, rów nież ogrodnika 
i ogrodniczka. Cgoda ważna. 
W arunki i św iadectw a przę­
sła'- K liszów, p. Gawłuszowice.

8508 k i

/ 'A c c a s io n . S tabila 130 11. 1>.
z tra n sm is ją  i kondenza- 

cvą Schitz-Gebel. dwa kotły, 
nurkow e 87 m Knrnin żelazny 
34 m w ysoki. •Średnicy 1100 
w. iii. z chw ytaczem  isk ie r 
B reitfeld  Danek praw ie nowy 
zaraz do odstąpienia. A dreso­
wał B eczkaru ia , O lszanica 
kolo U strzyki. 2810

T T Ł  Gołębia l l a ,  Pom ieszka- 
AJ nie e leganckie 5 —u l.tb 
8 pokoi, 8 przedpokoje, gunie- 
roba, kuchnia, w eranda, ogród 
od i  Maja, 3005

T p o sz u k u je  się zdolnego 
_L doświadczonego kąpielo­
wego, jakoteż kąpielow ej do 
nt.w ozbudow anej ieczniey  w 
Łodzi. O ferty i b liższe infur- 
n iacye : Lodz, Z akład leczni­
czy, Poulf-sna J. 15. 8518

■ p o k o ju  um eblow anego w raz 
i  z całem  u trzym an iem  po­
szukuje  zaraz u rzędn ik  przy 
in teligen tnej rodzinie. O ferty  
w A dm inistracyi Stówa ; n a ­
pisem „Pokój. 3600

Q o s z u k u ję  parę białych 
> chartów  lub innej m aści. 
Zgłoszeni„ poste.rest. „C hart" 
Lwów. 3556p r a k t y k a n t a  handlow ego 

« ju ż  obeznanego z handlem  
1 ucz ci wp * rodziny poszukuje  
się dla^sklepu Kółka ro lnicze­
go w tD hodiiicj. Odpowiednia 
opieka i w yuczenie się ru ty ­
ny handlowej pewne. " 3541

jf T ż y w a n a  m aszynę do lo- 
nów i rezerw uar kupię. 

Młodego kuchtę przyjmę. Zgło­
szenia: Majeranowska," S tan i­
sławów 3649

O  pokoje um eblow ane z przed- 
AJ pokojem i kuchn ią  do w y­
n a jęc ia  od 1 m aja  ul. K ra­
szew skiego 25. i 3596

b' | «-> w y n a ję c ia  6 pokoi z przy 
należytościam i i łazic-aką 

od 1 m aja  — s ta jn ia  na  dwa 
konie z wozownia. 3569

2 pokoje kaw alersk ie  przy 
ul. Lelew ela !„• od d. 15 

k w ie tn ia  3010

P e n s io n  E x q u is i te  pokoje 
z całem  u trzym aniem , 

Lwów-, ul. C horążczyzna 1. 19. 
Ii. p. III. schody. $51!)
A  pokoje, przedpokój i ku- 

r  clinia na I. p. od 1 .maja 
do w ynajęcia  ul. Chorażczyzna 
1. 21. ‘ 3bul

Oonissieuin różne.
Choroby w eneryczne

t zastarzałe, ooojga pici 
ciiorony skórne i kobieco, 
osłabienie na tie nerjrasthenii. 

I s c z y  radykamie 79

PA8A2 HAUSbANA, Liczba 8.
Zauiegi ieezm cze odbyw ają się 
pou osouiBtym dozorem. Baaa- 
m a  miłcroBKopijne i eaaosKO- 
p i jn e  w  goaz'. od 8— 10 i 2—5

Ostrzeżenie.
Ostrzegam niniejszem , że 

żadnych zobow iązań czyn io ­
nych w moim im ieniu uw zględ­
niać nie będę. 3572

S ta n is ła w  Taule tz .

7  i W n  koron pożyczę na 
1 „ U U U  pew ną hipotekę w 
zam ian odsetek  żądam trzy  
pokoje z przynależytośoiam i 
w śródmieściu. L istowne zgło­
szenia przyjm ie Bezucha w 
aptece Mikolascha. 8625

11  c ią g n ie ń
w roku, najbliższe

1, 14 i 15 m aja
Główne -wygrane:

fes. LUOJM0. Lir o 5.000 
tor. 'JO.000, 20.000 etc.
1. los w ioski czerw . krz. 
!. ,. Bazylika (Domban).' 
1. „ Serbski tytoń.
1. „ Josziv  i dóbr. serca)

R aztm  4  losy.
Za ę-utówkę k. 100, albo 

■w 29 ratacii po 4 kor.

Fratuo gry naigehmiast 
po , stośemu pierwszej 
raty oraz hor. ;ł'50 (je­
dnorazowo) na stempel 
i podatek. Gazeta loso­
wań , czeki pocztowe 

bezpłatnie.
Dom  b a n k o w y

B O M  i UŁAM
L w ó w , S y k s tu s k a  1. 8.

-1G3.Ó

Nakładem Stówa Polskiego
w yszła powieść 

EDWARD BOD

DAREMNY WYSIŁEK
przek ład  z francuskiego 

ALEKS. KORDZIKOW Sh 1EJ.
— C en a  K . 1-20. —

Do nabycia w A dm inistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. C horązczyzny 17—19, we 
w łasnych kantorach : w P asa­
żu M ikolascha (od uff. Koper 
nil;a) i przy ui. K lem entyny 
.Tańskiej 1 1 (róg ul. Akade- 
inickiej) oraz w o w szystk ich  

księgarniach. 1770

Pa n o w ie  C y k liś c i!
Z  pow odu  w ie lk ie g o  zaku-  

pnn sprzed, i ję  p o  dotąd n ie b y ­
w a łych  cenach p ła s zc ze  p o  
o zł. 50 ct., węz.e (s z la u c h y )  
po 2 zł. 30 ct. P łaszcze  „Con- 
tintniai-1 po  6 zł .,  w ę że  po  9 
zł. P ła szcze  zaś św ia to w e j  
m a r k i  „Dunlop“ po  7 zł .,  »•£- 
że  p o  3 zł.  50 ct, L a m p y  
a c e ty le n o w e  od 2 zł. Carbid  
na wagę, jakot.cż w sze lk ie  
p r z y b o r y  dla p. k o la r z y  po  
na der  n isk ich  cenach poleca  
firn a P . R o s e u m a n n  Lw ów ,  
ul. Karola  L u d w ik a  27.

oCtiń

ZORA

D rogam i życia
powieść współczesna.

— C e n a  K o r. 1-20. —
Do nabycia w Adm inistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
w łasnych kan to rach : w P asa­
żu Mikolascha iod ul. K oper­
nika) i przy ul. K lem entyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ni. Akado- 
miekiej) oraz we w szystkich 

księgarn iach . 1771

O c llew arn ia  i fa b r . m a s z y n

W. “ odhorodecki i Ska 
—  Lwów, u! Polna !' 51 —
(staeya kolei elektrycz. Szkoła 

Konarskiego).
Odlewy, surow e i apzetowane 
podług w łasnych łub nadesła­
nych modeli. Odlewy budow la­
ne juk : ru ry  wychodkowe,
drzw iczki, ru sz ta  ltd., stupy 
do lą ta rń  i ogrodzenia. Części 
do brow arów , gorzelni, m ły­
nów i tartaków . W yrób i ..na­
praw a m aszyn i narzędzi rol­
niczych. 2870

Wydawnictwa Stewa Polskieyc

COKAN DOYLE

Czerwonym szlakiem
POWIEŚĆ 

przekiad z angielskiego. 
C e n a  6 0  ha l.

Po nanyeia  w A dm inistracyi 
S łow a Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnych kan torach : "w P asa­
żu M ikolascha iod ul. K oper­
nika) i przy ul K lem entyny 
'lań sn ie j 1. 1 (róg ul. A kade­
m ickiej) oraz w e w szystk ich  

księgarn iach . 1774

lVażne dla p. przed­
siębiorców.

U rządzani artystyczno sa­
lony złudzeń na w zóivkabare- 
tów paryskich  najśw ieższa no­
wość nadzw yczajne efekta 
elektryczno u przeto barnzo 
korzystne przedsiębiorstw o.

hr.SKawo oferty pod M 
Zarzycki. W arszawu ni. Ogro­
dowa 1. 11 28U1

K r a jo w y  Z a k ła d  s a d o ­
w n ic z y  w Z a le s z c z y ­

kach  sp r ze d a je  d dzew ka  m o ­
r d o w e  z  u\\ u le in ie m i  k o ro ­
nami, o dm iana  z n l e s z c z y c k a  
1 kur. sz tukłf .  z je d n o r o c zn .  
ko ro n a m i  po 60 gr.  s z tu ka .  
M orele:  .« I lYanjjr, L u ize t ,  
I riornphe dc T r ie r  z ro -  
czn e m i  koronam i,  s i lne , po  
ko ron ie  sz tuka .  K a r p y  szpa­
ragow a je d n o r o c z n e  nn iod-  
poa ied n a i js ze  do sadzen ia  
lUd s z tu k  2 kor .  O pakowanie  
po cenie  ko sz tu .  3526

atist. Czerw. K rzyża 
weg. „ i
w łoski
Bazylika- Domban 
serbsk i ty toniow y 
Jóaziy (dobre serce)

K-ir. 70.00-), 40.000 
„ 4U.0UU, SJO.000

Lire 35.000. 20 000 
Kor. 80.000, 20.000 
Fes. 100.000. 75.000 
Kor. 30 000 ltd.

6 lo só w  
15 ciągnień 

w roku 
R a ty  p o  

6 -5 0  K e r . 
m ie s ię c z n ie  [

Razem 6 losów w 15 ciągnieniach  rocznic. S k ia d a ją iy l 
pioi wszą ra tę , oraz 2 k o r £0 hal. na stem ple i w ydatki j 
g ra  już przy  ciągnieniu  1 m aja sam  i niepodzielnie Ce­

na w ynosi 227 kor 50 hal. p t l  ra t po O1/)) koron). 
K o s z t a  u b o c z n e  s t a n o w c z o  w y k l u c z o n e  j 

Gazeta losowań etc. bezpłatnie.
ZZCLZaC 172 AA A “ A-I C. W  -jy

L i r ó w ,  p l .  M a r y c t c k i  7. 2916
a s g a a s ^ a
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TEATR MIEJSKI we LW O W IE.

W  p i ą J i - t  J .  8 -2 0  K t t i e t u L  1 9 0 1

G Ł O D K A  D Z I E W C Z Y N A
■Ą ( I D a s  sŁ S -ese  uL C a-A sl).

O pere tka  w  3 aktach  A le k sa n d ra  Landesberga  i Leona  
Ste ina ,  p r z e k ła d  A .  Kicz.mana; m u z y k a  H. R einhard la .

O S O B Y:
Hrabia Liebenburg 
Li.se ta, jego kuzynka 
Jan, jego synowiec 
Floryan, inahuz .
Lola Winter . . * .
Kasia Weyringer . ' .
Prosper, sekretarz hrabiego 
Klapper, służący Jaua

*

£

p. Lelewicz 
p. Orczyńska 
p. Malawski 
p. Okoński 

Łopatyńska 
Kliszewska 
Kratochwil 
Kosiński

»■ P o czą te k  o g o d z in ie  7 w ieczorem .
 ------------------------------------------- .. | | , ,    — MM

Societa Anonima per Tutilizzazione della forze idrau- 
liche della Dalmazia.

T r i e s t e

Calcium - Carbit Primissima
w 50 k im .  s k r z y n ia c h ,  w  ten  sposób w y k o n a n e ,  że  o tw ie ­

ran ie  i  z a m y k a n ie  j e s i  n a d e r  ła tw e  m

pe te.25 “—  sa 1 0  3 k ł g r .
u aga netto .  Zapakow anie  b ezp ła tn ie  fr a n c o  B o r d  lub sta- 
cya  ko le j .  T r ie s t ,  w y s y ł a  za  g o tó w k ę  tub za l iczką . Od- 

s p r z e d a ją c y m  Udziela s ię  p e w ie n  rabat. 2557 8

u

M Prśvost

S zc z ę śc ie  ń  
w małżeństwie

POW IEŚĆ 
tłum aczyła A. Swiderska 

C e n a  60  h a l.
Do nabycia w Admin. 
Słow a Połsk. w e  L w o­
wie C horążczyzna 17-19 
we w iasnychkantorach  
w Pasażu  M ikolasoba 
(od K opernika! i przy 
ul. K lem entyny T ań­
skiej 1. /róg  Akademi­
ckiej), oraz we w szyst- i 
kich księgarniach. 1770

s

Wydawnictwo Słowa Polskiego

Tajemnica pewnej
rodziny polski6,]

— POW IEŚĆ -
Z oryginału  duńskiego przeło­

żyła J. K iem ensiew iczow a.
C ?na K . 1 2 0  

w ozdobnej oprawie K. 1-80. 
Do nabycia w A dm inistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. C horążezyzny 17—19, we 
w łasnych kanto rach  |  w P asa­
żu M ikolascha (od ul. K oper­
nika) i przy ul. K lem entyny 
T ańskiej 1. 1 (róg ul. A kade­
mickiej) oraz we w szystkich 

księgarn iach . 1772

63S 0  SU) 3 ^

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost

w Afaiaiiisfracyi „SiOwa Polski^‘‘ we Lwowie 
=  S ensacyjne now ości =

literatury współczesnej.
C o n a n  D o y le .  .Czerwonym szlakiem", powieść 
ją przekład z angieisiciego. 8-ka duża, str. 123 

ozd. brosz., eena hal. 60.
C. H a u e h .  „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 

z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. T20.

Z o ra .  „Drogami życia" powieść współczesna, ozd. 
V, brosz., cena kor. 1'2Ó.

Kto nadeszle do naszej Administracyi, należytość co 
najmniej za trzy z powyższych dzieł o trzjm a je 
franco.

I d e a ł
najp rzy jem nie j­
szego zapachu i 

i ulubiona

P E R F U M A
eleganck.św iata

* N iedościgniony arom at, nad/.w  orzeźw iający. W e w szyst­
kich  aptekach, drog-uer. i perlum er. za w ielką flaszkę a K. 
średniej w ielkości 2 K., m ała I Ł  — Jed v n y  lab rykan t 
Y E R D l S i J O  l i U I L Y S ,  ck. dost. nadw . Koln a/Rh. 

m iale  Wian. 11./I., Belótfiblgasse 3.

Siwe
włosy

lub

zyskują  natychm iast pierwotny 
kolor natu ralny  tylko dzięki

f i t e k a  l \ u c i n
(praw na ochrona) 

( e k s t r a k t  o r z e c h o w y )
1 h a k o n  z p o u c z e n ie m  1 K .
Idealny środek farbow ania 
włosów, nieszkodliw ość porę­
czona, farbu je  trw ale, nie 

tłuści, n ie oafarbowuje.
W Niemczech i A ustryi od la t 
z powodzeniem wprowadzony. 
W e L w o w ie  u P. MIK OL A- 
SUHa i sp„  S. RUOKERA 

apt. pod srebrnym , orłem. 
Główny skład i w y sy łk a :
F r . V IT E K  es S p , P ra g

24 W assergaese 32. 960

>>d Z n a k o m ite g o  w y ro b u O-
c3 Dachówki Nowotyezyńskie
C) z podwójnymi felcami $j E.
3 ś czerwone, czarne, glazurowane t r r f»
o o poleca w yłączny zastępca i- i . ♦P

PlA-i Henryk Eter, Lw ów , pl. Smolki S. ^ g
N Pokrycia  w ykonuję w praw nym i robotnikam i. * s>
Nm C e n n ik i i  w z o ry  b e z p ła tn ie .  2950 »

f
F IK C J I

u s u w a  w  7 d n ia o h  z u p e łn ie

Dr? Minstofa anibrpkrem,
najlepszy , n ieszkodliw y środek 
do utrzym ania czysto i  up ię­
kszen ia  cery. P raw dziw y ty l­
ko w  oryginalnych słoikach, 
których opakow anie nie ma 
za re je str znaku oeuronnego. 
C e n a  1 k . 6 0  h . M y d łu  do  

te g o  70  h .
G łó w n y  sk ła d  m a  w e L w o ­
w ie  Z y g m u n u  R u c k e r ,  apt.  
w  "K rakow ie W ik to r  R e d y k , 
H . B a r tm a ń s k i  i  S p k . api.: 
iv N o w y m  S ączu  R . J a k u ­
b o w s k i a p t ; w  P rz e m y ś lu  
M , S c h w a rz , apt.; w  T a rn o ­
p o lu  M ar. K rzyżanow sk i, 
apt.; Dr. J .  F r a n z o 3 apteka.  
S k ł a d y  p r ó c z  tego  w e w s z y ­
s t k ic h  w ię k s z y c h  ap tekach  

i  sk ła da ch  a p te c z n y c h .
2851

Niokoaiecsaiel
trzeba  z H am burga i T ryestn 

sprow adzać?
Lnany w k ra ju  głów ny i  w y­
łączny skład  herbaty i kawy 
pod firmą A d o lfa  o in g e ia  
w e L w o w ie , S y k s t r s k ?  1, 
poleca spróbować

K A W Y
Santos dobia 55 ct. za pół kg. 
Portoriko p rim a65 „ „ „ „
Ceylon wyśm. 75 ,  „ „ ,

,  plantac. 90 „ „ „ ,
» perłów ka90 „ ,  „ „

Mocca arabska 80 „ n ,

H E R B A T Y
Oongo dobra 1 4 0 c t pół kg. 
Moning fam ilijna 1 60 „ „ ,
Kaysow dobor. 1 80 „ ,  „
Soucliong wyśm. 2.— „ „ „

najlep. 2-50 „ „ „ 
K intuk arom. 3 — „ „ „

W ysyłk i 2 kg. kaw y i 1 
kg. herbaty  razem  za pobra­
niom franco. 1728 20

M iko la sch a
jak; Chinowe-

p ie rw s z e  
-  Chinowo-

u s ta lo n e j s ła w y  przez dr. K a ro la  
iv A u s t r y i  w  r. 1870 w p ro w a d zo n e
źełaziste —  C askarow e  —  C o n d u ran g o  — Borów kow e — R u m b arb a ro w e  
P epsynow e —  Cola —  P ep to n o w e  —  M alaga, T oka j  sta rv ,  Cognac uailepszy.

B S *  Zaopatrzone atestami pierwszorzędnych powaaf lekarskich 
i naukowych j a k : prof. dr. R adziszewskiego, prof. dr, E .  K o lczyńsk iego ,  
radcy  N am . dr .  A .  B iesiadeeLiego, p rym . dr .  E .  Saw ickiego, p rym . dr.  
O . W id m an a ,  prof. d r .  G . / ie m b ic k ie g o ,  prof. d r .  Brauna, w \Viedniu, 
n a d ra d e y  sanit.  d r .  I .  Spiitha w W iedn iu ,  prof. dr. D ra sch e  w 7» iedniu  
i wielu innych. 1483

P rzypom ina  i  poleca A p te k a  pod  „Z ło tą  Gw iazda" we Lwowie

9iołra 9UirPMasc$ia>

Rządowo $  upraw n

fa b ry k a  wód mmorainych
s z tu c z n y c h  i s p e c j a ln i e  l e ­

c z n ic z y c h  
p o d .  f i n n a ,

K. R̂ąca i Ciimurski
w  l i r o k o w i c

uf. św . G e r t r u d y  1. 4
w yrab ia  pod kontrolą Komisyi 
Przem ysłow ej Tow. Lek. Krak. 
polocone przez toż Towa­

rzystw o

Wody m inęralrię
odpow iadające składem chemi­
cznym w odom : B il iń sk ie j, 
G ie sh iib l r t k ie j ,  S e lte r s k ie j ,  
Ki h y , H ajcnburg, M a r ie n -  
b a d z k ie j , K is s in g e n , tudzież 

sn e c y a lu ie  le c z n ic z e  
ja k :  litow ą, brom ową, jodow e, 
żelazistą, kw aśną, oraz n o r­
m alne wody m ineralne z p r z e ­

p is u  p ro f . J a w o rsk ie g o . 
Sprzedaż cząstkow a w  ap te­
kach i drog.— C enniki franco. 
Główny skład we Lwowie w apt. 

1. Wewiórskiego, Halicka 5.
2075 1

3 0  l a t  i s tn ie ją c a

332;l!l. IśZel
Roczna produkcja 4 9 0 0 0  rowerów

o podanie dokładnego adresuMpras&a &ię ŵ 2ni,a c. A, DgUcyi ia.
sów p. Fran. Hessa zamieszkałego w r. 1000 we Lwo­
wie na Kastelówce willa Spokojna, za zwrotem kosz­

tów do koron o- 
Zgł. pod O. R . 4 1 9 0 7  do biura ogtoszeń M. Dnkes 

Naclif. Wien I. boi o

» m '  m & m  m m  m  m

<i JA N  IK N A T O W iC Z  I
@    p o l e c a .

®  W o d a .  I w o w s k
i
i
i p

lo d a  lwowska s r f r “si S  6
przyjemnego, orzeźwiającego i długo­
trwałego zapachu do skrapiama sukien, 
chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakony po — ‘80, l'G0 i 3 '— kor.

ł o n a  warszawska
nym kwiatowym zapachem. — Flakony 
po T90 i 3 60 hal. 8 3

Woda kołońskĄ { S g S T Ł W S
i heliotropu. — Flakony po 1‘60 hal 

Lw ów , ulica Sykstuska 25 i plac ftflaryacki,
( ró g  ulicy W a ło w e j) . 

K ra kó w ,  Sukiennice ł. 20 
P rze m y ś l,  uiica Mickiewicza II.
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p o  u ż y c iu  m oich
PIERNIKÓW HOSSA

K atalog i g ra t is !  2278 
G eneralny re p fó z ć n ia n t: L*;

F. ISoseniŁńim, Lv/ów,'
ul. Karola Luflf id  27, hoiel Bsilerao.

[lieoia więcej zatwardzenia
Główny skład w e l.w o w ie ; A . K o śc ie - Bez zaw artości cbo- 
k i. „Saryusz* ul Trzeciego Maja 1. 2. m ioznychl 
F a b r .: W iedeń, XVIII. L adenbarggasse46. N iezaw odny skutek.

Cenniki g ra tis  i franco. 1726

................... P A R K I E T Y
i posadzL deszczulkowe

oraz 1291

wszystkie wyroby stolarskie
lako to : 

d r z w i ,  o k n a ,  k r z e s ł a ,  

s t o l i k i  o g r o d o i u e  i  t .  <1. 

p o le c a  fa b r y k a  p a ro w a

eiak we Lwowie.
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Trylogia powieści historyczrycn z epoki Napoleońskiej
—— —  C z z ą m ó  X. — — —

3te; s r a
--------------  C  z ą ś ó  XX.  -----------

Id u ,  ^  9 fflTRF cena egzemplarza broszurowanego K. 4 '—
^  L |  cena egzemplarza ozrlol. rio opraw. K. o'20

■  G z ą e ó  X X I. —-----------

S z w o l e ż e r o w i e  G w a r d y i  = =  pod piasą
nabywać można we wszystkich księgarniach 1380

l a b  w p r o s t  w  A d m i a i a t e .  S ł o w a  P o l s k i e g o ,  L w ó t s  , ^ h o r a a e s y j s n a  1 7 - 1 9

UWAGA. Abonenci Słowa Polskiego nrbywać mogą powyusze dzieła pocenie zniżonej K. 4. 
(w oprawie K. 5'80) za część pierwszą, K. 3. ( i w oprawie K  3'60) za ezęść drugą.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józofa Ziembińskiego. 
t Papier t fabryki Braci Fiaikowskien w Białej i Uzańuu.


